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Zlitował sięBógnad biednym, upa
dłym człowiekiem. Postanowił go

podnieść i zbliżyć do siebie: przy
oblec się w jego naturę i zostać jego
bratem.

Różne do tego celu leżały przed
Nim drogi.

Mógł był przyjęć na siebie takie

ciało ludzkie, jakim ono było przed

upadkiem — ciało idealnie piękne,
niewrażliwe na ból, niedostępne dla

śmierci. Żeby jednak nikt nie przy
puszczał, że Bóg nie ma zrozumienia

dla naszych ułomności ani współ
czucia dla cierpień, wolał przyjść na

świat w ciele, jakim je'grzech uczy
nił - słabym, upadłym, śmiertel
nym.

Mógł był przynajmniej ukazać się
nam w godności i majestacie czło
wieka dorosłego — jak ongiś Adam

w raju. By jednak jasne było wszy
stkim, że nasza ludzka krew w jego

płynie żyłach i że On jest prawdzi
wym bratem naszym, a jeszcze wię
cej, by każdy mógł śmiało do Niego

przystąpić, wybrał do nas pełną upo
korzenia drogę dziecięctwa. W ziął
ciało z łona córy Adamowej a naszej

Siostry — Dziewicy Maryji. Bóg stał

się Niemowlęciem...
To Dziecię, wyciągające ku nam

rączęta swoje, ta nędzna stajenka
i ubogi żłóbek, pokorna przy Nim

Dziewica i skromny Cieśla, ci pa
stuszkowie, co pierwszy Mu pokłon

oddają, czy to wszystko nie zwiastu

je nam, jak niewymownie dobry, jak

ponad wszelką miarę kochający jest
nasz Bóg? Czy wobec stajenki betle

jemskiej może kto twierdzić, że Bóg
jest obojętny na naszą dolę i nie

dolę, że się na nas gniewa lub skory

jest do karania? Czy wobec tego

prześlicznego, uśmiechniętego Dzie

cięcia, wydającego się czekać na na
sze pieszczoty i uściski, może kto

wątpić, że Bóg jest samą łaskawo

ścią i dobrocią i miłością?
To też w cichą, radosną noc betle

jemskiego cudu idźmy wszyscy do

stajenki i zbliżmy się do wcielonej
Miłości, by w powszechnej dziś w

_________________

świecie nienawiści zapalić serca na
sze boskim ogniem kochania.

Niech nie zabraknie tam nikogo!
Niech idą ci, co krajem naszym

rządzą. Nie z księgą praw i nowych

rozporządzeń w dłoni, skierowanych
na zgładzenie Bożej Dzieciny w ser
cach wierzących, ale z modlitewni
kiem w dłoni i kolędą na ustach.

Tylko Herod i jego dwór marzył
0 zgubie Chrystusa w noc betlejem
ską.

Niech idą do stajenki możni i bo?

gacze, nie kryjąc złota w kieszeni,

ale wraz z królami składając je w

ofierze Boskiemu Niemowlęciu łub

ubogiej świętej Rodzinie lub klęczą
cym przed żłóbkiem pastuszkom,

bezdomnym, nędzarzom, drżącym z

głodu i zimna.

Niech idą do żłóbka nasi nauczy
ciele i nasza inteligencja, nie zapa
trzona w ciemną gwiazdę masońską,
lecz - jak mędrcy ze Wschodu -

*

w cudowną gwiazdę wiary na niebie.

Niech idą do stajenki nasi ubodzy,
1 bezrobotni. Nie z dłonią zaciśnio-

ną w pięść klasowej nienawiści, lecz

z rękoma złożonymi w pokornej i go
rącej prośbie do Chrystusa.

Niech idzie do stajenki nasza pol
ska młodzież. Nie w legionach

młodych niedowiarków, lecz w

karnych szrankach wiernych synów
Kościoła.

Niech idzie do stajenki dziatwa

nasza. Nie z bolszewizującym pło
mykiem podziwu dla bezbożnej

Rosji, ale z najpiękniejszą książeczką
na świecie — z katechizmem w dłoni.

Kiedy w noc cudu ujrzymy jasność
na niebie i anielskie usłyszymy chó

ry, wołające nas do żłóbka, idźmy
wszyscy do stajenki i jak jeden mąż

klęknijmy u stóp Bożego Dzieciątka.
Złóżmy Mu głęboki hołd wiary w Je

go Bóstwo, szczery hołd nadziei w

Jego nad nami Opatrzność i wdzię
czny hołd miłości za zwróconą nam

wolność, a Chrystus sprawi, że jeżeli

kraj nasz nie będzie płynął mlekiem

i miodem, to przynajmniej nie za
braknie w nim chleba i soli nikomu.

Dr Stan. Lipiński.
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YBIERAJĄC się na objęcie
rządów w Księstwie gło
gowskim, wiedział króle
wicz Zygmunt (jeszcze nie

Stary, choć już 36 letni),
że Głogów, to nie Budzyń,
ani Kraków. W Budzyniu
żyło się altembasowo, na

winie węgierskim oraz i tęgiej ambrozji
duchowej, w Krakowie dłużące się oczeki
wanie na koronę skracał w myncarskiej
kamienicy pod Pogonią śpiew i muzyka
(Wirowskj grał na klawicymbale, brodaty
Niemiec śpiewał o minnie czyli o miłości.
Rusaki przychodzili z niedźwiedziem), a

czułość Kasi Telniczanki dopełniała bez
troski. W Głogowie musiało być inaczej.
Tu królewicz Zygmunt uzyskał pierwszą
możność samodzielnej akeii. m iał okazać

się władcą i sprawcą. Okazać — również
od zewnętrznej strony. Pomnożono więc
dwór do 70 osób. Młodzieńcy najprzedniej
si Pojadą. Wierni towarzysze i doradcy
mądrego Jagiellona; Rafał Leszczyński. M i
kołaj Ocieski. a przede wszystkim Szydło-
wiecki Krzysztof. Pojedzie też Pszonka i

nieodłączny kustosz żołądka Jego Królewi-

ezowskiej Mości — Pustota. Powiększono
tabor, sprawiono ozdobne proporce dla bę-
bnistów | trębaczy, nową kolebkę wyszyko
wali kołodzieje krakowscy i 19 m "!a 1502
ruszono w drogę na Olkusz. Żarki Izęsto-
ehowę, potem przez Krzepice do Kluczbor
ka. gdzie trzeci z rzędu nocleg u ks. ple
bana. dziesiątego dnia podróży staną! or
szak w stolicy Śląska, we Wrocławiu, skąd
już niedaleko do stałej rezydencji w Gło
g'owie.

Skąd i poco znalazł się tam Zygmunt,
przedostatniV Jagiellonów?

Księstwo głogowskie należało od czasów
Kazimierza Wielkiego wraz z całym Ślą
skiem do Czech, z chwilą jednak, gdy na

tronie czeskim i węgierskim zasiadł Wła
dysław Jagiellończyk, odstani! ie bratu Ol
brachto'wi wzaroian za rezygnacje z praw
do korony węgierskiej w r. 1491. Olbracht

sprawił się fatalnie, jeśli wierzyć niechęt
nym mu kronikarzom, nie tylko nie nawią
zał do dobrej tradveji rządów polskich, ale

popsuł ią j źle osławił. Miał on zatrzymać
księstwo głogowskie tvlko do czasu objęcia
tronu krakowskiego. Po wstąpieniu na tron

postanowił jednak nie wvpuszczać go z rąk
I dopiero w r. 1499 pod naciskiem brat-a.

po klęsce wołoskiej, odstąpił rządy na Gło
gowie najmłodszemu bratu, właśnie Zyg
muntowi.

Mając teraz do wyboru pomiędzy Opawą
a Głogowem, bo oba te księstwa obejmo
wał w zarząd, wybiera Zygmunt oo namy
śle Głogów Wygoda osobista, bliskość Kra
kow'a przemawiały za Opawą, racja stanu

Wskazywała tylko Głogów. Rozumie, ie

wypada nie tylko koniec położyć niefor
tunnym poczynaniom obu braci, ale że czas

w ielki zrehabilitować Jagiellonów i jąć się
w stosunku dó śląska naprawy grubego
błędu ostatniego Piasta.

Wrocław witał polskiego księcia krwi t
radosną wśród mieszkańców czołobitnością.
Książę biskup wrocławski (Jan Rot), do
stojnik wpływowy i możny, przysłał w po
rze obiedniej na gospodę swego kucharza
w hołdzie z jakąś bardzo smakowitą potra
wą. (l kto wie, czy nie z tych czasów datu
je się koncept trefnisiowski, znany na

dworze polskim;

,,ryba na Póhntskm

% łaski księcia bisku

pa wtedy nakryśłą

gdy m i wina Przyśle",)

Sąsiadów m iał Zygmunt tylko trzech.
wKazek" siedział na Cieszynie, Fryderyk
na Lignicy i Brzegu Jan na Opolu. Sam
zaś poszerzył swą władzę w latach następ
nych. bo w maju 1504 zostaje margrabią
Dolnych Łuźyc. a następnie mianowany
przez króla, a potwierdzony przez stany
,.navwyższym haytmanem i sprawca Gór
nego i Dolnego Śląską” . Od tego Czasu

przewodniczy sejmom śląskim, zawiera na
kłady z ościennymi państw'ami, a przede
wszystkim dba o uporządkowanie kraju
Stosunki wszędzie opłakane. Zupełny nie
rząd, podsycany orężnymi zapasami ksią
żąt. lupiestwem drapieżnych band, buszu
jących no kraju bezkarnie, powódź fałszy
wej lub spodlonej monety, każde bowiem

księstwo ma własną mennicę, i robi mniej
lub więcej szalbiercze interesy.

Poza tym ludność cierpi od straszliwego
wyzysku ze strony duchowieństwa, które

pobiera czynsze i dziesięciny z niespotyka
ną gdzie indziej surowością. Domagały się
uregulowania stosunki handlowe i celne, a

przedewszystkim szło o rehabilitację do
brego imienia polskiego, które w ostatnim

dziesięcioleciu w Głogowie mocno było ną
szwank narażone. Szczególnie wiele zawinił
tu starosta królewski, zwany Janem Pola
kiem, ustanowiony Przez Jąną Olbrachta,
nieprawdopodobny zdzierca i okrutnik

(1498), ą przed mm jeszcze Jan z Żeganią
( l 488),

Zygmunt, pełen świeżych, szukających
ujścia sił, wziął się do roboty z niewidzianą
od dawna na stolcach śląskich energią.
Miara zaufania, jakie rządy polskie w

czambuł zdobyły na całym Śląsku wro
cławskim, może być sąd polubowny, odby
ty pod przewodem ..Zvdka*\ już w rok pó
źniej. 24 sierpnia 1503. Przedmiotem sądu
bvł spór dwóch rozjątrzonych od wieku

wars|w społecznych, kleru j stanów śred
nich. a zdarzeniem, które zburzyło spokój
społeczny dzika awantura, zakończona wy
łamaniem bram miasta Wrocławia w nocy
przez pięciu, członków kapituły. Niebyłe

ĄNIOŁ łf ĘgÓWtŁ.,

ŚNIEG:
Co roku, co roku

rodzimy się białą watą*
by zginąć w rynsztoku,
by deptał nas byle matoł.

BUTY:

I znowu, 1 znowu

tyle tu tego leży —

precz! - precz z tymi! —do rowu! -

w śnieźność błota nie wierzym!

POETA w BUTACH

aa ŚNIEGU:
O prseśnieżna eudąości!
Rozbieliłeas swą duszę —

O przecudna śnieżności!
Z miejsca się już nie ruszę;
będę się poił śnieżną
bielą świętą -- paeiersną?

BUTY:

Q rety. o rety!
Cóż wygaduje ten kretyn
znów liche stroi żarty,
a te- myśmy' - podarta! psdąyt*!!

ŚNIEG:
Nie zważaj, mój wieszczu
na to. co w przyziemnych
podeszwach szęleszcze! e-r .

'

Syć się naszą białą Tajemnicą,
s n'ebaś-mv posłańca -c-

Syć się pustą, ośnieżoną ulicą,
patrz: jak ślicznie tańczym!

POETA;
składając ręce

O. puder spadł z nieba -

tym pudrem się pewno anioły pudrują:

BUTT;

Wsysa się błoto; do domu nam trzeba!
a ten w nas sterczy i wciąż się mądruje —

Ej, już przemokłyśmy, panie Poeto!...

POETA:

E ~ wstrętny ten wasz prozaizm za.ku-
Śmieszneście buty — fty!
Każdy z was głupi jak,, but!

ŚNIEG:

Mróz razem z pocą do miasta się wkradł:
mrnst w błoto zamienię się w ~ lód!

POETA w ekstazie:

Och, lak roziskrzył się srebrem świat ~r

O wigilijna ciszo nabożną! -

Źycieby całe stać ty tak można -

dwa życia.., setki... tysiące lat!!

KLEPSYDRA NA SŁUPIE
LUDZIOM IDĄCYM PODWIECZÓR ULICĄ;

— Ludzie idący ulicą!
Zeszłej soboty
chory na suchoty
poeta
wybrał się w nicość! -~

przezięhił gorące poezją piersi,
gdv w mroźnej, wigilijnej nocy
Piękno Najświętsze poczuł!

ŚNIEG;
Padam - padam padam -

białą - białą ~ białą watą —

padam - padam — padam
rano mnie zgarną łopatą. —

Tadeusz Nowakowski,

wielmożęta należeli do składu sądu, na
znaczonego przez króla czeskiego, bo ksią
żę Jan z Żegania i Jan Opolski, i Karol z

Ziembicy i pan z Raciborza- Duchowni a-

wanturnicy siedzieli w wieży miejskie!
wrocławskiej, wielmożni sędziowie stali

kwaterą u wielkorządcy Zygmunta w Gło
gowie, a król czeski rozkazał 21 czerwca

1503 miastu, temu Zygmuntowi takie po
słuszeństwo oddawać, jakby jemu samemu.

Wyrok padł polubowny; przymknięci mają
być natychmiast zwolnieni, muszą jednak
odwołać zarzuty i uroczyście poprzysiąc,
że będą odtąd miastu życzliwi. Władze
wrocławskie na wypadek Pozbawienia wol
ności przestępców stanu duchownego, w in
ne są w przyszłości oddawać ich sądom
duchownvm. Kapitule zezwala się odtąd u-

tizymywać poczty zbrojne, dla ochrony du
chowieństwa od ewentualnych zniewag ii
wvbrvków ze strony mieszczan. Tenor wy
roku wydanego przez ,,Zydka” 1 ,,Kazka*
spotkał się z ogólnym uznaniem, w księ
gach zapisano, tą odznacza go ,,niezaprze
czona dążność do bezstronności” .

To tylko fragment poczynań sygmunto-
wych w uporządkowaniu stosunków wza
jemnych kleru z ludnością. Mądry rządca
położyć musiał koniec gorszącemu stanowi

rzeczy, nałożywszy konieczne rygory obu
stronom i ująwszy bezprawie w stan praw
ny. Sprawa nie była dlań nowością, inte
resował sie nią już w Budzyniu. Zabronił
duchowieństwu szafować nadmiarą kląt
wami. które stały się na gruncie Śląskim
środkiem wymuszenia na opornych płat
nikach. ustanowił srogie kary zarówno na

bestialskie wymuszanie danin, jak na o-

pieszałość w płaceniu sprawiedliwych
czynszów.

Wielkorządca Głogowa Ją! się dalej
spraw handlowych i sprawił, ięGłogów w

stosunkach Z Koroną zaczął poważnie kon
kurować z Wrocławiem, jako placówka
eksportową.

Śląsk zakwitną! znowu gospodarczo;
ustał fatalny chaos walutowy od chwili,
gdv Zygmunt Wziął gię do bicia uczciwej
monety, oraz przeprowadził potrzebne ugo
dy w tei skomplikowanej materii. Miesz
kańcy Księstwa i nie tylko Księstwa p-
detchneli swobodniej, gdy ustała samowo
la bandytów. Naisrożej dawał się we znaki
herszt band zbójeckich Krzysztof yon Revse-

witz. zwany ..Krzysztofepi Czarnym” . Zorga
nizowana działalność tego ..rauhrittera” któ
ry przez wiele lat obdzierał nietvlko kup
ców na drogach, ale łupił i napadał jednako
zamki j oberże, jak chałupy sudlaeze,
zawsze groźnv. nigdy niepochwytny — mo
że dać wyobrażenie o owoczesnvm stanie

bezpieczeństwa publicznego na Śląsku. Zy
gmunt. który raz omal sam nie stał się łu
pem 200 zbroinych. wziął się do usunięcia
naczelnef plagi bardzo energicznie i zdzia
ła! Wiele, wymógłszy nn. na stanach prud
nickich (dziś Ne'ustadt) zobowiązanie do

zaciagu dwustu lekkiej jazdv specjalnie
przeznaczonej do tępienia bandytyzmu.

Już za to samo szczególnie zobowiązany
bvł Śląsk królewiczowi polskiemu, i dawał

temu wyraz kilkakrotny w literaturze hu
manistycznej. Jeden z poetów, wdzięcznym
sercem sławiący po łacinie Orędownika
nieszczęsnej krainy tak się wysławiał
(przekład J. M , Ossolińskiego):

Tyś nam wróci?, największy z Jagiełło,
fnów. spokój j bezpieczeństwo

Tobie winien kupiec, że próżeń trwogi
fmoże swobodnie spóćząć

Z bogatym towarem, gdzję go albo
fzmierzch albo upał słońca dopadnie,

Niewzgiędpy na żądną zacność ani po-

rtęgę
Wziąłeś zemstę ze wszystkich potworów

(krw i naszej niesytych,
Pan i sługa, dzi'eKwszy, z sobą zbrodnie

Za twoim wyrokiem na jednym haku

fkarę dzielą.
Za ciebie pierwszy raz zadrżał przed

(haniebnym drzewem przem^+ny

Niestety! Zbyt krótko święciła się ta
mądra na daleką przyszłość pomyślana
pracą organizacyjna. Zaledwie 4 łatą. Od
m ała 1502 do 4 sierpnia 1506. ściśle biorąc
pełno-prawne rządy Zygmunta nad Ślą*
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skiem trw ały jeszcze krócej, bo mniej wię
cej do września 1504. Dowiedziawszy się o

chorobie Aleksandra Jagiellończyka opu
ścił ,,najwyższy haytman a sprawca" Gło
gów, bv już nigdy więcej w te strony nie

powrócić, 22 grudnia 1506 zasiadł na tronie

polskim. Ślązacy nie rychło pogodzili się
z myślą o utracie tak powszechnie wielbio
nego administratora. Na sejmie w Głup-
czycach (styczeń 1507) liczono się z myślą,
że król polski nie poniecha funkcyj na-

miestniczych, wszelako w marcu tego roku

poselstwo z Krakowa zawiadomiło stany
śląskie, że król polski składa ,,haytmań-
stwo". a reflektuje jedynie na udział i głos
na sejmach książąt śląskich, co mu też za
pewniono. Stosunki osobiste pozostały na
dal zażyłe. W uroczystym akcie zaślubin
Zygmunta I z Boną w r. 1512 uczestniczyli
również książęta Bartłomiej ziembicki i

Jerzy I brzeski. Opiekuństwo i orędowni
ctwo sprawom śląskim towarzyszyło stale
rządom Zygmunta Starego, z jego intencji
przejęła je też niezawodnie królowa Bona,
której plany (jak z odkryć najnowszych
wynika) zmierzały do zjednoczenia Śląska
Z Rzeczypospolitą.

Pracę nad rewindykacją Śląską rozpo
częła mądra Włoszka już w samym począt
ku swej działalności i nie ustawała w niej
przez lat dwadzieścia. Pierwsze projekty
rewindykacji sięgają roku 1522, w r. 1527
Bona pragnie na ten cel ofiarować swe

własne dziedzictwo, w r. 1544 dąży do wy
miany Siedmiogrodu za trzy księstwa ślą
skie: Głogowę, Opole, Racibórz. Gdybyż
wszyscy Jagiellonowie tak uparcie i syste
matycznie wysilali się, jak ta spostponowa
na przez potomnych królowa!

Iw społeczeństwie polskim myśl o

Śląsku była żywa przez cały złoty wiek.

ZYGMUNT I STARY

według obrazu Jana Matejki ,,Hołd pruski"

Na sejmie konwokacyjnym r. 1572 w wiel
kim exposś politycznym dotknął tego za
gadnienia Andrzej Ciesielski, podkreślając,
te Habsburgowie bezprawnie przywłaszczy
li sobie rdzennie polską ziemię. ,,Im wolno
— wołał mówca — bez przeszkód i zatru
dnień z naszej strony trzym ać bezpiecznie
6w niesłusznie zajęty Śląsk, nam zaś nie
'wolno posiadać bez sporów własnej i dzie
dzicznej ziemi pruskiej" 17 (do której Rze
sza rościła sobie prawa z tytułu zwierzch
nictwa cesarza nad zakonem krzyżackim).
W dalszym ciągu Ciesielski ubolewa nad
tym, że Jagiełło nie odzyskał ziemi utraco
nej. bo warunek wysłania 600 kopijników
do Czech wydał mu się zbyt ciężkim, oraz

kończył na usprawiedliwienie Jagiełły:
*nasi przodkowie m ieli tak słuszną przy
czynę domagania się zwrotu Śląska, iż nie
chcieli żadnymi pakty, żadnymi warunka
m i związywać się Przy jego odzyskaniu".

Pewną popularność w masach szlachec
kich miało hasło śląskie dzięki stanowcze
mu ustrojowi tamże, co zapewniałoby
szlachcie wpływ na rządy podobny jak w

Koronie, handel szedł nadto wzajemnie o-

żywiony, a ziemia śląska mimo upływu
stu lat, błogosławiła wciąż pamięci Zyg
munta Starego. Pisał wszakże w r. 1619 ka
sztelan poznański Łukasz Opaliński do Zy
gmunt III: ,,...a cieszy mnie i to, że tak

bliskim sam Głogowian sąsiadem będąc,
W'idzę i często słyszę, ja k sobie ludzie ta 
meczni sm akują jeszcze społeczność oną

Pierwotną i związek jednych praw, jednej
wolności, jednejże Zwierzchności z Koro
ną. jako wdzięcznie przypominają sobie

panowanie w księstwie Głogowskim dzia
da W. Kr. Mości, Zygmunta". —

KAROL-HURgRT~ROST\DOROg)S

ęiceluóium drugie — Suilerie,

JtTÓi:
Góż się łam znorou dzieje?

(Siaron de (Siatz:
'rólu nasz i 9anie! V

Słoimy łu gotoroi na każde roezroanie.
i ' Sioi łrzy czroarte 9rancji od pana do chłopa!

Stoi IKościół i słoi cała Suropa!
9ylko racz nam uroierzyć! I0 io d q cie d o zguby
łchórze, kłórzy roołajq, że Francja ło kluby,
naród ło sankiuloci, a roładcy jedyni
ło, majqcy ro sroych rekach 9aryż, CJakóbini!

9aryż! IDyjdź na ulice, najiaśniejszy 9an?e,
i posłuchaj, co szepcq sobie paryżanie,
szepcq, bo głośno móroić ,,rodność'* im zabrania!
5łań przy urnach royborczych ro czas głosoroania
i pałrz, jaka gromadka płaconej garoiedzi
daje głosy, a jaki tłum po domach siedzi!

SRacz rozdłuż i roszerz przejechać IDandeje, Sirefanie,
odroiedź Gyon, SRanłes, 'Goulon, najjaśniejszy 9anie,
a ujrzysz, że ci roładzy do tqd nie roydarto
i że królem prarodziroych 9rancuzóro być roarto!

Mróf:

ieszq nas łrooje słoroa, kochany baronie

de Siałz. IDiemy, że stanqć musimy ro obronie

porzqdku - i dlatego jesteśmy gotoroi
roskazać rołaściroq drogę naszemu ludoroi
i użyć roszelkich środkóro, ażeby niebaroem

praroo było przed siłq, nie siła przed praroem,
bo łak nam sie podoba.

JIŁimister Jlectker:

o kroestie zaroiłe.

Siła musi mieć praroo, a praroo mieć siłę.
9raroo masz nieroqtpliroie, najjaśniejszy 9anie,

lecz ośmiele sie jedno posłaroić pytanie.
Go rzqdzi? 9iqść bezprarona, czy bezsilne praroo?
9aragraf, czy łeż naród, gdy zacznie iść łaroq
i żqdać...

50ca ro m de dfiatz: (groałtoronie)
aki naród? Oaki?! Sułenerzy,

l | przebrani za przekupki, b o nikł nie uderzy
kobiety, a tym bardziej strzelać ro niq nie bedzie?!

9rostytutki z pijanym SKaillardem na przedzie?!
9a S5eauprć z karocami i z lożq ro operze,
co ro pochodzie na lOersal czynny udział bierze,
niby ło royrobnica, niby to nedzarka,
i pomstuje, że niema co rołożyć do garnka?!
'Ga b a n da , co króleroskq rodzinę poniża,
rośród plugaroych piosenek roiezie d o 9a ryża
i drroi, że już nie bedzie paryska publika
bez piekarza, piekarki i bez piekarczyka?!
9aki ,,naród” ? STTa takie ,,narody” jest ra d a ,

niezaroodna i ba rdzo prosta: SKanonada!

Jirót: (urażony)
9anie baronie de SSafz. 9an zdziroi sie może,
lecz tak móroić nie roolno na króleroskim droorze.

Mędrcy ze Wschodu ofiarowali Bożemu
Dzieciątku cenne podarunki.

Skąd wziął się wśród tych darów' lśnią
cy jedwab, któremu pastuszkowie się dzi
w ili w nabożnym skupieniu i zachwycie?
W jaki sposób znalazł on, wraz ze złotem
i wonnymi korzenimi, drogę do betlejem
skiej stajenki?

Tysiące m il m usiały przebyć owe kosz
towności, nim się znalazły u celu. Jedwab,
cudowną tkaninę, transportowano na

grzbietach wielbłądów z Dalekiego Wscho
du. M iał tam — według opowieści wędrow
nych kupców — mieszkać potężny i dziw
ny lud, żóltoliey i skośnooki, uprawiający
ryż i snujący delikatne tkaniny z gruczo
łów gąsienic mtoylich...

Jak wiemy z historii, olbrzymie państwo
Żółtego Smoka, już naonczas posiadało
wysoce rozwiniętą kulturę. Przeszło dwie
ście lat przedtem największe dzieło archi
tektoniczne świata — Wielki Mur — już
było ukończone. Na przestrzeni 2450 kilo
metrów Wielki Mur chronił Chiny od na
padów hord mongolskich. 700.000 bezrobot
nych siłą zmuszono do pracy przy budowie
giganta. Wiele lat trwało budowanie. Na

zewnątrz muru ciągnęła się pustynia; na

wewnątrz aż po kamienne fundamenty wa-i
łu sięgały żyzne uprawne pola. Pod ochro
ną Muru kwitł przemysł jedwabniezy;
sztuka drukarska i proch miały się wkrót
ce stać publiczną tajemnicą...

W książkach chińskich jest dokładnie
opisana droga komety, która wiodła mędr
ców ze Wschodu do Betlejem.

Handlarze wędrowni zdejmują jedwab
z grzbietów wielbłądów po raz pierwszy —

w Indiach. Mieszkańcy Indyj są jednak
skromnymi, bezpretensjonalnymi klienta
mi. Ryż i płody rolne stanowią ich poży
wienie, mieszkańcy gór żyją z łowiectwa.
Lud to spokojny, bez zaborczych aspiracyj.
Tylkb duchowo podbijają Indie kontynent
Azji: nauka Buddy rozlewa się jak lawina
na wschód i zachód.

Produkty chińskie i indyjskie — baweł
na, kamienie szlachetne, korzenie, pach-
nidła. lak i szminki — załadowane znów
na wielbłądy, rozpoczynają stąd dalszą wę
drówkę: do Arabii, Syrii. Palestyny, Małej
A zji,' a 'Wreszcie przeładowane na. okręty,
płyną do rozpustnego, pławiącego się w u-

ciechach, Rzymu.

JfediwDafi* Y uirs u fe tf%szsjwes
Chiński jedwab, indyjska bawełna, klej

noty i kosmetyki, chociaż dzięki uciążli
wym warunkom transportu mocno podro
żały, znajdują w Rzymie chciwych nabyw
ców. Z Rzymu płynie poza granice Impe
rium nieprzerwany strumień złota: rocznie
sto milionów scstercyj. Wydaje się to mało
mocarstwu, któremu podlega cała Europa.
W rozwiązłym Rzymie popyt na jedwab
bezustannie wzrasta; rozrzutność szaleją
cych patrycjuszek dochodzi do szczytu. N i
komu nie przychodzi na myśl, że stały u-

pływ pieniędzy może sprowadzić bankru
ctwo państwa...

Brak wówczas jeszcze klasycznych kra
jów złota: Ameryki i Australii. Jeszcze nie

odkryto tych kontynentów. Żegluga mor
ska ogranicza się do wypraw wzdłuż wy
brzeży; na pełne morze nie waży się nikt

wyruszyć. Znane jest tylko wybrzeże śród
ziemnomorskie Afryki. Nienaruszone leży
złoto pod gorącym piaskiem na południu
Czarnego Lądu, nienaruszone sa złoża cen
nego kruszcu w Australii i Kalifornii.

Nikt nie myśli w Rzymie o zbliżającej
się katastrofie. Od Wschodu - można
mniemać -- nie grozi żadne niebezpieczeń
stwo. Spojrzenia kierują się na Północ,
gdzie legiony rzymskie z bronią u nogi
czuwają nad Renem i Dunajem. Wielką
troską napawa Rzymian lud jastiookich
wojowników, który z dnia na dzień wzra
sta na sde. Ludem tym są Germanie. Rzym
wabi! Wielu germańskich mężów służy w

legionach pod rzymskimi orłami.

Wysłużeni żołnierze nie chca powracać
do ojczystych krain i osiedlają się pod błę
kitnym niebem Italii. Jakże wiele mają
dzieci! Jakże są płodni!

(fievwpsxa podafelt
fionoleisfii

W Rzymie August, potężny władca Im
perium, zwołuje lud na Forum, obiecuje
specjalne przywileje żonatym, chwali ro
dzinę. gromi nieżonatych. ,.N ikczemni mor
dercy!" grzmi i zapowiada wprowadzenie
podatku od kawalerów.

Chiny i Indie osłabiają Rzym swoimi
artykułam i luksusu, Germania - niespo
żytą silą swych synów i ich płodnością.

Z trwogą myśli Augustus o Herodzie,
który w dalekiej Palestynie stoi na straży
interesów Rzymu. Chorobliwie zachłanny
'est ten król z łaski cesarza, despota ener
giczny i przebiegły. Herod popiera Augu
sta, żąda jednak w zamian za to i oti-zymu-

(CJąg dalszy na stronie IV).



N ie wiem, co nam poświeciło zabrać
aa wjóczęgę Maryśkę.

— Umiesz dobrze jeździć, Maryśko? —

upewniałem się kiika razy.
— Ho, ho!... Jeszcze jak!
— Nie zrobisz nam wstydu?
— Tylko się nie lękaj1...
Dobrze więc. Plecaki nasze były lek

kie, zawierające trochę jedzenia, w iąr
trówki, koce, latarki elektryczne i sma
ry do nart. Ruszyliśmy w czwórkę. 0 -

bliczyliśmy, że zdołamy w ciągu jedne
go dnia przemierzyć na nartach całą
dpogę, od'stożka aż do szańców jabłoń:
kowskich. Ja upierałem się, żeby z Ki-

czory pojechać od razu dó Istebnej zako
sami, Maryśka i dwóch towarzyszy
uwzięło się. Nie a nie!

— To dokąd chcecie jechać?
— Na Kubalonkę, stamtąd do Isteb

nej, a z Istebnej już wprost graniami
n a szańce do Mostów za Olzę.

— Dobrze, jedźmy na Kubalonkę! —

zgodziłem się niechętnie. Chodziło o to,
by zdążyć do wieczornego pociągu w

Jabłonkowie, i by nim wrócić na wie
czór wigilijny do domu w Cieszynie.

Pojechaliśmy. Śnieg był suchy, pm
szysty, lekki. Narty niosły świetnie.

Lecieliśmy jak na skrzydłach. Migały
koło nas drzewa zamienione w jakieś
ogromne czapy śnieżne, śnieg dzwonił

pod nartami, mroźny wicher palił nas

po twarzy, wyciskał łzy z oczu, a ser
ce dygotało ze wzruszenia. Miejscami
sypaliśmy się w śnieg, zwłaszcza w wą
skich, głębokich ścieżkach leśnych, w

których nie było można ani płużyć, ani

kijkami hamować.

Tutaj po pierwszy raz okazało się, że

Maryśka jest patałachem. Gto w miej
scach stromych siadała po prostu na

kijkach, czyniąc wielki dyshonor brąęi
narciarskiej.

Cg rai tam!... - broniła się. - Mi
lej mi zjechać na kijkach w sposób nie-

honorowy* niż honorowp przejechać się
na nosię w śniegu i guza wynieść z wy
prawy,

"

Ną Kubaloncę m ały odpoczynek:
— Jadziemy! rr- popędzałem, bo cho

dziło poi o wyzyskani'e ęząsu.
Nąjopiegzalej ząbięrąła się do dalszej

drogi Maryśką.
Pierona, kości już mnie bplą! -

postękiwała.
— Wróć się!
— Ani mi się śni!... zawołała, przy

pięła narty i pognała pierwsza.
Pp drodze wicher wzmagał się, niebo

zaciągało się ciężkimi, niskimi chmur
ram i, a gdyśmy dojechali do kościoła

istebniańskiego, przeszła nas ogromna

śnieżyca. Jak długo wędrowaliśmy dro
gą nąiędzy zabudowaniami wsi, nie od
czuwaliśmy jej tak bardzo. Zaledwie

jednak wyjechaliśmy w pola za kościół
w kierunku Girowej, wszystko się
zmieniło. Wicher wzmógł się, dął prze
nikliwie, bił w nąs skrzydłami, wywra-

, cal tło śpiegu, parzy! fkórę na twarzy,
zaiepiął oczy śniegiem, (wpychał się w

gardło i tamował oddech, a śnieg prał
gęstą śęiąną, wirował, i'tworzyf nie
przeniknioną zasłonę. Zdawało nam

się/że znajdujemy się w ogromnej, wy
jącej kuli śnieżnej, którą ąęybkp wi
ruje.

Tó ja lubię!-.. To lubię!... po
krzykiwała uradowaną d?iąwę?fną,
lecz wicher zrywał jej słowa z ust. Po
suwaliśmy Się teraz prawie omąckiętn-
Wszystko zniknęło koło nas. Kierowa
liśmy się tylko kierpnkięm więhru, wie
dząc, że dojdziemy w ten sposób na ói-

rową, a stamtąd już zakosami spadnie
my w dolinę przełęczy jabłonkowskiej
do Olzy.

Okazało się jednak, że trochę przelir
czyliśmy się z własnymi siłami. Zwła
szcza ze siłami Maryśki. Śnieg stawał

ąję teraz kopny i tąk sypki, że ńapty te?

nęły w n im głęboko, j'uż teraz nie por

sąwąMśmy lec* kroczyliśmy z wy

siłkiem, podnosząc je wysoko. Najgorzej
było, gdy się ktoś z nas wywrócił. Nar
ty zostały na powierzchni śniegu,-a tu
łów tonął głęboko w zaspie. Trudno by
ło powstać o własnych Siłach.

- Nie rozchodzić śję! - wołałem od
czasu do czasu, bo w'iedziałem, że gdy'
ktoś z nas zniknie w zawierusze śnież
nej, już go nie znajdziemy. Wołać bo
wiem nie można, gdyż szurn wichru zu
pełnie głuszył słówa. A o przypadek
nie trudno!...

Wędrowaliśmy przeto gęsiego, mając
Maryśkę w środku. Dziewczyna usta
w a ła w pochodzie.

-- Daleko jeszcze? — zapytała, przy
tykając usta do moich uszu, żebym
mógł ją zrozumieć. Spojrzałem pą nią
i trochę się zaniepokoiłem. Dziewczy
na była już zmęczona. Dyszała ciężko,
a jej niebieskie oczy zgasły. Były jakieś
szare i ogromnie znużone.

Go tobie? — zapytałem.
- Śpiąca jestem!... -— r zekła z wysił

kiem.
O, to źle!... Nie wolno ustawać, bo

nam dziewczyna gotowa zmarznąć!
Skinąłem na wszystkich i ruszyliśmy
ostro w wichurę, nisko nachyleni, z od
wróconymi twarzami.

Dotarliśmy w końcu na jakąś polanę.
- Tu pow'inien być zjazd na Girową!

— rzekłem.

Zaczęliśmy szukać ścieżki, wyrąbanej
w gęstym lęsie. Ani śladu. Czarny las

wyje przeraźliwie, w'icher przewraca
nas, mróz daje się coraz bardziej w zna
ki, a ścieżki jak nie ma, tak nie ma.

- Czyżbyśmy zabłądzili? — zaniepo
koiłem się trochę.

Jęliśmy brodzić w śniegu i szukać

zjazdu. Mrok już zapadał, co nam je
szcze bardziej utrudniało orientowanie

się w terenie. W końcu widziałem, że nie

znajdziemy naszej drogi. Ruszyłem
przeto na przełaj w domniemanym kie
runku Girowej, a za mną reszta towa
rzyszy z Maryśką.

Odsądziłem się daleko, kiedy nagle
zdawało mi się, że słyszę wołanie. Za
trzymałem się i jąłem nadsłuchiwać.
Istotnie przez wycie wichru dochodzi
mnie wołanie.

Trzeba było wracać.
Kierowałem się za głosem wołających

kolegów. Koleiny moich nart były już
bowiem zawiane. Długo błądziłem, za
nim w końcu przez gęstą, białą, wirują
cą ścianę śnieżycy zamajaczyły mi syh
wetki moich towarzyszy.

- Co się stało?
-- Maryśka nogę zwichnęła!...
Istotnie dziewczyna leży w śniegu i

po prostu beczy. Łzy ciekną po twarzy
i zamarzają na policzkach.

Co tu zrobić? Jeżeli zdejmiemy nar
ty, zapadniemy się w śniegu po pas.
Pierona jasnego! Rychło jednak po
wzięliśmy plan. Oto dwóch towarzyszy
splecie dłonie, Maryśką usiądzie na nich

jak na fotelu, ułapi kolegów za szyje,
ą trzeci pójdzie przpde!n i bgdzie drogę
torował.

Dotarliśmy w ten sposób pod ścianę
lasu. Tu było ciszej. Maryśka wciąż

płakała, narzekając na dojmujący ból
w nodze. Uradziliśmy przeto, że dwóch

kolegów pozostanie przy niej i spróbuje
zrobić ognisko, trzeci zaś pojedzie w do
linę szukać pomocy.

Szczęście nam sprzyjało. Zaledwie
bowiem odbiłem się kijkami i jąłem su
nąć w dolinę, zamajaczyło m i z boku

światełko, tkwiące w czarnej ścianie.

Była to góralska chałupa. Zapukałem,
wywabiłem ludżij zanieśliśmy dziewczy
nę do izby i już było wszystko dobrze.
Ale wieczór wigilijny w domu przepadł.
A szkoda. Teraz nasi pajbliżsi będą
się może niepokoić o nas. No trudno!...

Góral, stary gazda o pomarszczonej
twarzy, obejrzał nogę Maryśki. Potem
kazał sobie przynieść w cebrzyku gorą
cej wody, zanurzył w niej nogę dziew
czyny, a kiedy się dostatecznie rozgrza
ła, ujął między kolana, szarpnął gwał
tow'nie, dziewczyna wrzasła i noga już
była naprawiona.

Nie było innej rady, j'ak przenocować
w chałupie u gościnnego gazdy beskidz
kiego.

Tymczasem na dworze- zapadł już
zmrok. Gazda zaprosił nas do stołu, do

wieczerzy wigilijnej. Głodni byliśmy
jak wilki, przeto też wcale się nie

wzbranialiśmy. Wieczerza była skrom
na. Przy stole zasiedli oprócz gazdy i

nas czworga, jeszcze wnuk gazdów, pa
sterka i służąca. Razem więc osiem o-

sób. W kącie stała mała choinka, na

choince paliło się kilka świec, a na na
lepie dymiły garnki smakowitą parą i

zapachem,,(Jazdawstał, ppężęgnął; się
poważnie i jął głośno odmawiać ,,Ojcze
masz". Myśmy powtarzali za nim świę
te słowa. Potem zaczęła się wieczerza.

Jedliśmy z jednej dużej misy. Sięga
liśmy głęboko łyżkami, lecz powoli, z

namaszczeniem, jak przystało w taki

święty wieczór. Miska zmieniała się.
Była najpierw kapusta z ziemniakami,
potem groch, ryż, grysik posypany cu
krem i tartym piernikiem, pieczone
ziemniaki, a następnie każdy z nas o-

trzymał po kawałku ryby wysmażonej.
Dobra byłą. Ąż palce lizać. Następnie
czekał nas jeszcze ser i suszone śliwki

ugotowane. Ą na końcu orzechy. Każdy
z nas dostał po cztery sztuki. Każdy zaś
orzech miał przepowiadać stan zdrowia
na jedną porę roku. Moje były wszyst
kie zdrowe. Maryśka m iała pierwszy
orzech zepsuty. Zm artwiła się biedaczka,
bo była przekonana, że będzie choro
wać przez trzy miesiące i nic nie będzie
z nart. Lecz kiedyśmy jej wytłumaczy
li, że ów niezdrowy orzech oznacza jej
nogę zwichniętą, z czego wyleczy się do

tygodnia, znów zaczęła się uśmiechać.

Potem gazda wziął opłatek i jął się
dzielić nim z nami i z domownikami.

— Na szczęście, na zdrowie, na święte
Boskie pożegnanie! — powtarzał, kre
śląc krżyż nad łamanym opłatkiem.

Syci i ogrzani czuliśmy się dobrze w

starej chałupie góralskiej. Zapomnie
liśmy o przeżytych wrażeniach. Za

ścianami wył wicher, dudnił na kaleni
cy, p rał śniegiem o małe szybki okien

*Tr. SO(L

ne, a węgły chałupy trzeszczały. LecM

my czuliśmy się bezpieczni.
— Umiecie panowie śpiewać kolędyl

— zapytał gazda.
-T* Ho, ho!... Jeszcze jak!...
Janek, mój najmilszy kolega, pogrzej

bał w plecaku, wydobył spory grzebień,
owinął go w bibułkę, zerwaną z poci
jakiegoś świętego obrazu i Zaczął grać.
Na grzebieniu. A myśmy zaczęli śpie
wać.

, , W żłobie leży, któż pobieży.

Kolędować Małemu!...**

Nawet biały owczarek wylazł z pod
pieca i zaczął słuchać naszego śpiewu.
Janek dudlił na grzebieniu, Maryśka
wydzierała się wysokim sopranem, ja
buczałem grubo basem, a drugi mój ko
lega, Robert, imitował tenorowy głos
Kiepury. Gazda i jego domownicy rów
nież śpiewali.

Wicher wył za oknami, szalał koło

chałupy, trząsł w'ęgłami, dudnił na da
chu, a dach stękał, szybki okienne zaś

brzęczały, zalepione śniegiem. My zaś

śpiewaliśmy wszystkie kolędy, Jakie

tylko zdołaliśmy wygrzebać ze wspo
mnienia,,

W śpiewie swym bezwiednie wyraża
liśmy wdzięczność swoją, jaką czuliśmy
w tej chwili do gościnnego gazdy bes
kidzkiego, który nas przytulił, ogrzał,,
nakarmił, a teraz śpiewa z nami. Dzię
kowaliśmy BOgu, że nas w'ywiódł z cięż
kiej obieży, i radowaliśmy aię szczerze,
że się Chrystus narodził, który głosi
pokój ludziom dobrej woli.

Kiedyśmy nazajutrz zjechali w dolinę
jabłonkowską ł przejeżdżaliśmy koło

jednej i drugiej czeskiej szkoły, gdzie
jeszcze wczoraj polskie dziad musiały'
śpiewać czeskie kolędy, zgasła w nas

wczorajsza radość.
— Tu są ludzie dobrej woM, lecz nie

ma u nich pokoju!... — zauważyła Ma
ryśka, wysuwając zziębniętą twarz s

siana na sankach. Wskazała na czeską
szkołę obok drogi.

— W niej kradną ów pokój, o którym
Chrystus głosił!... — dodała jeszcze, a

jej duże, niebieskie oczy znowu przy
gasły.

j f e t f ó WĘfgHządial świat

WS'Oflttl 1?

(Ciąg dalszy).

je coraz większe przywileje i nowe teryto
ria. Oczyszcza on Palestynę z band rozbój
niczych; obniżeniem podatków o jedną
czwartą, rozbudową i upiększaniem świą
tyni chce pozyskać życzliwość żydów. Sta
je się jednak nielubianypi od chwili kie
dy nad bramą świątyni każe umocować

rzymskiego orła. Lubi przepych. Potrafi

zjednywać sobie Augusta wspaniałymi da
rami, które zdobywa bez skrupułów roz
maitymi sposobami. Nie cofa się nawet

przed obrabowaniem srróbów.
Jest właśnie rok 750 od założenia Rzy

mu, W całvm Imperium wyznaczone zo
stały: spis ludności, płacenie pógłównegó
oraz danina hołdownicza dla cesarza Au
gusta.

XS*radtetim Jfóe%wdla

W tym czasie Herod występuje Przeciw

własnej rodzinie. Ciężko chory, szalejący
z trwogi o tron król każe zabić, bez żad
nych podstaw prawnych, bez sądu, własną
matkę, żonę i synów. Zaraz potem ogarnia
go żal i skrucha: padają głowy donosicieli.

W tę właśnie chwilę zjawiają się u de
spoty mędrcy ze Wschodu: szukają nowego
króla żydowskiego.

Nowy spisek!
,,Konspirator'* miał się urodzić we wsi

Betlejem: Herod każe go natychmiast zgo
dzić. Pachołkowie królewscy meldują kil
ka dni później że zabili około 20 chłopców
w tei wjogce i jej okolicy. Za mało to dla
Heroda; każe szukać nowych ofiar.

Świata noc

W tvm samym czasie cieśla Józef wraz

Z żoną Maryją wędrują na południe. Tro
skliwie ochraniają bezbronne niemowlę;
Gwiazdy wskazują im drogę. W czasie

długich nocnych wędrówek znajdują sic w

pobliżu ożywionych szlaków karawan.
Przez pustynię kroczą, z Opuszczonymi gło
wami, skuci kajdanami niewolnicy. Tran
sportowi jeńców towarzyszą rzymscy legio
niści Żadnemu z tych ludzi na myśl nie

przychodzi, że następuje epokowy przełom,
w dziejach świata, że to niemowlę, kolo

którego przechodzą, to mocarz większy od

rzymskiego imperatora, to Bóg-cźłowiek,
król królów.

Jarzy Bartnicki.
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AD zmęczonym, zdrętwia
łym pod skorupą materia

lizm u światem zabłyśnie
znowu gwiazdka betlejem
ska. Błyszczeć będzie, jak
co roku, jak gdyby nic się

na świecie nie zmieniło od owej pierw
szej nocy, w którą chóry anielskie wy
lęknionym pasterzom zwiastowały W iel
ką Nowinę. W noc tę aniołowie śpie
w ali pierwszą kolędę.

Jest jakiś specjalny, wzruszający urok
w tej wizji śpiewających aniołów; nie
słowem zwykłym , lecz właśnie śpiewem
w itają Narodziny Pana, jakby dla pod
kreślenia, że słowo byłoby tu środkiem
za słabym i kruchym dla wyrażenia
wielkiej,, wszechogarniającej radości.
W tej wizji wyniesiony jest śpiew po
nad mowę, jest mową spotęgowaną. Z

mistycznych rejonów anielskich chó
rów śpiew ten zstąpił między ludzi:
wszedł pod dachy pałaców i lepianek,
stał się towarzyszem życia i śmierci,
zrósł się z radością i smutkiem serc

ludzkich. Nie chciejmy tłumaczyć na
szego naturalnego pędu do śpiewania
nawykiem, tradycją, przesądem —

śpiew jest koniecznością. Są
"

chwile,-
są nastroje i stany duchowe, w których
każde słowo jest bezbarwne, jakby nie
potrzebne, jest profanacją niemal; czyż
możliwym byłoby zastąpienie śpiewanej
kolędy przez rozmowę na temat Naro
dzenia? - czy uda nam się wyczarować
innymi środkami ten nastrój, który
stwarzają pierwsze dźwięki znanej ko
lędy? Właśnie święta Bożego Narodze
nia, owe dni mistycznej radości, dobrej
nadziei, dni, w których wydobywamy
z zakamarków serc naszych najlepsze
wartości — one żądają tej oprawy, jaką
jedynie pieśń dać może.

Posiadamy w naszych kolędach bo
gactwo kulturalne, jakim nie może się
poszczycić żaden naród, choć we wszy
stkich krajach chrześcijaóskch istnieją
pieśni ,związane w treści z Bożym Naro
dzeniem. M ają swoje ,,Wednachtsłieder**
Niemcy, mają Francuzi swoje ,,Chants
de Noel", nigdzie jednak nie spotykamy
się z taką różnolitością form, z taką
rozpiętością skali nastrojów, jak w ko
lędach polskich.

Kolęda nasza ma swoje własne oblicze;
zarówno w treści słownej, jak i melody
ce jest wyrazem naszej etnograficznej
odrębności. Akcja Nocy Narodzenia

przeniesiona tu jest jakby pod niebo

polskie. Rodzina Święta, Jej najbliższe
otoczenie, ba, nawet zwierzęta ze sta
jenki — wszystko to przedstawione jest
w kolorycie swojskim, jakby obrazy
żywcem wykrojone ze wsi polskiej. Pa
sterze, cisnący się z darami wszelkimi
do żłóbka, — to polskie W ojtki, Bartki,
Stachy i Kuby, chłopy, noszące pod wy
tartą sukmaną szczerozłote serca,

Do głó'wnego motywu Narodzenia, do
łącza się w kolędzie szereg innych mo
tywów, niejednokrotnie luźny związek
z istotą nocy betlejemskiej mających.
Wśród nich jednym z najpiękniejszych
i w kolędzie ludowej najbardziej popu
larnych jest motyw pasterski. Mało jest
kolęd, w których nie występują ubodzy
pasterze, śpieszący do stajenki, by , ja
ko pierwsi, oddać hołd Nowonarodzo
nemu. To wyróżnienie pasterzy w ko
lędzie ma ścisły związek z ideologią
ćhrystianizmu, głoszącego równość

wszystkich i wywyższenie tych, co są
poniżeni. Pasterze ,,lud ubogi11 byli
przecież tymi, którzy pierwsi dostąpili
łaski oglądania Dzieciątka i ich pierwej
zbudził głos chórów anielskich, nim mo

carni Trzej Królowie ujrzeli betlejemską
gwiazdę.

Charakterystyczny jest stosunek na
szej kolędy do poszczególnych postaci
świętej Rodziny. Na najwięcej poufa
łości i swobody pozwala ona sobie w

stosunku do św. Józefa. Pasterze w i
dzą w Nim poczciwego staruszka, z któ
rym można pogawędzić, wypić dobrego
wina i który nawet do tańca jeszcze
skory, kiedy wiejska kapela od ucha

skoczną zagra melodię.
Stosunek do Dzieciątka nacechowany

jest największą troskliwością i uczu
ciem tkliwości. Pasterze prześcigają
się w składaniu najrozmaitszych da
rów, mających zapewnić byt Narodzo
nemu i usunąć troskę z czoła Jego
Matki. Matka Jezusowa występuje w

kolędzie polskiej zawsze w aureoli

świętości. Pasterze nie pozwalają sobie
wobec Niej nigdy na najmniejszą nawet

swobodę, lub żart i każde słowo o Niej
nacechowane jest najwyższym szacun
kiem i delikatnością. Chętnie widzi Ją
ludowa fantazja w blasku świętego Ma-

derzyństwa, czuwającą troskliwie nad

Dzieciątkiem i śpiewającą Mu w zadu
mie do snu kołysankę: ,,Lulaj że, lulaj
m o ja perełko*1.

W kolędach naszych przeważają na
stroje radosne. Pasterze — oni są głów
nymi autorami kolędowej akcji — czu
ją się dość swobodni w obliczu wielkie
go Cudu, oddają hołd Dzieciątku, lecz
nie rezygnują ze swoich praw do ra
dości. ,,Dzisiaj w Betlejem wesoła no
wina!" — jest więc powód i okazja do

zabawy i wesela.

Są także kolędy czułe, tkliwe, pełne
szczerego liryzmu, w których główną
troską pasterzy jest dola Narodzonego.
,,...A cóż z tą Dzieciną, będziem czynili"
— pytają bezradni i ubolewają z powo
du ,,mizernej, cichej stajenki**, którą
sobie Dzieciątko za mieszkanie obrało.

Od czułego liryzmu, do rubasznego
humoru, od największej prostoty do

wzniosłego patosu, rozciąga się mozai
kowa skala kolędowych nastrojów.

Mamy także kolędy, których forma
zdradza nieprzeciętne uzdolnienia poe
tyckie ich autorów. Potężne: JBóg się
rodzi**, pełne wyszukanych antytez,
jest może z pośród kolęd tego typu naj
piękniejszym przykładem.

W melodyce wyrastają kolędy nasze

z tego samego pnia, który dał życie nie
zliczonym pieśniom ludowym. Rytmy
mają w większości wypadków cechy
polskiego folkloru. Wyraźna jest prze
waga taktu trójkowego, nad dwójko
wym. Rytm poloneza i mazura spoty
kany jest najczęściej, choć nie brak
również rytmu krakowiaka (np. kolęda:
,,A wczora z wieczora), lub nawet ob
cych tańców. W związku z przewagą na
strojów radosnych duża część kolęd u-

trzymana jest w tonacjach durowych.
Tryb mollowy występuje zwykle w ko
lędach o charakterze kujawiaka (np.
,,Jezu Malusieńki**). Kolędy najstarsze
pochodzeniem utrzymane są na ogół
w nastroju bardzo poważnym i podnio
słym; ich pokrewieństwo z średniowie
czną hymnologią nie da się zaprzeczyć
(np. ,,Aniół pasterzom mówił**).

Tradycja śpiewania kolęd jest w spo
łeczeństwie naszym głęboko zakorzenio
na. Śpiewa je lud w kościele i kole ro
dzinnym, śpiewają dzie-ci przy w igilij
nym drzewku, śpiewają starsi, dla któ
rych są one błogosławioną ucieczką od

ciężkiej rzeczywistości. W kolędowych
słowach i melodiach odnajdzie każdy
cząstkę dla siebie. Kolęda odrywa my
śli od ziemi, kieruje je na sprawy
wieczne, w sferę wartości nadrzędnych;
wyrównuje stany i klasy, łączy prze
szłość z teraźniejszością i daje wiarę
w lepszą przyszłość. Jest kwiatem , któ
ry wyrósł na gruncie najpiękni-ejszej
cnoty chrze-ścijańskiej: miłości Boga i

bliźniego.
Gdy zabłyśnie nad nami betlejemska

gwiazda, radosny zwiastun dobrze zna
nej, lecz zawsze oczekiwanej Dobrej
Nowiny, przywitamy je-j jasny promień
kolędowym śpiewem. Nie lękajmy i nie

wstydźmy się tego naszego własnego
śpiewania; nawet w najbardziej pro
stym i nieudolnym, odnajdziemy radość
i zadowolenie — bo będzie to nasz w ła
sny śpiew. Walczmy z biernością i

gnuśnością, która każe nam wyrę
czać się głośnikiem, lub płytą. W okre
sie święta najpiękniejszego, święta od
rodzenia życia, przebijmy ciężką sko
rupę mechanizacji, jaką narzucił nam

postęp techniki. Pozwólmy na ten krót
ki choćby okres wyzwolić się warto
ściom, które zwykły bieg życia tłumić
nam każe. Niech znowu potężnym, zje
dnoczonym chórem rozlegnie -ze wszy
stkich stron śpiewanie kolędowe:
,,Wśród nocnej ciszy..." .

Alfons RCsler.

f ónby aniołek przyfrunął z nieba
koszem, jak kaie obyczaj stary,

9"akteby z kosza wysupał dary,
Jakich każdemu najbaróztei trzeba
O'ziech więc opowie wiersz t rysunek
Go komu dać na podarunek:

Pułk. Kocowi:

Sejmowi:

GRżeby mógł łatwiej usta otworzyć
Jak dziecku trzeba mu łyżeczką włożyć.

(Wszystkim ministrom:

Gdy premier zwoła ich na ósmą rano

'Co bez budzika tak wcześnie nie wstaną.

(ministrowi (Beckowi:

Gzapką niewidką niech nosi.
Go z właściwości tej słynie,
Ze stą me widzi w Paryża
OZego co zaszło w (Berlinie.

(ministrowi Swiętosławskiemw

Dlntyscmickieh studentów zabawkom

Oflajlepicj można zapobiec sikawką.

(ITlinisttowi Poniatowskiemu:

Przed ludzkich uroków Bi/ą
Sapką niech nosi króliczą,
PZteby sią nie spełni/o
'

Co wszystko czego ma łpczą,

OTlinistcowi Jiwiatkowskiemu;

Okulary krótkowidza,
OD których szkło nic pryska,
i%by krzywdzie emerytów
Przyjrzał etąraz u bhsha.

'

Gjorzkiei wody fłasżhą całą
O porannej porze,
'Bu sią wreszcie odetkało
'Co co wyjść nic może.

Postowi Buckowi:

flaszką miodu co w piwnicy
Jeszczs dziadek schował.
'B y w komisii budżetowej
dobry duch panował.

Janowi Kiepurze:

Z bukowego drzewa
OTągi k ij sąkaty.
'By nie straciłgłosu,
Ghociaź jest żonaty.

(Wincentemu Pzymowskiemu:

świadectwo lekarskie
(Z opisem leczenia)
Ze był kleptomanem
Już ad urodzena.

Każdemu obywatelowi:

OTlałpą z gruczołami
Z afrykańskich lasów.

(Kbyśmy dożyli
' Wszyscy lepszych czasów

Stańczyk,

tJłąfeS,
'dnia 25 grudnia 1938 t. DZIENNIK BYDGOSKI
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Piękne zwyczaje gwiazdkowe ludu

kujawskiego z przed lat prezentuje
znany wielkopolski pisarz ludowy W ła
dysław Marcinkowski w autentycznej
gwarze kujawskiej. — Red.

Pewnie jeszcze nicht tyla strachu

przed gwiazdorem nie wyżył, jak jo w

ten czos... A jeszcze dzisiaj, jak sobie

to przypomnę, to jaż mnie ciorki prze
chodzeni...

Było to... może z pięćdziesiąt lot te
mu a może nawet i downij — na same

świenta spadły ogromne śniegi. Co

prawda, to w samom wiłijom to sie je
szcze jako tako utrzymało, ale przed
wieczorem, jak ludzie mieli iść z pod-
wyrzo do domu, znowy. zrobiła się ta
ko kurzawa, że świata bożygo niebyło
widać.

- U nos w domu, to musze powie-
dzić, że tyn d ziń przeszed dosyć spo
kojnie. A chociaż, jak to mówipm, ,,we
w ilijom dzieci bijom", nie obyło sie bez

tego, żebym kilka buchańców nie ober-

woł, ale to były takie sobie zwyczajne...
Trochę może raźniejsze jak codziń, ale
nie warte, żeby o niech wspominać.
Zresztom, jak już sie ścimniło i bylim
po oprzencie, jak żem patrzoł na te pyr-
czonce górki w kuminie, i jak tyn słod-

kawy zopach z niech mnie zalecioł, to

już mnie nic nie bolało i ó wszystkim
zaboczyłem. Pamiętołem jeno tyla, że
by jeszcze matce za blisko pod ręke nie

podłazić, — bo mnom jako najstarszym
nojwiency wyrenczać sie lubiła... no i

swojej ręki, na mnie nie żałowała.

Ustanyłem w nojcimniejszym kącie, i

uwożnie spoglądołem to na stół, to na

matkę co swoją robotę kończyła, a roz

po roz to nawet na ojca, jak sie golił.
Tak samo prawie, że poczynało sobie,

śterech. mojech młodszych braci, co tyż
nie dziw, bo po takij robocie i twardym
poście, że to prócz suchego óhleba nic
W gembie sie nimiało. Każdy gotów
był kaminia ugryść. Co prowda, to stół

był już wysujnienty z pod okna na cha
łupę, czysto wyszorowany i wymyty
a stołkami obstawiony, ale zdawoł sie
tak smutnie czekać na nos, jak my na

niego.
Ociec tyż już byl prawie, że gotowy -

my już downo uczesani i umyci, jeno
matka jeszcze zabrała sie do kąpanio
swoich trzech najmłodszych pocie-
chów... Nom to sie wiekamy zdawało,
a matka co jedne z wody wyjena, zaroz

wsadzała drugom, a my co na kolacjom
czekomy to czekomy...

Zaczynim już nawet sobie po cichu

szemrać, bo to wszystkie były jeno
dziewuchy, dp tego jeszcze małe, co l ni-

my nie roz i my jeszcze mielim robotę...
Nareście matka wyjena te nojmniej-

szom z wody, zaczyna ją wycirać. Ocza-
m y wskozała na potoczke i rzuciła

krótko: Wylijta te mydliny, nie patrzta
na mnie!...

Było to zwrócone niby do nos, naj
starszych, to jest Wojtka i mnie...

— Chocioż niechętnie, ale złapalim
drewniany statek za ucha i cionglim
po gliniannyj podłodze ku drzwiom.

Byłoby wszystko dobrze poszło, żeby
nie ciekawość. Wlekąc tak ten ciężki

ceber, nie moglim spuszczać matki z

oczów, a że to nieśzezenście samo po
ludziach chodzi, wienc w tym zamyśle
niu potklim sie o próg, przewróeilim
potoczke, a mydliny wylały sie jak nam

na przekore, same wylały sie do sieni.
Zaroz jak przez mgłe zoboczyłem, jak
ociec odpinoł pasek...

Było to jednak ostatnie złe co nos w

tyn dziń spotkało. Co prowda, to śre-
dniok Stachu trochę sie z nos wyśmi-
woł i dostało mu sie odemnie spore
kopnieńcie, ale ociec tego nie zauwożył,

Kiedy matka postawiła opłatki z ta-

lirzem na stole, to już rzucilim sie

wszyscy na nie z takom uciechom, na

jakom sobie jeno dzieciaki pozwolić
mogom. Zaczenim już sobie na dobre

wydzierać, bo każdy chcioł mić cołkie-

go a nie pół, ale kiedy spojrzelim na

ojca zaroz spuścilim z tonu.

Chocioż i ociec zdawoł sie być u-

śmiechnienty, ale tyn jego uśmiech

niebył taki jak codziń. W nim było coś

takigo, że nawet nom chłopokom, co

jeno jodło i zbytki mielim na myśli,
tak podpadło, że żoden nieśmioł gemby
otworzyć. W tym jego uśmichu jaśnia
ła tak o szczenśiiwość czy świentość, a

takie promienia mu z oczów strzylały,
że zapatrzylim sie w niego tak, jak w

księdza przy ołtorzu. A on nic, jeno
zwrócił sie do matki— któro tyż na

chwile do stołu przysiadła - łamoł sie
z niom opłatkiem... Po tern zwrócili sie

oboje do nos... K to by tero spojrzoł na

matkę wcale by jej tyż nie poznoł.,.
Nie była to już ta sama co przy kotli
nie - machająca pięściom, ale jakoś
cicho, cirpliwo miło i... słodka... Teroz
m ieli już każde dló nos jakieś ciepłe
słówko...

— Dej nom Boże doczekać przyszłego
roku... — szeptoł do każdygo, ociec...

— A żebyśmy tyn rok znowy w takim
szczenściu i zdrowiu przeżyli! — wzdy

chała matka i głoskała każdygo po

głowie.
Na widok pirwszyj dymioncyj sala

terki,, złapalim, każdy łyżkę w garść i
ze zapartym oddechem, spoglondałim
na ojca, ale on jeszcze sporom chwile

patrzoł jak wniebowzienty, wreście na-

loł sobie w kieliszek wódki, przepił do
m atki, nos poczenstowoł odrobinom

wina, a potem dopiro wzion sie do

łyżki... Już chcielim sie zabrać po swo
jemu do dzieła, ale ten dzisiejszy u-

śmiech ojca, jeszcze nos postrzymoł.
Jakby z jakimś nobożeństwym ubiroł

z każdyj salaterki po łyżce jodła i wle-
Woł do kaminnygo górka, w którym na

spodku były dwa kolorow'e opłatki...
— Nojprzód dlo krów — szeptoł —

niech i te bydloczyska wiedzom, że i

dlo nich jesta dziś radość nad radościa-

my... bo przecie one pirwsze Pana Je
zusa na tym świecie przywitały...

I tak nabiroł z każdyj potrawy i zle-
woł do górka...

Teroz już nie żałowalim tego twardy-
go postu, bo co to za smaczności mie
lim przed sobom, a tyle tego, takie peł
ne michy, że zdawało sie nom jakbym
sie na cały rok mieli najeść.

Nojprzód, pełne michy słodkij, z róż
norakiego owocu zupy ż kluskamy, tak

gęstyj, że jaż łyżka w nij stojała, A

ledwie to zjedlim, już stojały takie sa
me michy pełne jagłów, cukrem i śliw-

kamy okroszonych. Na odmianę znowy

ostry kwas z grzybamy, cierpki i

pieprzny, ale ze skubanymy kluskamy
to smakowoł jak nie 'wiem co... Potem

groch z kapustom tak olejem okraszone,
że same smykoły sie do garła... A tu

jeszcze śledzie kwaśne i opiekane, a na

samym ostatku śliwki słodkie jak
miód, od których pestki rzucilim pod
stół, na siano.

Zaroz po kolacji matka ledwie sie ze

statkamy uwinęła, 6ięgneła po pierniki

Kartki z pamiętnika z wojny światowej kapitana-obserwatora
Feliksa Zielińskiego*)

21 grudnia 1916 r.

Wilia Bożego Narodzenia! — Boże, co za

smutna wilia! — Pod gruzami, w ziemi, w

paskudnej, zawszawionej, cuchnącej, cia
snej skrzyni! W rogowi największemu nie

życzyłbym takiej gwiazdki.
Poczta gdzieś ugrzęzła. Nie odbieram

żadnej paczki, ni żadnego listu z opłatkiem.
Czy wszyscy o mnie zapomnieli? W czasie,
gdy moi najbliżsi przypuszczalnie zasiada
ją do wieczerzy, ja tu stać muszę o głodzie

i chłodzie, samotny na posterunku niebez
piecznym. Jak nieskończenie długie wy
dają mi się te godziny! Smutek serce

ściska, łzy cisną się do oczu. Staje mi w

pamięci ostatnie moje Boże Narodzenie w

domu, święcone w nastroju takiego wese
la, wśród mego rodzeństwa i ukochanej

*) Wkrótce ukaże się na półkach księ
garskich książka autora pt. ,,Wspomnienia
osobiste z wojny światowej i polsko-bolsze
wickiej."

matki. Któżby to by! powiedział, że w rok

potem święcić będę narodziny Chrystusa
nad brzegiem Mozy, daleko od swoich, w

przeddzień, być może, krwawej jakiejś
walki.

Boże Narodzenie w roku 1916... A gdzież
będę na Boże Narodzenie w roku 1917?...

Być może, robaki mnie toczyć już będą,
gdzieś pod wojskową mogiłą, gdzieś w ja
kimś leju zapadłym od armatniego poci
sku... iub żywot pędzić będę tułaczy w nie
woli...

Z żałością nucę sobie cichuteńko nasze

polskie kolędy...
Nareszcie przychodzi kamrat mnie zlu

zować! Sćiskamy sobie ręce, życząc szczę
śliwych i wolnych od bitew świąt.

- ,.Geh* nun mai in den Bunker rein!
Erwarm* deine Knoehen m it ńem Becher

SchnapS!"
Zastaję tam całą załogę w rzewnym na

stroju, Kapral z braku świerku przystroił
zwykłą suchą gałązkę kolorowymi papier-

i orzechy L- zapoliła choinkę^. Ociee

zanucił,,W żłobieleży", my zanim zacze-

lim śpiwać, tłuc orzechy, chrupać pier
n ik i, jedna uciecha, jedna radość... bo

nawet i matka w tyn dziń razem z na*

my do- stołu przysiadła... Wszystko ju i

mielim, zapomnielim o całym świecie,
jeno coś długo ten gwiozdór nie przy
chodził. M atka sama wyglądała przez
okno, czy sie tam gdzieś na wsi nie

pokaże, ale wieś cało błyszczała świa
tłem, a jeno śnig sypoł a sypoł. Wre
szcie odwróciła sie od okna i odezwała
sie jakoś smutnie:

— Na takom śnieżyce, to pewnie dzli

gwiozdór nie przydzie...
Nom sie zrobiło trochę matyjaśnie, bo

przecie gwiozdka bez gwiozdora to nic,
a matka popatrzyła na nos i dodała je
szcze smutnij:

— My tak sobie tu siedzimy dziś w

cieple, syci, szczęśliwi, a kiedy ten Pan
Jezusinek przyszed na świat w takom
samom noc, w zimie i śniegu, to ni mioł

gdzie, swoji główki przynojświentszy
skłonić...

A ociec pokiwoł głowom i odezwoł sie

jakby som do siebie:
— Wielać to ludzi dzisiej, nhno gdzie

sie podzioć... nie jeden bidok może
dziś brodzi we śniegu, zbłąkany, głodny,
chłodny bez dachu nad głowom...

Zrobiła sie jakoś przykro cisza, wszy
stko umilkło a jeno rozczulono ojcowy-
my słowamy matka, zaczyna co chwila
ucirać fartuchem nos.

W tym brdęknęła klamka,. Wzdry-
gnylim sie wszyscy, bo ktoś szepnoł, że
to pewnie nie gwiozdór... Serca nom z

jakomś trwogom zabiły, a to coś jokby
macało w sieni klamki do izby.

— Idź otwórz - powstał na mnie o-

ciec — czy sie boisz?

Byłem już w tech lotach, co to trochę
honoru już miołem, wienc ruszyłem
chocioż nie chętnie... a w sieni coś dra
pało po drzwiach... Otworzyłem szybko
drzwi, a tu coś, całe białe jak śnig, zwa
liło sie na mnie... Krzyknąłem ze stra
chu, bo coś potknęło sie przez próg,
zwaliło sie na mnie i padło jak kłoda
na chołupe, jaż zajęknęło... Przerażony

(Ciąg dalszy na stronie V II).

kami i świeczkami, które mu przysłała ro
dzina już dawno. Częstują mnie kubkiem
wódki i papierosem. Śpiewamy z nabożeń
stwem niemiecką pieśń:

,,Stille Nacht, heilige Nacht..."
,,Cicha noc, święta noc..."
Z kolei Niemcy proszą mnie, abym łm

zaśpiewa! polskie kolędy. Nie mając słu
chu, głosem baranim nucę jak mogę:
,,Wśród nocnej ciszy..." — ,,W żłobie leży...''
itd. Szwabi są zachwyceni... Twierdzą, żę
niczym przy mnie Caruso!...

27 grudnia 1916 X.

Następne dni świąteczne upływają przy
względnym spokoju na froncie po Obu stro
nach. Widocznie jedna i druga strona u-

mie uszanować najuroczystsze to święto.
Nie wyłamuje się z pod tej ogólnej tra

dycji także nasz zacny kucharz ,,Kiichen-
bulle" Michel. I on umie dostroić się doi

świąt gwiazdkowych. Oczywista na swoisty
sposób. Niech go kule biją! Ułożył wła
śnie na dni te tak uroczyste, najobrzydli
wsze ,,menu"... przynajmniej dla mego czu
łego żołądka.

W pierwsze święto: .,B !auer Heinrich" -

t. zn. kilka ziarnek brudnego pęczaku, go
niących się w chudej, zabarwionej na nie
biesko zupie.

W drugie święto: ,,Drahtverhau" - t
zn. suszona na drzazgi marchew pastewna,
brukiew i buraki oraz liście od cukrówki,
drapiące w gardle jak drut kolczasty.

W trzecie święto: ,,Fusslappen" — t . zn.

liście kapusty wielkie, twarde, cuchnące,
jak gdyby onuce gotowane.

To obiad!

A na kolację i śniadania na całe 3 dni

tylko 1 bochenek chlebą z mikroskopijną
porcją masła lub ,,Schma!zersatzu" i mar-

melady t. zw . ,,Heldenbutter". Na deser
zaś zwykła gorzała.

Jednym słowem ,,Kohldampf" ńa całej
lin ii!

Niech to dunder świśnie!... Śliczna m i

gwiazdka!!!....
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AMOSZ, synek — ciśnij to
ta dziekolek za płot. Pod
niesie chto, to bydzie mioł...

Wawrzynka uprząta grun
townie komorę, przytykają

cą do czeladnicy i wyrzuca na nic nie
przydatne, nagromadzone tam rupiecie.

Wojtuś pomaga matce. Dziurawe

garnki wynosi za stodołę i wrzuca w

dół po wybranym piasku do budowli,
żelastwo idzie do skrytki przy sieczkar
ni, a ,,Iońty w ogień, jako że na gałga-
niorza może sa jedyn czekać do lata, aż
ón sie we wsi pokoże znowu1*.

Mantel po dziadusiu też miał iść na

ogień, ale gruby dyfel miejscami był je
szcze cały — ,,niechta sobie berlacze

podzeluje , k to podniesie**.

Z wysokości stołka, na którym stała
matka Wojtusia, zrudziały burnus padl
sztywno w otwarte ramionka chłopca.
Burnus po dziadzi — po tym ukocha
nym, najmilszym, za którym tygodnie
całe wypłakiwał oczy - którego brak
mu na każdym kroku.

Przycisnął policzek do trzymanej
oburącz katany, przesiąkniętej zapa
chem Ulubionej tabaki dziadusia, i on

sam jak żywy stanął w pamięci dziecka.

Po śmierci starego, spoglądał nieraz

ku tym dziadusiowym łaszkom, spoglą
dał tkliwie j rad byłby przytulić się do

nich, gdy wisiały wysoko u belki, a te
raz — gdy je w rękach trzyma, gdy siła

wspomnień serce mu rozsadza, miałby
za płot wyrzucić tę jedyną pamiątkę po
tym najlepszym, ukochanym przyja
cielu swoim?

Była tam jeszcze schałtana kamizel
ka i spodnie też już na nie — zawinął
to wszystko w' mantel i zaniósł pro-
ściuśko do alkierzyka, gdzie sypiał z

Michasiom — niewiele starszym od sie
bie pastuszkiem.

Włożył zawiniątko pod poduszkę w

swoim łóżeczku i złożywszy rączki,
westchnął do Anioła Stróża, co patrzał

Zi grudnia 1917 r.

Ciągle siedzimy jeszcze w naszym ,,gnieź-
dzie" na froncie. Już ósmy dzień, a nic
nie słychać o zmianie załogi. Druga to

już w ilia Bożego Narodzenia, jaką spędzam
w row'ach pod ziemią, zdała od rodziny!.. -

Czy to jednak siła przyzwyczajenia, czy
też zdziczenie na froncie — dość, że nie

jest mi tym razem już tak ciężko na duszy,
jak w gwiazdkę pod Verdunem.

Postanawiam zawczasu sobie i załodze
urządzić przynajmniej jaką taką prowizo
ryczną w'ieczerzę. Niestety Spiżarnia kom 
pletnie pusta! Coby tu wymyślić?... Od
kilku dni zauważyłem, że w pobliżu nasze
go gniazda wygrzew'a się w słońcu stado

kuropatw. Wpadam więc na szczęśliwy po
mysł!... Opróżniam rakietę. Ładuję ją pro
chem, kawałkami ołowiu i pokrajanego
drutu kolczastego. Samorodny ten nabój
pakuję do pistoletu rakietowego i... staję
na czatach już od wschodu słońca, wyehy
łając tylko głowę z dziury ponad śnieg.

Już zesztywniałem od zimna i długiego
stania. A tu, jak na złość, dziś właśnie
stado trzym a się zdała. Dopiero około po
łudnia zbliża się na możliwą do wystrzału
odległość. Palę!.... Trzy truposze!... D rugi
raz stado oczywista już nie wraca. Trudno!
Musi starczyć na 5 chłopów.

Wieczorem zbieram ubitą zdobycz. Pi-

traszę ją w menażkach... w prymityw'ny
sposób... na ,,SchmaIzersatzu". Smakuje!
W iara się oblizuje, aż radość! Przecież nie-
lada to rarytas tu w rowach na froncie!
Równocześnie żołnierz przynosi z kuchni
w'ieczerzę wigilijną: makaron z śliwkami,
porcyjkę wódki i papierosy. Ku wielkiej
radości doręcza m i również sporo paczek
z domu. Rzucam się na nie, jak żarłoczny
pies na kość. Oj! Byczo! Jest wszystko, co

potrzeba do uświetnienia naszej uczty wigi
lijnej. Jest butelka koniaku pierwszorzęd
nej marki, papierosy, słodycze itp. Jest mi
niaturowa choinka ze świeczkami. Z tej naj
więcej się cieszymy. Skaczemy jak małe
dzieci...

-

na niego z kolorowego obrazka na ścia
nie: Żeby mi się tysz co noc przyśnili,
dziadunek kochany, żeby do mnie przy-
sli!...

— Matulu! Co tysz ino na te gwiazd
kę dostane, j a k by de grzeczny?...

— Nic! Nikt nic nie dostanie! Ani

piernika latoś nie bydzie — nima mowy.
Czy jo to moge? Proś Boga, żeby nom

przed gwiazdkom tech zafantowanych
krowów nie zabrali — aniby my do kawy
rnlyka nimieli!

Cała smutna prawda stanęła przed
oczkami dziecka — prawda, o której za
pomniał...

Ileż to razy przez dzień słyszy cięż
kie westchnienia ojca — ile razy widzi

łzy w oczach matki...

Usiadł w kąciku i zadumał się.
Dziadusia mu braknie... Ach, jak mu

go braknie na każdym kroku!

Byłby mu się teraz na szyję rzucił
i wypłakał ten żal, co mu serce gniecie...

Gwiazdka nic m ii nie przyniesie, je
szcze krowy mają iść prek...

Matula znowu lamentować będzie,
ojciec będzie chodził jak struty, ani go
po głowie nie pogłaszcze...

Dziaduś kochany! Żebyście wiedzie
li, co tam za smutek w tym domie, toby
was Pan Jezus może nazad puścił —

choć ino na gwiazdkę...
Nima was — nima! Nima sie do kogo

przytulić, m i przed kim użalić...
Matula zapracowani od świtu do póź

nej nocy, tata jeszcze barzy, bo i po no
cy go nima, jak te belki z impregnacyji
na koli odstawiają - do kogu pude?

Michasiowi mama siła roboty pona-
dawali, ledwie że przy jedzeniu są na

chw'ilę razem...

Ani mi sie na ślizgaw'kę nie chce

lecieć, ani nic...

Mój Boże! Mów'iliście nieraz, dzia
duś kochany, że po waszy śmierci pi
smo od was dostane i jakomsiś ksią
żeczkę, co bez niom wszystkim nam we-

Swobodnie rozsiadamy się na schodach.
Tu kącik najmilszy, bo tuż przy rozgrzanej
rurze od pieca. Na najwyższym stopniu
stawiam zapaloną choinkę. Wychylam z

otworu głow'ę, by spojrzeć w niebo. Widzę
pierwszą z poza chmur iskrzącą gwiazdę.
Lśni i błyszczy tak samo, jak w Polsce.
Wyjmuję z paczki nadesłany z domu opła
tek. Przystępuję do grupy Polaków, któ
rych jest trzech ze mną w tej norze. Bez
słowa wyciągam ku pim rękę z opłatkiem.
Dzielimy się w zupełnym milczeniu. I

Niemcy przyłączają się do nas. Niewypo
wiedziane, a znane pragnienia drżą w ser
cach nas wszystkich:

,,0 by następną gwiazdkę pozwolił nam

Bóg spędzić już w kraju!**
Tradycyjna ta chwila mocno nas roz

rzewnia. N ikt nie potrafi panować nad so-

Łą. Nikt nie wstydzi się łez, których
wstrzymać nie może. By jednak mi brac
two na dobre się nie rozczuliło, zabawiam
i częstuje, czym mogę: słodyczami, papie
rosami, a zwłaszcza butelczyną. Koniak

krąży z ręki do ręki. Śpiewamy skoczne

polskie kolędy i niemieckie kantyleny. Sło
wem — nastrój coraz uroczystszy, praw
dziwie gwiazdkowy, jak Bóg przykazał...

Wtem!... Co u licha?... Słychać z góry
głośne, przeraźliwe wołanie. W artownik
nasz wrzeszczy na gałe gardło:

,,A larm! Alarm! Gaz! Gaz!*4

Przerażeni zrywamy się na równe nogi
W mig nakładamy maski gazowe. Wali
m y w górę, depcząc po drodze drogą nam

choinkę. Biegniemy do kulomiotu. A tu:

Bęc! Bęc! Bęc! Bęc!
Sypie się na nas gęsty grad kul... ale

śnieżnych! Bombardowaniu wtóruje głośny
śmiech moich kolegów. To podoficerowie
z sąsiedztwa. Zwąchali bestie odebrane

paczki i pieczeń z kuropatw!
Ochłonąwszy z przerażenia, zdejmuję

maskę. Dla zachowania pozoru, wyzywam
ich, co się zmieści. Najwięcej dostaje się
wartownikowi za to, że dał się wciągnąć
w tak gruby kawał, surowo na froncie

seli bydzie na tem świecie... Blisko pu
roku jak pomarli, a listu nima, ani nic...

Kolacji nie jadł, taki był struty tym
wszystkim.

Poszedł się położyć, nie czekając ze

Michasiem, który obrabiał siekaczem

pełen ceber perek dla proszczaków.
Para z nich bucha, wypełniając izbę
tak, że lampkę co nad blachą wisi, ino

jak bez mg'łę widać...

Poszedł się położyć. W alkierzu, w

piecyku z cegieł, żarzyły się węgle— na

sznurku otaczającym piec, dosuszała się
bielizna, co na górze zmarzła na róg.

Wojtuś zmówiwszy pacierz, przytu
lony do poduszki, pod którą wyczuwał
tobołek z rzeczami po dziadusiu, snuł

dalej przędzę swych myśli.

Jak dawno pamięcią sięga, jeszcze
mu się to nie zdarzyło co dziś... Matu
la prawie ze złością wrzasła na niego,
że gwiazdki nie będzie... A miał prze
cie ubrańko dostać — ma tylko jedno
— przecie niedługo zacznie do szkoły
chodzić, to dużo mu potrzeba. Torba,
tablica, rysik... Sznurowadła ma poroz
rywane... Kolędniki to sobie zarobią,
ale jemu matka nie da z szopkami cho
dzić — mówi że za mały.

Przywołał na pamięć zeszłoroczne

święta gwiazdkowe, jak to z dziadkiem
do obory szedł zanieść bydełku to co z

wieczerzy zostało, jak okutany w m at
czyną chustkę, asystował przy wiązaniu
drzew ow'ocowych słomą z tego snopka,
co w kącie izby stał w wigilijny wie
czór, jak potem przy piecu z dziad
kiem siedział zasłuchany w te śliczne

powiastki, co ich dziadzia wiedzieli z

tuzin albo więcej... Nic dziwnego. Prze
cie tyla świata znali. Cztery razy do ro
ku śli albo jechali aż gdzieś pod Poznań,
do swego dawnego dziedzica. Byli tam

zawdy pare dni, a jak przyśli nazad, to
każdemu coś przynieśli... Na gw'iazdkę,
pamięta, zawsze od dziadzi zabaw'kę ja
ką dostał i gwiazdora z cukru... Kró
liczki na chów mu przyniósł z pod Po
znania...

Rozpłakał się z żalu.

Miał wrażenie, że całe jego dziecięce
szczęście minęło bezpo'wrotnie.-

Sięgnął pod poduszkę, żeby się przy
tulić do tych dziadusiowych łaszków

biednych, żeby im się poskarżyć, że tu

coś źle się zaczyna dziać w tym domu.

Co to? Czuje, że namacał coś twar
dego — że mu tam coś zaszeleściło pod
ręką.-

Zerwał się, odrzucił poduszkę i ob
m acuje podejrzane miejsce między pod
szewką a wierzchem płaszcza.

Jak najwyraźniej wyczuwa tam pła
ski jakiś pakiecik.

Leci z tobołkiem do czeladnicy,
gdzie ojciec i m atka siedzą pochyleni
nad książką obrachunkową — zasępie
ni, zatroskani, jak się to zdarza coraz

częściej.
Matulu! — krzyknął od proga.

Weźcie ino nożyce, tam w dziadzi bur
nusie jest pakiecik zaszyty!

Okazało się, że była to książeczka,
złożona przed pięciu laty w banku po
znańskim na imię małoletniego Wojcie
cha Leśniaka. Suma urosła do 600 zł i

była do podjęcia każdego czasu.

Był i list. Ten list, o którym wspo
minał nieraz stary Leśniak, że wniesie
radość do tego domu.

Ojciec Wojtusia ze łzami w oczach
na głos odczytał po kilka razy:

,,Kochane dzieci, i ty wnuczku mój
najmilejszy! Bóg Wam stokrotnie za
płać za to, żeście mnie starego szano
wali i dzielili zemną ten świenty chleb,
co go nimacie zanadto. Że mnie i mojej
kochanej nieboszczce, synowa nigdy nie

przyszła przykro, ino jak mogła, tak

przed na mi zapechylała krezysowy nie
dostatek w gospodarstwie. Bóg W am

zapłać kochane dzieci, żeście mi tak za
wierzyli, żeście m i oddali na wychowa
nie tego wnuczka najmilejszego, że sie
bezemnie obyć nimoże to dziecko.

Dla niego składam na te załączoną
książkę te 25 lat darowizny, co mi ją
kochany mój pan, gdziem za stangreta
pare lat służył, dobrowolnie m i na

kwartał wyznaczał te pieniądze, choć
sam ze sobom ma chłopotów dosyć, jak
podziśdzień każdy rolnik i właściciel
ziemski.

Niewiem Jak długo mi tak Pan Bóg
pozwoli składać grosz do grosza, ale

bym mocno chciał dociągnąć do ty
siąca.*4

Stary Leśniak umarł nagle na para
liż serca, podczas zagrabiania przy
zwózce żyta i nie miał czasu o istnieniu

zapisu powiadomić swych najbliższych.

wzbroniony. W duszy zaś cieszę się z wi
sielczego humoru kolegów. Zapraszam
wszystkich do ziemianki. Częstuję resztka
mi wigilijnej libacji, boć o to im tylko cho
dziło- A wysączywszy do kropli drogo
cenny nektar, ruszam z wesołą ich kliką
na dalsze eskapady, by straszyć w ten sam

sposób innych kolegów. Ach! Ileż to śmie
chu i wesołości przy tych ,,gazowych alar
mach**... Pęknąć by można na widok wy
straszonych kamratów, gramolących się w

maskach na twarzy z ziemianek...
Tak to wcale wesoło m ija nam ta noc

w igilijna — dzięki zdrowemu żołnierskie
mu humorowi, przekrapianemu wódeczno-

ścią...
25 grudnia 1917 r.

Dziś pierwsze święto Bożego Narodzenia!
Piękne to słowo! Lecz dla nas, straceńców
dzień to bolesny.

Właśnie w tym dniu uroczystym, kiedy
to zwykle rodzina razem się skupia, a chó
ry anielskie zdają się śpiewać: ,,Pokój lu
dziom !'* — w tym dniu urządzają Francuzi

piekielną muzykę, jako zaprzeczenie poko
ju. Sądziłem, że jak w roku ubiegłym,
tak i w tym uszanują ten dzień świąteczny.
A tu masz! Od samego rana wali w nas

iście szatański ogień. Słychać jeden ryk
przeraźliwy, ogłuszający grzmot, świst i
warczenie granatów... Eksplozja przy eks
plozji! Obawiając się ataku, prosimy o

ogień zaporowy. Nie długo czekamy. Po
tężny ten huk powiększa jeszcze stokrotnie
nasza artyleria. Jakby całe piekło się roz
pętało! Wszyscy, prócz wartowników, cho
wamy się pod ziemię, gotowi w każdej
chwili wyskoczyć, gdy zajdzie potrzeba.
Potrzeba ta jednak nie zachodzi. Francuzi
nie atakują! Chcieli nam widocznie urzą
dzić tylko ,,koncert'* świąteczny i... nie-
miaszkom ,,pietra'* napędzić. U rw ali nagle
swój t. zw . ,,Feueruberfair* i nastała znów
cisza. Strat jednak w zabitych i rannych,
przeważnie wśród wartowników, mamy
nie mało!

Oto nasza gwiazdka na. froncie w roku

1917-tym!

GWIAZDOR
(Dokończenie.)

widziałem jeno tyle, że coś jakby jedna
ogromna bryła śniegu leży na środku

chałupy jak nieżywe, a wszystkie dzie
cinki z płaczem chronią sie za ojca.

Ociec jednak wcale sie nie bojoł.
Uklenknył przy leżoncym i wlewoł mu

w gębę wódkę garnuszkiem.
Naroz to coś jakby porskneło jakby

sie zakrztusiło, a ociec z m atką pod
nieśli go i posadzili na stołku.

Był to wysoki barczysty starzec okry
ty połatanom opończom, po bokach

zwiszały mu sie dwie skórzanne torby
dziadoskie. Długie biołe jak len wło
sy spadywały mu na ramiona a długo
bioło jak mliko broda zwiszała mu sie
na piersiach. — Ociec ocieroł jego mo-

krom twórz ręcznikiem, a matka już
rozdmuchywała na kominku ogiń i wa
rzyła dło niego mliko...

Stary, kiedy otworzył oczy, długo pa-
trzoł zdziwiony jakby nie wiedzioł, gdzie
jesta, a dopiro jak zoboczył ojca zakrzy
knął uradowany.

— Stanisłowie!!
— Łukosz! — odkrzyknę! ociec.
Na dźwink tego imienia, my oboje

starsze chłopoki skoczylim radośnie do
dziada. Był to nasz stary znajomy
dziaduś, co nom nieroz cuda o downych
wojnach naopowiadoł...

Polski żołnirz... Kaleka... Powstaniec
z roku 1831^.
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Nie trudno mi przychodzi wykoncy-
powanie tego lwowskiego listu do nu
meru świątecznego ,,D ziennika Bydgo
skiego'*. Człowiek z nad Pełtwi zawsze

znajdzie drogę do serca człowieka z nad

Brdy, bośmy to po pierwsze nie jacy
tacy, ale chłopcy Kresowiacy (wy z za
chodu, a my ze wschodu), a po drugie
wspólną mamy macochę Warszawę,
która się do nas zamiast sercem odwra
ca swym rybim ogonem, jakby chciała

tym dać do zrozumienia, że nas ma...

w ogonie. Skoro zatem jesteśmy ponie
kąd krewniacy, pozwólcie Kochani Byd
goszczanie, że starodawnym zwyczajem
w tym świątecznym liście do przesyłki
najpiękniejszych życzeń opłatkowych
dołączę parę informacyj, jak się nam

tu we Lwowie powodzi i czego spodzie
wamy się na przyszłość w obliczu nad
chodzącego ro k u 1937.

Typowy lwowianin ma na to jedno
krótkie, charakterystyczne określenie:

Nasypali piasku!! W tym czysto lwow
skim powiedzonku zamyka się wszyst
ko: stosunek do dzisiejszej rzeczywisto
ści, żal do Warszawy, że nas tak ,,fajno"
urządziła, objawienie prawdziwego ob
licza naszego położenia materialnego i

męska rezygnacja z tego, ażeby mogło
nam być kiedyś lepiej. Nie ma co owi
jać w bawełnę: wyewakuowano nas, wy
ciśnięto jak cytrynę, prócz pomników i

Wysokiego Zam ku zabrano nam wszyst
ko, cośmy stworzyli własną pracą, tę
żyzną kresową i długoletnią zapobiegli
wością.

Bujny niegdyś, tętniący życiem Lwów

wygląda dziś trochę jak pustynia Gobi:

kamień na kamieniu, na kamieniu ka
mień, a na tym kamieniu jeszcze jeden
kamień. Mamy ,,Targi", na których się
nic nie targuje, teatry, do których nikt
nie chodzi, szynki, w których się nic

nie szynkuje, konserwatoria, gdzie nikt

nie ćwiczy i banki, gdzie ci nikt nie

pożyczy. ,,W idoki" na pieniądze mają
tylko ci, którzy staną przed Miejską Ka
są Oszczędności; gdy zmieniłeś dwudzie-

stozłotowy banknot, cały Lwów trąbi o

twej zamożności

Najpotężniejszą partią polityczną we

Lwowie jest obecnie B. Z. D. (Blok Zje
dnoczonych Dziadów). Wszelkie prądy
opozycyjne zanikły... cała prawie prasa
codzienna jest prorządowa, tzn. sprzyja
wyraźnie rządowi w Hiszpanii.

Malarze wystawiają... palce z podar
tych butów, rzeźbiarze poszli na wieś
na posady wójtów, literaci z braku za
jęcia wałęsają się po ulicach, wyszuku
jąc miejsc na swe pomniki.

Nakłady wydają książki kucharskie,
senniki egipskie i zasady nowej pisow
ni; drukarnie utrzymują się z pośmiert
nych klepsydr. Handel zamarzł... po
wstało tysiąc nowych wytwórni lodów
na miejsce tysiąca zwiniętych sklepów
konfekcyjnych, galanteryjnych i spo
żywczych. Teraz w zimie sprzedają cu
kierki i czekają na letnie upały.

Emeryci zaborczy wykupili na świę
ta wszystkie śledzie, które zastąpią im

ryby na wigilię. Pewien pomysłowy za
kład wydrukował wywieszki z napisem:

Paryż, w grudniu.

He razy kto ma wątpliwą przyjem
ność przejazdu autobusem przez wielkie

bulwary w czasie największego ruchu,
zawsze skazany jest na wysłuchiwanie
utyskiwań na temat komunikacji pary
skiej. Autokary idą jeden za drugim,
ale podróż ta odbywa się w niezwykle
wolnym tempie.

— Jest coraz gorzej — m ówią paryża-
nie - niedługo trzeba będzie w ogóle
zrezygnować ze środków lokomocji w

stolicy.
Nie jest to paradoks. Wraz z przed

mieściami i Wersalem — posiada Paryż
400.000 aut. Liczba ta ustawicznie

wzrasta, mimo, że auto jako środek ko
munikacji zaczyna być więcej kłopotli
wym, aniżeli pożytecznym. ,,Przejechać"
się zawsze można, jakkolwiek w pew
nych wypadkach metro, kolej podziem
na, oddaje o wiele większe usługi. Ale

,,wjechanie" w sznur wozów, stojących
wzdłuż bulwarów — należy doprawdy
do trudno rozwiązalnych problemów.

Jeżeli zagadnienie komunikacji spra
wia coraz większy kłopot paryżanom w

ciągu zwyczajnych dni pracy - to w

okresie przed świętami Bożego Narodze
nia ratuje ludzi od skrajnego pesymi
zmu tylko przysłowiowy dobry humor

paryski. Na święta Wielkanocy, na Zie
lone Świątki - stolica Francji pusto
szeje. Kilkaset tysięcy ludzi wyjeżdża
witać wiosnę nad oceanem lub w górach.
Na Boże Narodzenie nie tylko że się nie

opuszcza domu, ale przeciwnie, do Pary
ża napływa ogromna fala przybyszów
z prowincji.

Jest to tradycja z czasów bardzo

dawnych, kiedy koło Notre Dame i na

placach królewskich odbywały się ol
brzymie jarmarki doroczne, połączone z

szeregiem pierwszorzędnych atrakcyj.
Ślad po tych targach został do dzisiaj:
na mniejszych arteriach ulic, w dzielni
cy łacińskiej, na bulwarze Arago, na

Pasteur — w okresie przedświątecznym
pojawiają się długie szeregi bud z ko
łem szczęścia, z loterią szampańską, z

autentycznymi obrazami szkoły wło
skiej i holenderskiej — (od 15 franków
za ,,oryginał") — jednym słowem z ca
łym przepychem kramarskim, który
jeszcze dwa wieki temu był bez konku
rencji, a dzisiaj należy do bardzo cieka
wych specjalności Paryża.

W średniowieczu płonęły koło tych
bud łuczywa, obok których pod grozą
najostrzejszych kar musiały znajdować
się kubły z wodą; chodziło o zmniej
szenie niebezpieczeństwa pożarów, któ
re podczas jarmarków wybuchały dość

często. Dzisiaj naturalnie każdy pro
wizoryczny ,,skład szczęścia" ma swoje

PARYŻ W NOCY.

własne reklamy świetlne, niekiedy bar
dzo pomysłowe. Te budy na bulwarach

z zatkniętą po bokąch jemiołą i z nie
odzownym patefonem — to pierwszy
znak nadchodzących świąt paryskich.

Oczywiście, w pobliżu Luwru i Opery
tych kramów już nie ma Lecz za to

ćfCenryk Zbierzchowski.

JfantyczRa serca.
97ie stukam rymów piękności
*?Cni porównań nic snuję.
'Bo chciałbym c i jak najprościej
Spowicdzicś co czuię:
Że tycia mojego losem

Jesteś jedynie ty.
Że idę za twoim głosem.
Jako wędrowiec wśród mgły,
Że myśl ma kręty nad tobą
Jak motyl nad róły listkiem.

Że jesteś dla mnie wszystkim
57 świat bez ciebie tałobą.
Bo jeśli nie jesteś przy mnie.

9Zo marznę tak kwiat na zimnie,
J karda tycia godzina
O ciebie mi jest uboisza -

O ty na świecie ieóyna!
O ty na śmiecie naidroższafl

Uiogenes
'Wiem. teś jest mocny i na władzy szczycie
Cysiącc ludzi na łapkach cl słuty
Śmierćjest w pobliżu,gdysię twarz twa chmurzy,
91 swym uśmiechem darowujest tycie.

'-Wiem. teś jest wielki, w życiowej podróży
'B iegłeś jak słońce po niebios błękicie,
91 los, żywotów zbawca lub niszczyciel,
Dla ciebie tylko miał sławę i róże.

Ja który dusze ludzkie pilnie badam

'Wiem, żeśtestpróżny i chcesz przez mą małość

'nasycić swoją wielkość i wspaniałość.

Cóż mi zabierzesz, gdy nic nie posiadam,
9 ł tycie moje jest jak dzień przed końcem P

Odstąp człowieku! zasłaniasz mi sionce.

W domu szkarlatyna! Taki napis na

drzwiach mieszkania to najskuteczniej
szy sposób odstraszenia świątecznych
gości, których nie ma czym przyjąć.

Jeśli dodamy do tego rozkopane
przez prace kanalizacyjne miasto, spły
wające rzekami błota z powodu de
szczów, będziemy mieli jut kompletny
obrazek Lwowa w okresie Świąt, który
niestety nie ma w sobie nic krzepiące
go. Przeciw tej degryngoladzie my
lwowianie bronimy się najskuteczniej
wrodzonym humorem i alkoholem, któ

ry użyty w miarę nie szkodzi zdrowiu
nawet w największych ilościach.

Raz na tydzień w niedzielę nieoceniona

,,Lwowska Fala" odrywa nas od złych
m yśli a im więcej szpilek dostanie się
naszej macosze Warszawie, tym raźniej
nam na duchu. Jest to dziś jedyna pla
cówka, z której możemy się bronić w

imię zasady Łyczakowskiej: Masz bra
chuzaswoje- jasięcięnieboję—a
jak zrobisz wrzasku, nasypali piasku!!

A na zakończenie tego listu, pisanego
przez brata (ale nie masońskiego, broń

widzimy co innego. Mianowicie nie
kończącą się defiladę dzieci. I trzeba

rzeczywiście mieć ze sobą statystyką
ruchu ludności, aby być wewnętrznie*
przekonanym, że jej przyrost naturalny
jest niewielki. Tyle dzieci, jak na wiel
kich bulwarach w okresie przedświą
tecznym — nie widzi się w żadnym
mieście Europy. Ładne paltociki - ni
gdzie nie dbają tak o ubranko dziecięce
jak w Paryżu — nieodzownie białe ka-
maszki — i twarzyczki, na których ma
luje się bezgraniczny podziw. Czarne

oczy wlepione w wystawy — i szeroko

otwarte usteczka.

Temat paryskich wystaw świątecz
nych zapełnia corocznie łamy pism nie

tylko codziennych. Ale przyznać trzeba,
że oryginalność pomysłów, z którymi
występują wielkie magazyny, zachwy
ca nie tylko dzieciarnię. Co roku na

urządzania wystaw sklepowych idą
dziesiątki tysięcy franków — i co roku
wielkie magazyny — Louvre, Printemps,
Lafayette, Bon Marchś święcą praw
dziwe triumfy.

W 1936 rekord pomysłowości zdobył La
fayette", olbrzymie kompleksy domów

handlowych na bid. Hausmana. Na

przestrzeni dwustu blisko metrów cią
gną się okna wystawowe, wyłącznie po
święcone zabawkom dziecięcym. Przed

głównym wejściem ogromna w itryna
zamieniona została w prawdziwą scenę

teatralną. Misterium Bożego Narodze
nia. M ała wioska sabaudzka wśród wy
sokich gór. Z wieży kościoła biją dzwo
ny. I chóry aniołów, śpiewające pieśń
wigilijną ,,Nogl, Noel". Aparatura dźwię
kowa taka sama jak w najlepszych ki
noteatrach. Nadzwyczajne efekty świe
tlne. I całość obrazu budzi podziw nie

tylko u dzieci.

Są wystawy, niesłychanie pouczają
ce; np. lotnisko w Bourget z modelami

samolotów, dalej wiadukt kolejowy w

Marsylii lub sceny z ruchu ulicznego
Paryża. Naturalnie, dokładność i pomy
słowość wykonania jest swojego rodza
ju rekordem.

Na placach koło hal, dalej koło ra
tusza i w pobliżu Lutecji — ogromna
masa choinek i jemioły. Poza tym kwia
ty. Bez kwiatów nie wyobraża sobie

paryżanin świąt Bożego Narodzenia.

Bez kwiatów i bez ostryg.
Do wilii w Paryżu nie zasiada się,

tak jak u nas, z pierwszą gwiazdą. Ko
lację wigilijną je się późno, po pasterce.
Jest to może jedyny wieczór, w którym
zachowuje się tradycję potraw. Więc
przede wszystkim ostrygi. Potem nie
odzowny indyk, nadziewany jabłkami.
Następnie ciasta, przypominające bu
dyń angielski. Zwyczaje, bardzo daw
niej starannie obserwowane w czasie

świąt — zaginęły już we Francji. Gdzie
niegdzie tylko pozostały ich ślady, np.
w Auvergne rozdziela się między ucze
stników wieczerzy gałązki jemioły. Nie

ma tego, tak niezwykle wzruszającego
obrzędu dzielenia się opłatkiem — prze
trw ał on chyba tylko w Polsce.-

Msze pasterskie cieszą się wyjątko
wo liczną frekwenćją. Kościoły gotyc
kie Francji posiadają swój niesamowity
czar, który działa silnie nawet na ludzi

skądinąd dość obojętnie odnoszących
się do religii. Gdy w noc wigilijną roz
dzwonią się wieże Notre Dame, a po
przez wspaniałe rozety, otoczone girlan
dami kamiennych koronek bucha
blask z rozświetlonej nawy i kładzie się
czerwonymi smugami na czarnej wodzie

Sekwany — nie ma człowieka, któryby
obojętnie przeszedł koło katedry. Cu
downe piękno misterium Bożego Naro
dzenia sprawia, że w noc tę zaczyna
bić żywiej każde człowiecze serce...

Tadeusz Kiełpiński.

Boże!) z nad Pełtwi do wszystkich bra
ci z nad Brdy, chwytam w grabę szklan
kę marynarskiego grogu (do pół szklan
ki wódy wlewa się pól szklanki wódy)
i piję za wasze zdrowie, improwizując
następujący czterowiersz od serca:

Gdyśmy bracia tak zbiednieli,
Że brak win i moszczy,
Monopolki piję kielich

Za zdrowie Bydgoszczy.

j.j, 'Żsć%śnS' .
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nie, oznajmiając całemu światu, że c m

poczynać domowe święto wigilijne .

Wraz z pojawieniem się pierwszej gwin-
zdy taja serca ludzkie skruszone potęga
czarodziejskiej tradycji i z ust wyrywa się
kolęda:

Wśród nocnej ciszy - glos się rozchodzie.
Wstańcie pasterze. Bóg się wam rodzic

Ludność kaszubska posiada również swe

kolędy, ułożone przed zam ierzchłym czasem

na cześć Dzieciny Bożej. Poniżej przyta*
czarny jedną z nich. dziś już prawie nie*
znaną, którą słyszeć można jeszcze w sta
rych kościołach w Kartuskim.

W itaj Jezuniu, w itaj kochanie'. O pozą*
(dany od wieków Panie

Z Kaszub w szopie stajem, pokłon ci
(oddajem

Przed Tobą czołem bijewa społem.

Gdybyś w Kaszubach był narodzony
Nie na sianeczku byłbyś złożony
Dałbym ci sienniczek
I pod Cię pierniczek parę poduszek

fpiemat jak puszek.
Gdybyś się w naszych Kaszubach rodził
Nie tak byś się był Jezuniu głodził
Na każde śniadanie m iałbyś przysmaż

(żanie
Z masłem bułeczkę, wódki szklaneczkę.

I jajecznicę z tłustą kiełbasą miałbyś
fMaluchny

Nie lichą paszą
Piwa tucholskiego albo chojnickiego

('miałbyś po uszy
Tu piłbyś z duszy.

A na wieczerzę z naleśnikami byłyby
(kiszki wraz z pierogami

Byłby groch z słoniną,
Rzepa z baraniną
I wytuczone ptaszki pieczone.

U nas zwierzyna Jezu stołowa
Byłaby dla cię zawdy gotowa
Kuropateweczki. inne ptaszeczki
Tłuste gołąbki, tuczone jarząbki.

A tu w Betłeem żydzi Baruchy
Wszystko w bachorów swych pchają

(brzuchy
Tobie by kruszyny nie dali zwierzyny
Choć byś był z młodu umarł od głodu.

Lecz na dobrej chęci dosyć Ci Panie
Nasze życzenia za dar niech stanie
Serca na ofiary dajem Ci za dary

Nie gardźże nim i, choć ubogimi,
s Pełne prostoty kolędy dziś już giną i za
mierają nie tylko w pieniach domowych,
ale również w liturgii kościelnej. Nowy
prąd w tym kierunku starają się wprowa
dzić zasłużeni siewcy kultury kaszubskiej
z dr Majkowskim i Woś Budzyszem na

czele. Obserwujemy renesans wartości re
gionalnych nie tylko w głównych ogni
skach kaszubskich, ale również w małych,
ledwie tętniących, miasteczkach...

Bernard NuszkowskL

tta?RVKUmiMK —

NIEG. W pierwszej chwili

zdawaćby się mogło, że

śnieg i nic więcej. Ale to

tylko w pierwszej chwili.
Bo już, gdy się na nowo

otworzy zgnębione, prze
raźliwą bielą oczy, widzi

się wszystko.
Czasem zdarzy się w górach taki dzień,

że go dólskimi słowami opisać nie spo
sób. Pogoda jak złoto. Słońce rozpala
śnieg do niesamowitej wprost białości,
przekreślonej wyrazistymi konturami drzew
i skalnych skarp, zniebieszezonej fałdami

drącej się ku górze przestrzeni. Niby tylko
śnieg, skały i przyprószone obfitą siwizną
drzewa — a jednak niema fragmentu po
dobnego do drugiego, niema form dwukrot
nie Powtórzonych.

Czasem tylko zdarzy się w Tatrach taki
dzień, a już tylko raz na parę lat zdarzy
się taki właśnie dzień wigilijny.

Jędrek Zarychta wyszedł od samego ra
na z domu nie dla tego, żeby go wywabiło
słońce, ale po prostu dlatego, że miał inte
res. Jaki interes - nikt w domu nie pvtał,
bc i matka i bracia wiedzieli, że ma swoje
bardzo rozmaite sprawy. Jędrek w ogóle
mało m iał z rodzinną chatą wspólnego i
rzadkim był gościem w Witowie. W lecie
był wziętym — mimo 20 lat życia — prze
wodnikiem tatrzańskim, w zimie instruk
torem narciarskim, kierownikiem kursów
i wycieczek, a - kiedy było trzeba - to

i bystrym ,,lataczem", co na nartach nieje
den punkt dla klubu, a żeton dla siebie

wybiegał.
Poza tymi jednak oficjalnymi zajęciami

miał Jędrek Zarychta jeszcze jedną spe
cjalność, która mu najwięcej hyru i sławy

przysparzała u młodych i u starych we

wszystkich siedmiu gminach, od Kościelisk
aż po Czarny Dunajec. Był jednym z naj
słynniejszych myśliwych, a więc i z - naj-
nieuchwytniejszych kłusowników, jakich
Tatry aktualnie znały. Ojciec — gajowy,
strzegący gminnych lasów w Chochołow
skiej Dolinie, zapoznał go od najmłodszych
iat z tajemnicami Tatr, a po śmierci ojca
Jędrek odziedziczył jego dwururkę i spry
tnie z karabina wojskowego zrobiony sztu-
cer. Ten spadek nie obciążył zanadto Jędr
ka obowiązkami.* Bo, o ile ojciec tro pił
kłusowników, to syn odwrócił historię -

sam kłusował.

Kłusował dla sportu, ale i dochody mu

ten sport wcale niezłe przynosił. Już i w

Zakopanem wiedział, kto trzeba, że po fu
terko kuny, wydry czy lisa najlepiej jest
dyskretnie zwrócić się do Jędrka Zarychty.

Tak i teraz w roziskrzony słońcem dzień
w igilijny wyszedł Jędrek z domu właśnie

dlatego, że znajomy żyd chciał od niego
dla sobie tylko wiadomych celów kupić —

kozicę. Kozic jest mało w Tatrach, chroni

je prawo, ale też Jędrek znał każdą niemal
na pamięć i wiedział gdzie jej szukać.

Wspinał się prędko wąskim, opuszczonym
holwegiem i przez ciche, zatopione w bla
sku, polany, na których zostawał po nim
ślad równo ciągniętych desek, ślad - dy
sonans na gładkiej i czystej płaszczyźnie.

Ze schowka w pasterskim szałasie za
brał flintę, przetarł, załadował i, wyszedł
szy z linii smreków, ostrym zakosem ru
szył pod stykającą się z niebem gTań skal
ną. Szedł szybko, niezmordowanie, młody,
silny, szczęśliwy. Zakos za zakosem zbli
żał go do szczytu. Szczytem szła granica, ą
dalej - po czeskiej stronię w znajomej do

linie czekały na niego kozice. Jedna czeka
ła na przeznaczenie.

— 30 złotych da żyd na pewno. A może
i pięćdziesiąt? Będzie swetr i będzie za co

się pobawić na Sylwestra w Zakopanem.
Ta perspektywa i perspektywa, jaką dał

mu osiągnięty szczyt - ucieszyły go. Pa
trzył i napatrzeć się nie mógł. A patrzył
już przecież na te cuda od 20 lat.

Radość wezbrała w nim tak, że huknął
głośno, na ochotę i - mimo wiatru, który
duł zawzięcie - zaśpiewał:
Zagraj mi muzycko, w syćkie śtvry struny,
Nieg jo sie uciese pokiel hi mom zony-

Muzyczki nie było na grani, ale wiatr

...zostawał po nim ślad równo ciągnionych
desek.

mu zagrał, gdy wspaniałym szusem rzucił

się w dół. Oszołomiony pędem, nawet nie

zauważył, gdy znalazł się nad doliną, w

której chciał szukać kozicy.
Zahamował klasyczną kristianią i roz

ważył sytuację.
~ Z tego lasu może wyjdzie. Ale n aj

pierw trzeba przejechać wzaiuż tej ściany.

A ta ściana wygląda lawiniasto. Słońce to
pi śnieg, nic łatwiejszego jak podciąć kil
ka ton śniegu. Lawina - to prawie to sa
mo co śmierć. Jędrek wiedział o tym. bo

go już raz kurs oficerski półżywego przy
padkiem tylko z pod lawiny wvkopał.

Nagle na zboczu odbił się kontrastem

ciemny punkt. Kozica zgrabna, ruchliwa
w ypadła z lasu. Stanęła.

— O, wyszła. I druga. Tylko, że za da*
leko. Trzeba jednak przejść tę ścianę.

— Te kozice też chyba zapatrzyły się w

piękno tego dnia. Takie spokojne. Zwykłe
ostrożne i czujne, a teraz nie przeczuwają
niczego. Ufne, nie wiadomo dlaczego?

— A może wiedzą, że to dziś wigilia.
Prawda, trzeba się śpieszyć, żeby jeszcze
zdążyć przed zachodem do domu. Z kozicą
na plecach będzie ciężko.

— Z kozicą w wigilię? Ubić, a one takie
spokojne i ufne,

Jędrek ciężką stoczył w sercu walkę.
Ale był kłusownikiem-sportowcem. I był
góralem z dziada-pradziada.

— Ee, nie zastrzelę, co mi tam! Niech
sobie żyją na święta. Żyd się bez kozicy
obejdzie. Tak jest pięknie na święcie. Ho -

ho!

Krzyknął głośno, a echo zwielokrotniło

okrzyk. Kozice ruszyły się i zniknęły. A

tymczasem krzyk Jędrka przeszedł w grom.
O pięćdziesiąt kroków przed nim zwalił się
masyw śnieżny. Ruszyła lawina, pył śnie
żny podniósł się wysokim zwałem. Lawina
szła na las, a Jędrek oczy przecierał. Na
odwadze m u nie zbywało, ale tu odwaga
by nic nie pomogła...

— Gdybym był się stąd ruszył do kozic,
już by było po mnie. Widać, tym kozicom

było życie na wilię pisane. A mnie - to
chvba nie bardzo.

Jędrek nie m yślał już długo. Rozpoczął
-ogę w Stronę domu - bez kozicy. Filo

zoficznie rzecz rozstrzygnął: Nie dziś. to

kiedy indziej. A że pieniędzy na Sylwestra
nie będzie? Co tam pieniądze! Zawsze się
na czyjś koszt popije:

Jo se pijem dwa dni. jo se pijem trzy dni
Jo sie o piniążki nie trubuiem nigdy.
Pijoł jo se Pijoł i pijoł se bede -

Coz mi po piniążkach, kie umieroł bede.

Śpiewająco wracał do domu.
A słońce świeciło mocno i sumiennie w

ten dzień wigilijny*

A Kaszubach, słynących ze sta
łej wiary, czego potwierdze
niem jest wielka liczba powo
łań, w diecezji chełmińskiej -

gody w igilijne obchodzone są
bardzo uroczyście. W ubogich

chatach i osadach skromnie czci się wielki
dzień zwycięstwa światła i prawdy. Nato
miast w dworach wigilia posiada niezwy
kły przepych i blask. Rodzina i słudzy
schodzą się w największej rzęsiście oświet
lonej sali w kątach, której rozłożono snopy
żyta i pszenicy. Przez całą długość rozcią
ga się stół usłany sianem i pokryty białym
jak śnieg obrusem. Wśród wieńców tale
rzy, okazałych placków i strucli błyszczy
srebrna taca z paczką różnobarwnych
opłatków. Nastrój jest niezwykłe podniosły

i rzewny.
Pani demu pierwsza przystępuje do sto

łu, wyciąga opłatek i drżącą ręką podaje
go mężowi. Rozłamali po połowie, wpadli
sobie w objęcia, po czym obchodzą grono
rodzinne i bliskich, całując się serdecznie.
Biesiada w igilijn a nazwana też jest ucztą
miłości.

W głęboko religijnych dworach w Zabor-
szczyźnie i Kociewiu ,,pan" udaje się rano

do kościoła, przystępuje do stołu pańskie
go. a po wyjściu z świątyni rozdaje jałmu
żnę ubogim. Wieszcz ,.kasebski" Derdow-
ski z Wiela tak obnaża swe uczucia l re
fleksje o opłatku:

Wśród Kaszub chleb ten polską wieczerzę
Niebiańskiej uczty blaskiem opromienia
Co na ołtarzu w najświętszej ofierze
W krew się i ciało Zbawiciela zmienia.

Z wigilia łączy się sporo legend przeka
zywanych z ust do ust właśnie teraz w czas

gwiazdkowy. Każda okolica ma swoje — do
lokalnych obyczajów dostosowane. Niektóre
z nich, osnute pajęczyną lat, giną, ulatują,
a inne przechodzą do skarbca bogatej, sło
wiańskie! kultury kaszubskiej. Przytoczy
my tu jedną, zasłyszana w południowych
obszarach Kaszub z ust sędziwych dzierży-
cieli wiecznie lechickiei ziemi.

W dzień wigilijny klucznik niebieski
spuścił na padół ziemski anioła, by ten po
rekonesansie na ziemi zapalił gwiazdę na

firmamencie.

Zanim dostąpił ziemskich wrażeń, już
doszedł go huk dział, odgłosy kul i krzyk
konających istnień. Nie przestraszył się tej
wcjny i Postanowił udać się wśród żołnie
rzy. b\- im przypomnieć wielką rocznicę
Betlejemską.

Kiedy przystąpił do grupy żołnierskiej
zapytano go:

— Co chcesz, jasny duchu?
— Pragnę wam zapalić promienną gwia

zdę., która wskaże posłannictwo Boże!
— Nie chcemy światła, walczymy w cie

mnościach! Odejdź od nas-..

To usłyszawszy, przeniósł się w inne

miejsce globu. Udał się do kaszubskiej zie
mi. Na jałowym gruncie, przepasanym
wstęgą jezior i wód, wśród dworków i chat
znalazł serce ludzkie. Kiedy przechodził
przez wioski, widział w oknach uśmiech
nięte twarze dziecięce, oczekujące wschodu
pierwszej gwiazdy, zwiastującej rozpoczę-

(%oóy świąteczne w dworach i chatach. — Begenóa
anielska. — Ze zbioru kolenó.

cię tradycyjnych obrzędów. Młode dorodne
oblicza wyczekiwały na przyjście gwiazdo
ra. co w noc cudowną rozdaje podarki i
karci nieposłusznych. Surowe, ale brylan
towe, serca gospodarzy tęskniły do świtu
szczęśliwszego jutra i ufały w moc ducha

boskiego. Na prostych stołach leżały o-

platki.

Chciał więc uradować przysposobione
do godów duszyczki, lecz stwierdził, że

podczas rozmowy z niewiernymi zgaszono
mu pochodnię. Odleciał więc do rybaków
nad Bałtyk i tam niepostrzeżony zapalił
przy kominku pochodnię.

Kiedy za chwilę wzniósł się nad morze,

zapłonęła pierwsza gwiazda na nieboskło-
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ewnego dnia zjawił się u mnie
mój dalszy krewny Kajetan.

— Wszelki duch Pana Boga
chwali! wykrzyknąłem na wi
dok Kajtusia, którego nie wi
działem od lat kilkunastu.

— Wprost z Błotnicy? — zagadnąłem go
po chwili, ochłonąwszy nieco.

— Prosto, jak strzelił! huknął basem
kuzyn.

— Jak tam interesa? Bo zdrówko, wi
dzę, na psa urok.

— Dziękuję. Na domowy użytek star
czy.

Z tej ostatniej odpowiedzi wyczułem, że
kuzyn Kajetan musi mieć coś na wątrobie.

Ale. jak to mówią, chłop z chłopem za
wsze się dogada. Więc pomalutku, gadu
gadu i oliwa jęła wychodzić na wierzch.
Interesy Kajtusia rozwijały się pomyślnie,
a spadek po ciotce Klarze Postawił go na

nogi.
— Więc? spytałem, chcąc przeciąć Ów

tajemniczy wrzód, nękający mego kuzyna.
— Więc... hm... widzisz, podjął Kajtuś,

często wyjeżdżam w interesach. Brak do
zoru. a wiesz czym to pachnie przy dzisiej
szym personelu.

— Więc — rzuciłem kości — słowem:
brak ci żony!!

— Aha, kogoś z tej branży. Tylko raz-

dwa, bo czas!-------

Wybraliśmy, a raczej Kajetanowi podo
bało się z nazwy, biuro matrymonialne
,,Rapid" .

Na ulicy Hożej, na czwartym piętrze,
m ała karteczka, umieszczona obok staro
świeckiego dzwonka, zapraszała nas: ,,Pro
szę Pociągnąć!11 Pociągnąć? Wolałbym z

kieliszka, ale czego się nie robi dla rodzi
ny? Weszliśmy.

Przywitał nas jegomość o twarzy kolo
ru owczego sera, z której wykwitał niczym
piwoniai okazały nos. Trunkowe jest bie
dactwo... pomyślałem. Jasny krawat trun
kowego pana w fantastyczne grochy uspo
sobił mnie lepiej do szefa biura ,,Rapid".

— Czym mam zaszczyt szanownej k li
enteli służyć?

— Żoną — objaśniłem krótko i rzeczo
wo.

— Proszę bardzo! — i nos szefa ,,Rapi-
du11 przeszedł z piwonii w kolor zmarzłej
ćwikły. A dla którego z panów, jeśli wolno
wiedzieć? Wskazałem oczyma na kuzyna.

— Pan wdowiec? indagował dalej wła
ściciel barwnego nosa.

— Kawaler od urodzenia! zagrzmiał z

fantazją Kajtuś.
— Dziękuję. Tak to rozumiem. Najle

piej lubię robić interesy z kawalerami i

moje klientki też. Proszę uprzejmie o Pięć
złotych wpisowego, a tu zobowiązanie do
podpisu.

- Ot tak, dziękuję! — skłonił sięz niepo
szlakowaną elegancją. Macherkiewicz je
stem. jeśli panowie pozwolą. A teraz pro
szę do gabinetu z albumami. O tu, na pra
wo. Będą panowie m ogli swobodnie przej
rzeć sobie kilkadziesiąt obiektów... może
też i w naturze, bo słyszę za ścianą jakby
ruch...

Rzeczywiście, w przestronnym Pokoju,
na meblach giętych jeszcze- w epoce dobre
go króla Ćwieczka, siedziało kilka pań.
Starsze i młodsze, chuderławe i zażywne.
Istny harem — pomyślałem, patrząc u-

kradkiem na żeńską klientelę ,,Rapidu".
— Proszę pana — zw rócił się ostenta

cyjnie p. Macherkiewicz do Kajtusia —

dla kawalera najodpowiedniejszy albumik,
to ten różowy. To po prostu egzotyczny o-

gród pełen kwiatów nie kobiet. Proszę so
bie powoli, wedle gustu wybierać, a sam

panów przeproszę, cóż robić, p ra c a ------------

Siedliśmy profilem do obecnych w po
koju ,,żywych kwiatów" ,,Rapidu" i zaczę
liśmy przeglądać .,k wiaty" z różowego al
bumu. Ledwo odwróciliśmy pierwszą kar
tę, od strony dam doszedł mnie półszept:

— Widzi pani, w tego czarnego chu-
dzielca się wpatrują, jak sroki w kość. Już

%byba trzeci rok. jak wklejona. Dawnoby
kopyta wyciągła, moja papi, żeby na

Maęherkiewićza liczyła.
Uczułem óddawna niespotykany u sie

bie rumieniec. Trzymajmy się — dodałem
sobie w myśli animuszu i postanowiłem
nawet spojrzeć na siedzący wianuszek by-
walczyń ,,Rapidu". Robi mi się gorąco, po
cząwszy od lewego ucha. W środku wia
nuszka klientek, króluje ubrana, jak z igły

diwa, ca sto kilo żywej wagi. Małe, spryt
ne oczy stukilowej pani świdrują mnie
przez chwilę. Widoczni* trudno się jej
schylać, bo siedząc sztywno, sączy przez
zęby:

— Pani Walentyno, zdaje mi się, że oba
do ożenku będą.

Zagadnięta przytaknęła jej lekkim ru
chem głowy.

— W idzi pani, teraz tę koślawą ogląda
ją. co to ją mąż nieboszczyk samo nie-

chcąc potrącił. I umarł zaraz, panno Wa
lentyno, kara go nie minęła.

— A paniusiu nieborak to niby nie u-

m arł — odezwała się nagle z boku trzecia
bywalczyni ,,Rapidu". Spojrzałem w jej
stronę. Na oko ,,bardzo - bardzo", tylko
twarz — coś jakby diabeł na niej wiązkę
grochu wymiócił.

— Znów się pani czepia mego
' niebo

szczyka. A jak umarł, to ani panina ani

moja rzecz, a jego, świec mu Panie - rzu
ciła zjadliwie w stronę piękności.

— Za siostrę miłosierdzia już się pani
robi — odwzajemniła się dziobata pięk
ność. Mężczyzna był jak dzwon ł trzeci rok
w ziemi leży, a przez kogo?

— Cicho! usłyszałem syknięcie. Inteli
gencja, a rozmowy jak w maglu.

— O! i pani robi się na dowcipną! rzu
ciła za siebie stukilowa. Hrabiowskie koł
dry raz haftowała i już w biurze za hrab-
ską narzeczoną się p od aje --------

— Bardzo proszę państwo o ciszę! —

przerwał słowną utarczkę swych klientek
szef ,,Rapidu" .

— To czemu pan trzyma jakąś tam haf-
ciarkę przez trzy lata w swoim albumie? —

zareplikowała pani Stukilowa, która już w

starszym panieństwie na ocet skwaśniała.
Niech się lepiej zapisze do Towarzystwa
Przyjaciół Zwierząt!!

Pan Macherkiewicz, znając widocznie
,,przeciwnika", zwrócił się szybko do nas:

— Panowie pozwolą do mojego gabine-
ciku, ułatwię panom poszukiwania.

— Ale pan nie zaproponuje mi kogoś
w tym rodzaju., zerknął wymo-wnie Kaj
tuś w stronę Stukilówki.

— Szanowny Kliencie, dwunasty rok w

branży pracuję! - obruszył się p. Macher
kiewicz, To, co i pan widział, to trzeci sort

dopiercj. Pierwszy sort - stuknął w odpo
wiedni album — to hrabiowskie narzeczo
ne z gotówką, bogatsze a w miłości zawie
dzione panny. Drugi so rt--------

— Pan tu nam romanse opowiada,
przerwałem mu, a kuzynowi się śpieszy.

— Tak to lubię, moi panowie! Widać,
że z dżentelmenami mam przyjemność.
Więc która z pierwszej sorty najlepiej się
panu widzi? - zwrócił się do Kajtusia.

— Ta by uszła -- wskazał palcem Kaj
tuś na damę, przypom inającą nieco ospo
watą piękność.

— Dwunasty numerek znaczy się obiera
pan szanowny. To rozumiem! Jak to zaraz

widać, że znawca z pana, choć i kawaler,
- uśmiechnął się zadowolony szef ,,Rapi-
du" . biegnąc żwawo do kartoteki. Lat 24.

Posag — mur . Na hipotece i na rączce -

1ĆZEP KOŁODZIEJCZYK

O Tadeuszu Ziembowskim mówiono, że
jest najlepszym rzeźbiarzem między kup
cami i najlepszym kupcem między rzeź
biarzami. Było w tej opinii niewątpliwie
wiele złośliwej przesady. Koledzy nie mo
gli Ziembowskiemu darować, że m iał ta
lent nie tylko do rzeźbienia, ale i do sprze
dawania swych dzieł.

,,Ten umie się kręcić! On się wszędzie
wciśnic!" — tak szeptano w gronie plasty
ków o Ziembowskim.

A on.. Nie powodziło mu się bynajmniej
zbyt dobrze. Nieraz trzeba było mocno za
ciskać pasa, by na zewnątrz nie tracić nic
ze splendoru. W domu była bieda, ale w

kawiarni czy na przyjęciach oficjalnych
Ziembowski błyszczał elegancją i rzucał

groszem 'nonszalancko, gdy widział, że.,
mu się to opłaci.

Na przykład na wernisażu wystawy inau
gurującej sezon. W ystawił dwie głowy, ani
dobre, ani złe — a umiał tak pokierować,
że zainteresował nimi przybyłego z W ar
szawy delegata ministerstwa W. R. i O. P.
Przy bardzo serdecznym rozstaniu (o godz.
fi-tej rano w coctail-barze Moulin Rouge'u)
delegat ministerstwa wręczył Ziembow-

skiemu swą wizytówkę, prosząc, by pod
czas pobytu w Warszawie sympatyczny
m istrz" zechciał go odwiedzić.

Bilet wizytowy głosił:

Bolesław Paplerkowskl
Delegat Ministerstwa W. R. i O. P.

Departament sztuki.
Warszawa, ul. Nowy Świat 17.

Od otwarcia wystawy jesiennej minęły
dwa tygodnie. K rytycy (chociaż bestie

zjedli dobrą kolację w ,,Warszawiance"),
schlastali Ziembowskiego ,,na glanc". Oba

biusty jego dłuta zostały nazwane ,,rzemie
ślniczą robotą, bez śladów artystycznego
natchnienia i piętna indywidualności".
Ziembowski był wściekły, ale nie tracił do
brej miny. Lepiej, że -,objechali", niż gdy

by pominęli obojętnością. Skrytykowany,
po dawnemu chodził w południe na kawę
do ,,Nowej" i po dawnemu węszył, czy
gdzieś nie da się- zarobić paru setek. Pew
nego dnia dowiedział się, że dyrekcja po
ważnego urzędu ma zamiar wystawić w

hollu swej siedziby statuę zasłużonego m i
nistra. Następnego dnia Ziembowski, ubra
ny z wyszukaną wytwornością, udał się w

godzinach przyjęć do pana prezesa dyrek
cji. Nie był coprawda tego dnia w najlep
szym humorze. Miał w domu utarczkę z

żoną, przez noc dziecko płakało i budziło
go kilkakrotnie, pogoda była fatalna —

słowem zbieg okoliczności, rozstrajający
nerwy. No, ale Ziembowski — chociaż bez

wiary w powodzenie, kazał się zameldować
panu prezesowi.

— Kogo mam zameldować? — zapytał
podejrzliwy sekretarz.

Ziembowski szybkim, nerwowym ru
chem sięgnął do portfelu, pogmerał palca
m i w przegródkach i podał bilet wizytowy.

Sekretarz wybiegł z gabinetu prezesa z

twarzą, rozjaśnioną służalczym uśmiechem.
— Pan prezes prosi!
Z szerokim gestem otworzył drzwi i u-

pozował się na żywy posąg uszanowania
i grzeczności.

Ziembowski podciął się batem tupetu i

wkroczył do pięknego gabinetu sprężystym
krokiem. Pan prezes już wyszedł z za

biurka i od środka pokoju wyciągął rękę
— W itam ! W itam ! Serdecznie proszę!

basował okrągły, tłuściutki, różowiutki pre
zes. Połyskiwał półłysinką w półukłonach
i rozpływał się w uśmiechach, jak masło
na patelni.

— Moje uszanowanie panu prezesowi —

rzekł szarmancko Ziembowski. - Moje
uszanowanie dodał. Speszyło go tak owa
cyjnie grzeczne przyjęcie. Oniemiał prawie.
Nie potrzebował zresztą wiele mówić, bo

pan prezes już go usadził na fotelu i już
go zasypał puchem miękkich słów.

~ Jakże się panu tu u nas podoba?
Nieźle, prawda? Pogodę mamy dzisiaj fa
talną, ale to nie powinno zrażać do naszego
miasta. Stosunki tu są naogół miłe. A
może herbatki? Zaraz zadzwonię na woź
nego...

— Nie, dziękuję panu prezesowi. Bardzo

dziękuję... Ośmieliłem się zjawić w spra
wie projektowanej budowy statuę ministra
X. w hollu...

— Bardzo się cieszę, że nasza inicjatywa
zainteresowała pana — podjął prezes. —

Mam nadzieję, że to tam u góry zapiszą dla
nas na dobre konto... Ha-ha-ha. Nieprawda?

— Nie wątpię... Nie wątpię... Czy pan
prezes ma już projekt rzeźby?

— Nie jeszcze. Dobrze, że się szanowny
pan zjawił, bo będziemy mogli złożyć za
łatwienie tej sprawy w odpowiednie ręce.
Jesteśmy do dyspozycji...

—A to poszło wspaniale! — ucieszył się
w duchu rzeźbiarz, głośno zaś powiedział,
siląc się na spokój:

— Wolno zapytać, jaką sumą panowie
dysponują?...

— Mam nadzieję — odpowiedział prezes
że 5000 zł wystarczy-

— O, tak, wystarczy. Zrobi się biust z

marmuru na odpowiednim postumencie...
— Skoro ta sprawa interesuje pana, to

możemy obejrzeć miejsce w hollu -

Wyszli.
Osobisty sekretarz pana prezesa p'odał

osobiście płaszcz Ziembowskiemu, a pan
prezes wziął go z uprzejmą poufałością pod
rękę.

Zeszli wolno i majestatycznie do maje
statycznego hollu. Ziembowski zgodził się
na wybór miejsca pod statutę, całkowicie
podzielając zdanie pana prezesa. Po kilk u

okolicznościowych zdaniach pan prezes za
proponował:

— Mam nadzieję, że szanowny pan nie
odmówi mej prośbie i zechce zjeść ze mną
skromne śniadanko w ,,Continentaiu"...

Ziembowski nie odmówił. Piersi rozpie
rało mu zadowolenie z sukcesu. Ten pre
zes, tó anioł! Nie tylko dał zamówienie, ale
jeszcze prosi na śniadanko...

Skromne śniadanko trwało trzy godziny.
Potem była kawa, a potem znowu podwie
czorek. No i stało się, że o godz. 10-tej
wieczorem można było widzieć w zacisz
nym a wytwornym lokaliku dwóch męż
czyzn, znajdujących się ,,pod dobrą datą" .

Jeden - różowiutki, tłuściutki z półłysin
ką — obejmował drugiego — wytwornego

recytował jednym tchem. Z porządnego do
mu. Matka dwunastki jut nie tyje (we
stchnął).

— Byczo! O jeden kłopot nmiej! urodo
wał się szczerze Kajtuś.

— A szkoda, panie szanowny, osadził
go chłodno p. Macherkiewicz, bo była da
ma z wyższym wykształceniem salono
wym. Do tego stopnia, że ślubny welon
hrabinie jedhej .upinała-

— Jak pan mówi? — osadził go teraz
z kolei Kajtuś.

Zanim p. Macherkiewicz zdążył odpo
wiedzieć na to pytanie, otwarły się drzwi
i cały harem runął do pokoju szefa ,,Rapi-
du".

— A to ta k? ! - zaczęła wzburzona Stu
kilowa. Dziubatą dwunastkę pod nos k li
enteli pan podtyka, a pierwsze numera to
od czego są?

— Ależ skąd znów? — bronił się cał
kiem speszony p. Macherkiewicz.

— Słyszeliśmy wszystko przez przepie
rzenie - prowokacyjnie oznajmiła chuder-
lawa.

— To mi może nie wolno, tylko według
numerów, jak chleb za kartkami?

— A żebyś Pan, panie Macherkiewicz
wiedział, że żona dla męża jest jak chleb
dla głodnego, — coraz goręcej perswado
wała Stukilowa.

— Ojej. a to wszystko przez zazdrość,
że to ja się spodobałam! — odezwała się
któraś.

— Patrz! szepnąłem kuzynowi, to zdaje
roi się, twoja MDwunastką" odezwała się w

tej chwili.
— C... co? wyszeptał Kajtuś bielejącymi

wargami.
— P rz yjrz yj się dobrze, tu dokładnie),

niż na fotografii-------
— Masz rację — odsapną! wreszcie Kaj

tuś z ulgą. Zmykajmy!!
Wycofaliśmy się z godnością.

Wikto r Krasiński.

— Cóż pan tak stoi na tej strasznej
śnieżycy?

— To moi najbliżsi wypędzili mnie *

domu. bo przygotowują dla mnie miłą nie
spodziankę gwiazdkową-

brunecika — ramieniem w pół ciała i gwa
rzył mu czule i wylewnie do ucha:

— Pan mi się podoba — ależ tak, pan
m i się podoba... Pan jest taki sympatycz
ny — Pracujemy w różnych resortach, ale
duchem jesteśmy jednacy...

— Panie prezesie, pan m i pochlebia —

drugi na to — ale to prawda, do pana pre
zesa poczułem w ielką sympatię... Takiego
morowego chłopa rzadko się spotyka-

— No, to napijmy się ,,bruderszafta" —

zaproponował pan prezes, wznosząc kieli
szek rozdygotaną ręką Nastąpił zwykły
ceremoniał.
,

— Mów m i Stefan. —

— A mnie Tadziu. —

— Myślałem, że ci na imię jakoś ina
czej. Tak mi się zdawało z wizytówki. No,
ale mniejsza o to. Grunt, że jesteś moim

przyjacielem, Tadziu drogi. Wiesz, muszę
cię o coś poprosić po przyjaźni. Mam w

Warszawie siostrzenicę, kończy uniwerek,
chciałem cię prosić, żebyście ją tam uloko
wali gdzie w ministerstwie. — —

— W jakim ministerstwie? Co ty ba-
jesz Stefciu?

— No, w twoim ministerstwie. Ona się
do was nadaje...

— M i się zdaje Stefciu, że się zalałeś
już w pestkę i bierzesz mnie za kogo in
nego. Ćo ty chcesz od skromnego rzeźbia
rza? Żeby ci siostrzenicę protegował?-

Pan prezes poczerwieniał, wyprężył się
i przez dłuższą chwilę patrzył ze zdumie
niem na rozmówcę.

— Jakto? Jakto? W ięe-
Sięgnął do kieszeni i podał wizytówkę

Ziembowskiemu...
— Więc ty nie jesteś...?!
Rzeźbiarz przeczytał i krzyknął.
— Do diabła! Pomyliłem się i sekreta

rzowi wręczyłem wizytówkę delegata m ini
sterstwa W. R.i O.P. A to kawał!-

Nie mógł się powstrzymać i chociaż sy
tuacja była groteskowa — wybuchnął głoś
nym śmiechem.

O godz. 11 wieczorem Ziembowski wró-
sił do domu.

Żona zapytała go na progu mieszkania
z niepokojem:

— No i cóż? Dostałeś zamówienie?
— Zamówienie? Ach! Szkoda gadać!

Figa z zamówienia. Ale przynajmniej na
jadłem się i napiłem przyzwoicie za d a r
mo... Za głupią kartkę papieru -

. bilet wi
zytowy-
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czyli Jak wygrałem konkurs, rozpisany przez niemieckie pismo frenlowe.
Mam opowiedzieć jedno z moich prze

żyć wojennych. Szperam więc Po swoich

pamiętnikach wojennych i zatrzymuję się
na dniu34 grudnia 1916 r. Leżałem wtedy
jako starszy szeregowy 17 pułku piechoty
niemieckiej, noszącego nazwę ,,Graf Bar-
fuss" (hrabia Gołonogi) w okopach pod
Postawami, silnie umocnionych i zasło
niętych łańcuchem jezior. Poczta połowa
przyniosła mi podarek gwiazdkowy w po
staci 100 marek jako I nagrodę z konkursu

rozpisanego pt. ,,M iinchhausen an der Ost-
front" — ,,Munchhausen na froncie wscho
dnim" - przez ,,Zeitung der X Armee"

(czyli ,,Gazetę X armii").

Otóż jak do udziału mojego w konkur
sie doszło i jak ten konkurs wygrałem,
opowiem Wam poniżej.

W połowie 1916 r. zawołał mnie dowód
ca kompanii (2-giej) niejaki porucznik
Huck (Hołsztyńczyk, który Prusaków tak

samo ,,kochał", jak my Polacy) i pokazał
m i telefonogram sztabu pułku, nakazujący
,,zainteresować gefrajtra — redaktora Bi-

gońskiego konkursem, rozpisanym Przez

,,Zeitung der X Armee" na wymieniony
wyżej temat". Dowódca pułku pułk. Kawę
czyński — tak brzmiał telefonogram — cie
szyłby się, gdyby jedna z nagród przypadła
żołnierzowi pułku.

Muszę t'u zaznaczyć, że w literaturze

niemieckiej istnieje dzieło pt. ,,Munchbau-
sen". Baron Munchhausen był to wielk'i

łgarz, który chełpił się wymyślonymi wy
czynami wojennymi i myśliwskimi mniej
więcej tak samo. jak nasz Sienkiewiczow
ski Zagłoba, tylko, że nasz %Zagłoba łgał
zręczniej i z humorem.

Po tym wyjaśnieniu mogę już powie
dzieć, że rad nie rad zasiadłem do opisa
nia wyczynu, któremu dla wykpienia bez
myślnego rozdawnictwa orderów (nawet
pucybuci sztabowi otrzymywali wówczas

już ,,żelazny krzyż) dałem tytuł .,Jak zdo
byłem żelazny krzy?"

Otóż mój niezwykły wyczyn, ,,olśniewa
jący bohaterstwem", w imaginacji mojej
m iał miejsce w marcu 1916 r. pod Moszej-
kami (na zachód od Postaw). Linia oko
pów niemi(eckich biegła wówczas na

wschód od Rodz między Rodzami i Moszej-
kąmi - linia okopów rosyjskich

'

na

wschód od Moszejek na krańcu lasów. Mo
skale postanowili w owym czasie przerwać
linię niemiecką i wielką ofensywą dotrzeć
do Wilna. Plany Moskali na kilka dni

przed ofensywą zdradziła Prusakom kobie-

ta-szpieg nr. 111 (wszystko historyczne)

Ciężka wałka rozgorzała dnia 9 marca.

Moskale zasypali odcinek 2-giej kompanii
17 pułku piechoty niemieckiej gradem gra
natów i szrapneli. Dzień i noc szalał żela
zny i ognisty orkan. Las na lewym skrzy
dle kompanii łamał się w ogniu artyleryj
skim, jak zapałki. Ogień huraganowy noc

zamieniał w dzień. Był to pierwszy ,,trom-
melfeuer" na froncie wschodnim. Okopy
niemieckie przecinał strumyk, który obwa
rowaliśmy groblami. Moskale groble gra
natami zniszczyli i lodowate wody zalały

, okopy i sięgały żołnierzom do piersi. Żoł-
ńierze rosyjscy wznawiali co dnia ataki,
które jednak załamywały się na linii dru
tów kolczastych. Fińscy gwardziści, chłopi
jak dęby, padali jak muchy, skoszeni ka
rabinami maszynowymi. Gdy ta straszna

bitwa trwała już 6 dni, żołnierzom nie
mieckim zabrakło amunicji. Połączenia te
lefoniczne z tyłami były przez wrogą arty
lerię zniszczone. Naboje sygnałowe, służą
ce do komunikowa-nia się kolorowymi
światłami z sztabem baonu, znajdującego
się w Rodzach, zamokły. Nie było więc ra
dy, ktoś m usiał gię przez żelazną zasłonę
ognia artyleryjskiego (Sperrfeuer) Przedo
stać na tyły, zameldować o rozpaczliwym

położeniu kompanii i zażądać dostarczenia

amunicji.

Wtedy ja się zgłosiłem na ochotnika.

Spekulowałem według zasady ,,na dwoje
babka wróży", że — jeżeli zostanę w zala
nych okopach bez naboi, to mnie gwardzi
ści fińscy swoimi czapkami niedźwiedzia
mi zakryją — jeżeli mi się uda szczęśliwie
przeczołgać się na tyły, to mnie w tym
diabelskim młynie siarki, gazu i żelaza
tak rychło nie zobaczą.

Takich spekulantów było więcej, ale

wybór padł na mnie. Przyjąłem więc od
dowódcy kartkę z krótkim raportem, poże
gnałem się z druhem Jurczykiem z Za
brza i krótkim susem wpadłem z linii fron
towej do linii rezerwowej a stamtąd krót-

wręczyłem raporty. Potem nieomal straci
łem przytomność. Koledzy zaprowadzili
mnie do jakiejś stodoły bez dachu, gdzie
ulokowane były wozy bagażowe i kuchnie
połowę i zaczęli we mnie wpompowywać
grog z rumu (na froncie mówili ,,Lintu-
pisritt" — gdyż rum pochodził z Łyntup
niedaleko N. Święcian). Błyskawicznie
zdarto ze mnie mundur i dano mi suchy.

Powoli zacząłem się rozkoszować cie
płem i. spokojem. Wprawdzie w uszach
dudniał mi jeszcze piekielny hałas kilku
dniowej bitwy, ale co to znaczyło wobec

poczucia bezpieczeństwa, jakie daje bli
skość ,,dzielnych bohaterów etapu". Wła
śnie myślałem, że spekulacja moja *H u-

dała, i już się zastanawiałem nad tym, jak
się urządzić, aby nie rychło wrócić do pier-

Histnrin świąteczna

przez Pelasię - z uwzględnieniem nowej, jeszcze oficjalnie nieprzyjętej — ortografii
opisana.

kiim skokami, wyzyskując zręcznie każdy
lej. posuwałem się czy raczej potykałem
się po pooranej granatami ziemi ku siedzi
bie sztabu baonu, dodając sobie otuchy
myślę, że — jeżeli wszystko dobrze pójdzie
- już niedługo suszyć bedę przemoknięty

mundur i ogrzewać skostniałe ręce i nogi
przy kuchniach potowych, których od ty
godnia nie widziałem.

Najtrudniejsza była przeprawa przez
ogień rosyjskiej artylerii, która gęstą za
słoną zamknęła niemieckim rezerwom do
stęp do frontu. Ale los był łaskawy. Po
czterech godzinach skoków, czołgania się i
tłuczenia sobie kolan i łokci na 'ostrych
kantach zmarzniętych grud — dotarłem,
drżący — bynajmniej nie ze strachu — do
sztabu baonu. Byłem kompletnie wyczer
pany. Musiałem wyglądać strasznie, bo

,,sztabowcy" patrzeli na mnie jak na zmo
rę. Reakcja po przejściu z piekła do sto
sunkowo spokojnego gniazda baonu, była
tak gwałtowna, że z trudem tylko dowlok
łem się do majora Bergenth?1l, któremu

wszej linii, gdy mnie zawołano do dowódcy
baonu majora Bergenthala.

W sztabie powiedziano mi krótko, wę-
zlowato i bezlitośnie: ,,Gefraitrze! Z frontu

żądają amunicji. Wóz z amunicją jest go
tów . Wobec tego, że znacie drogę, boście
co dopiero przebyli, przeprowadzicie wóz z

amunicją na front. Powierzamy wam tę
ciężką misję z pełnym zaufaniem.'*

Gdyby mnie ktoś młotem wyrżną! w

sam łeb, me byłbym bardziej ogłuszony.
Czy Państwo się dziwicie? Proszę sobie .u -

przytomnić. cała moja kombinacja, podyk
towana zmysłem samoobrony, rozwaliła

się, jak domek z kart. Dziś sobie już na
wet nie przypominam, co i jak odpowie
działem. Wiem tylko, że zawlokłem się ja
koś jak pijany do stoiska wozów amuni
cyjnych, gdzie stary landwerzysta woźnica
Adolf Krueger, blady jak trup, szykował
się do wyjazdu. W idok tego człowieka do
prowadził mnie do przytomności. Zdawa
łem sobie dokładnie sprawę, co się musia

ło dziać w dufsZT tego starego człowiek*.
ojca licznej rodziny, który od początku
wojny miał w Bwe1 opiece wóz z amunicją,
ale nigdy prawdziwego prochu z bliska nie

powąchał. Żal mi się wtedy zrobiło pocz
ciwca, ściąłem zęby, zakląłem w duchu

siarczyście na tycb, którzy mieli do mnie
takie ,,zaufanie'* i powiedziałem sobiei
,,Psiakrew! Chcielibyście mnie przy tej
sposobności zakatrupić, ale nie doczekanie
wasze — pójdę do okopów, a was na ty*
łach niech jasna... weźmie".

Ruszyliśmy. Na początku o t do stano*
wiska niemieckiej artylerii posuwaliśmy
się drogą zupełnie bezpieczną, W tym cza
sie informowałem Kruegera, co nas czeka
i co ma robić w różnych możliwych sytu
acjach. Czy on z tych rad co zrozumiał,
nie wiem. Na wszystko odpowiadał bo
wiem: Mein Gott! Mein Gott! Meine arme

Frau, meme Kinder! (Boże, Boże, moja bie
dna żona, moje dzieci!) Żal mi go było
strasznie, ale rozkaz rozkazem; ile razy
nieprzyzwyczajony do ,,atmosfery" fronto*
wei landwerzysta — zapewne mimo woli —\

zatrzymywał konie, przynaglałem go, oby
zyskać na najgroźniejszym odcinku ca pół
kilometrowym) ciemności nocne — o ile
wówczas na linii bojowej wśród pękają
cych granatów i szrapneli o ciemnościach
w ogóle mówić można — i przed świtem
znaleźć się w linii okopów. Tak wysunęli
śmy się ostrożnie ale zdecydowanie na

najniebezpieczniejszy odcinek, na którym
w huraganowym ogniu artylerii, wśród

piekielnego świstu i huku to tu to tam wy-
tryskiwały ,,fontanny", ziejące w okół sie
bie grudy ziemi i ostre odłamy żelaza. Kp-
nłe oszalały, ale trzymane przeze mnie sil
ną ręką, parły naprzód. Pierwszych 100 (z
500) metrów mieliśmy już za sobą, gdy tuż
obok nas pękł granat i zdruzgotał nam le
we koło wozu amunicyjnego. Oś zaryła się
w ziemię, a woźnica runął z Pochyłego ko
zła w śnieg. Nie namyślając się długo,
ściąłem siekierą młode drzewko, podpar
łem oś drągiem, tworząc w ten sposób
,,s anki" i na 3 kołach i drągu posuwali
śmy się dalej. Aliści po 150 dalszych me
trach granat zdruzgotał nam prawe przed*
nie koło wozu. Pot wystąpił mi na skroń.
Nie namyślając się jednak długo, ściąłem
przydrożne drzewko, podparłem oś i śli
zgając się na sankach-wozie, zbliżałem się
do okopów, które wydawały mi się rajem,
wobec piekła, w iakim się wraz z końmi i

amunicją znalazłem. Już zaczęły mi się
majaczyć sylwetki żołnierzy pierwszej li
nii, gdy na jakieś 150 metrów trzeci granat
rozbił tylne lewe koło wozu i zabił jednego
konia.

Sytuacja stała się rozpaczliwa." Drzew tu

już nie było, któreby można ściąć i pode
przeć trzecią oś. Czułem, że włosy mi biele-,
ły na wspomnienie, te czwarty granat
mógłby ,,wyrżnąć" w sam wóz i wysadzić
go, a z nim i nas w powietrze. Wtedy
wpadłem na ,,genialny" — jak mi się teraz

wydaje — pomysł. Przypomniałem sobie, że

jako Sokół byłem nienajgorszym gimnasty
kiem, a kochałem się wprost w ćwiczeniach

parterowych. Specjalnością moją były koło
wrotki (Niemcy nazywali to ,,Radschlagen").

I to przypomnienie było moim ratunkiem.
Nie namyślając się długo, odwróciłem się
do pozbawionej koła osi tyłem, i zdecydo
wanym ruchem nadziałem się na oś, aby
obracając się koło niej, zastąpić koło.

Straszne to było, ale w ten sposób do?

tarliśmy szczęśliwie do pierwszej linii wraz

z nienaruszoną amunicją.

Oto — jak zdobyłem ,,żelazny krzyż**.

**

Oddając moją pracę konkursową do
wódcy, byłem przekonany, że mnie po wyj
ściu z okopów do rezerwy za takie kpiny
z rozdawnictwa orderów zamkną. Ale gdzie
tam. Pracę odesłano i w wigilię Bożego Na
rodzenia roku 1916 otrzymałem pierwszą
nagrodę za najlepsze łgarstwo.

Osobiście tego wyniku konkursu nigdy
nie uznałem za słuszny. Moim zdaniem

pierwszą nagrodę ,,Zeitung der X. Armee*

była powinna przyznać autorom komunikan
tów niemieckiego sztabu generalngo. Tylko,
że ci autorzy niestety do konkursu najlep
szych łgarzy nie stanęli. Mądrale, prawda?

Edmund BfgońsWL
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i dotarła Dobra Nowina.
Nie do wszystkich serc Polaków do

trze dziś Dobra Nowina. Boże narodzi
ny roku 1936 zastaję, w Polsce dwa

obozy, które szykuję się do walki o zwy
cięstwo wyznawanych ideałów. Właśnie
na okres przedświąteczny przypadły
najostrzejsze ataki coraz szerzej zary
sowującego się ,,fro n tu ludowego** w

Polsce na kościół i duchowieństwo ka
tolickie. Po jednej stronie frontu stają
wyznawcy materia listycznego poglądu
mą świąt, po drugiej ci wszyscy, którzy
uznają Nawiedziny Boże, i Boga znajdu
ją na tych drogach, jakie wskazał nowo
'narodzony Chrystus Pan. I te dwa obo
zy w Polsce muszą stoczyć ze sobą zde
cydowaną walkę, bo tak bardzo głęboka
przepaść dzieli materię od ducha, że

mowy nie może być o żadnym kompro
misie.

Piękne są rozważania ks. K . Michal
skiego, który mówi o powstałym bun
cie światów niższych przeciwko wyż
szemu, co wprowadza w duszę zbiorową
zaczątki rozkładowego chaosu.

Mówiąc o marksizmie, o tym mate-

rtalistycznym poglądzie na świat komu
nizmu — ks. Michalski takie oto wy
snuwa rozważania: ,,Na ścianie sali

weselnej zaczęła pisać tajemnicza ręka
groźne ,,Mane Tekel Phares** wówczas,
kiedy z świętych naczyń miano pić na

cześć bogów, przeciwko Bogu odwiecz
nemu. Bogi nowe były ze złota lub

srebra, ze spiżu lob żelaza, z drzewa
Inb kamienia, zależnie od tego, co kto
w duszy swojej pieścił.

Kiedy sią wczyta uważnie w tekst

Daniela, dostrzeże się, że się myli, kto

opisaną scenę ujmuje ciasno, a nie myli
się, kto w niej widzi także symbol pro
cesu dziejowego, w którym dusze karle
ją lub rosną.

Na ścianach weselnej sali tajemni
cza ręka pisała groźną przyszłość, bo
dusza ludzka widocznie zmalała, umie
szczając u szczytu wartości to, co było
zlotem lub srebrem, kamieniem lub

drewnem, Magnitorskiem, ziemią lub

krwią, kapitałem lub mleczem,

Do ciasnej duszy odezwał się kiedyś
Pascal: ,,Weźmij w dłoń wszystkie cia^
ła od niebieskiego firmamentu aż do

głębin ziemi i spróbuj zacisnąć z wszy
stkich sił, a nie otrzymasz jednego pro
mienia myśli1*.

Taka to głęboka dzieli przepaść ma
terię O'd ducha. Firmament i gwiazdy,
jak mówił Pascal, ziemia i wszystkie
na niej królestwa razem wzięte nie mo
gą się zrównać z najniższym w świe
cie duchem, który potrafi je wszystkie
i siebie samego własną ogarnąć myślą.**

Z przerażeniem spoglądamy na coraz

to bardziej panoszący się Mfront ludo
wy**. Przekonania i idee marksistow
skie, na wskroś i wyłącznie materiałi-

styczne, nie dadzą się pogodzić z tym
poglądem na życie i świat, który z Bo

żych spływa źródeł. Między wyznaw
cami Boga odwiecznego, który się obja
w ił ludzkości w Narodzinach Chrystu
sowych, a wyznawcami nowych bogów,
którzy ,,umieścili u szczytu hierarchii
wartości to, co było złotem lub sre
brem, kamieniem lub drewnem, Magni-
torskjem, ziemią lub krwią, kapitałem
lub mieczem'* — jest to przepaść nie do

przebycia. A na straży tych ideałów Bo
żych stoi kościół katolicki i kapłani,
którzy właśnie z racji swego powołania
kapłańskiego są tak ostro atakowani

przez wyznawców Blrontn Indowego".
W takich oto ramach aktualnego roz

w ażania najeży dziś obchodzić święto
Bożego Narodzenia. Dla nas Jest ono

ową dobrą i życiodajną nowiną, z któ
rej płynie wiara i żywy optymizm w

zwycięstwo ducha nad materią, w zwy
cięstwo prawdy Bożej nad poglądem
materiałistycznym na świat, bo tylko
z niebios spływa w dusze ludzkie m i
łość, wiara i nadzieja.

Duch Boży niech nam w Polsce prze
wodzi i nad nami panuje. Takiego nad
przyrodzonego wiana w dniu Bożego
Narodzenia życzymy sobie wszyscy d!a

nąwęj Polski, która tna przetrwać wieki

całe, Polski katolickiej i Chrystusowej.
Rys. j

Burzliwe nastroje we Francji
Metalowcy domagają się upaństwowienia fabryk.

Paryż, 24. 12. (Tel. wł.). Francja wcho
dzi w okres świąt Bożego Narodzenia
wśród nastrojów burzliwych, wywoła
nych licznymi strajkami i zatargami
zarobkowymi. W przemyśle metalur
gicznym północnej Francji, zatrudnia
jącym przeszło 1Ó0.000 metalowców,
wybuchł groźny strajk, którego dotąd
mimo interwencji rządu nie było można
zlikwidować. Proponowany przez pre
miera Bluma arbitraż nie doszedł do
skutku, gdyż pracodawcy zastrzegli so
bie prawo nieprzyjęćia do pracy głów
nych przywódców robotniczych, którzy
strajk wywołali.

Ogromną sensację w kołach gospo

darczych. wywołało oświadczenia prze
wodniczącego Z wiązku Metalowców,
który zwrócił się do ministra Daladiera
z apelem, aby przemysł metalurgiczny,
pracujący na cele obrony kraju , upań
stwowić! Koła gospodarcze widzą w

tym oświadczeniu próbą podważenia n-

stroju społecznego, opartego na prywa
tn ej własności.

W Bordeatnc

prezydent miasta wydał zakaz sprze
daży gazet w święta i w dni przedświą
teczne przez sprzedawców ulicznych.
Zakaz ten został wywołany licznymi

starciami między sprzedawcami dzlecn
ników różnych kierunków polityczi*
nych.

Fala strajków we Francji
nie opada.

Paryż, 24. 12. Akcja strajkowa trwa

bez przerwy. Uzyskane w lecie pod
wyżki zarobków zostały już dawno
skonsumowane bez reszty przez w zra
stającą drożyznę. W ostatnim tygodniu
cena mleka np. w Paryżu podskoczyła
z 1,50 fr. na 1,60 fr za litr. Jest to bli
sko 35 groszy!

Front Stresy odbudowuje sią. - Dlaczego GdaUsk jest uległy!
Genewa, 24. 12. (Tel. wł.) Akcja u-

znawania włoskiego imperium afrykań
skiego, czyli uznawania podboju Abi
synii,'zatacza coraz większe kręgi. Po

decyzjach Anglii i F'rancji na temat za
miany poselstw w Addis Abebie na

konsulaty generalne, obecnie szwajcar
ski rząd związkowy postanowił otwar
cie uznać włoskie zdobycze.

Akcję tę dyplomatyczną należy przy
pisać w pierwszej lin ii Inicjatywie
francuskiej. Francja w obawie przed
koaiicją niemiecko-włoską pragnie
wszystkimi siłami odbudowania frontn

Stresy, tj. porozumienia anglo-lrancn-
sko-wloskiego jako najpewniejszej i

najsolidniejszej bazy pokojowej.
Mnożą się oznaki, świadczące: że

Włochy nie są zupełnie obce tej idei, co

wywołuje już wiele obaw i niezadowo
lenia w Berlinie, obawiającym się cał
kowitej izolacji w Enropie.

Szwajcarskie koła polityczne wiążą
zmianę stanowiska Gdańska, który -

na rozkaz Berlina - wyraźnie zdradza

ochotę do pogodzenia się z Ligą i przy
jęcia nowego komisarza. Berlin zanie
pokojony odosobnieniem pragnie za
kończenia sporów na wschodzie. W

razie więc oziębienia flirtu z Włochami

mogłaby nadejść nowa era flirtu z Pol
ską.

99Prawda"atakuje
mlraisdra Becka.

Moskwa, 24. 12. (TASS). ,,Prawda**
zaatakowała niezwykle ostro ministra
Becka. Powodem do napaści jest ostat
nia mowa naszego ministra. Sowiec
kiej urzędówce nie podoba się w pierw
szej lin ii przemilczenie Czechosłowacji.
Świadczy to wymownie jak wielkimi

względami cieszy się Praga w Sowie
tach i jak Moskwa dba o jej całość i in
teresy.

Drugim powodem napaści jest wzię
cie przez naszego m inistra w obronę
państw nadbałtyckich, zagrożonych wy
raźnie przez imperializm czerwonych
władców Kremla.

Ponadto pismo komunistyczne ma

jeszcze do doniesienia, że Polska pla-
nnje zawarcie z Japonią układu w

sprawach kulturalnych. Sowiety wy
raźnie wyobrażają sobie rozszerzenie

sojusze niemiecko-japońskiego na Pol-

ską,
Atak sowiecki wskazuje, że Sowiety,

które były bardzo niezadowolone z na
szego zbliżenia do Niemiec, obecnie są
jeszcze bardziej niezadowolone z tego,
że idziemy ręka w ręką z Francją i dla
tego wysuwają nieprawdopodobne za
rzuty pod adresem naszej polityki.

Proklamacja króla w Indiach.

Pro klam a cja króla Jerzego VI odbyła się w New-Delhi w Indiach w uroczysty spo
sób n a stopniach pałacu wicekróla, W uroczystości tej uczestniczy! wicekról Indii,

lord UnlitłuroK

WHiszpanii wojna pozycyjna.
W oczekiwaniu większej ofensywy

Franca.

Burgos, 24. 12. (Tel. wl.) Mimo nad
chodzących świąt działania na frontach

trwają z nlezmniejszonę silą. Wojska
narodowe niepokoiły przeciwnika og
niem artylerii i bombardowaniem z

samolotów. Stoczono parę potyczek po
wietrznych. Na ogół jednak charakter
walki pozycyjnej utrzymuje sią.

Z większymi działaniami należy się
liczyć dopiero po Nowym Roku. Obec
nie gen. Franco organizuje zapiecze de

ofensywy w większym stylu, która wy
maga współdziałania wszystkich ro
dzajów broni i daleko idących'
przygotowań technicznych. Czy wia^
domości te okażą się prawdziwymi —

pokaże najbliższy czas.

Komunikat wojsk narodowych.
Szanghaj, 24. 12. (Radio). Akcja

powstańcza komunikuje: W Andaluzj'i
wojska narodowe zajęły miejscowości
Carpio Pedro, Abad I Villa Franca de

Gordoba, pomiędzy Cordobą a Bujalen-
ce. Nieprzyjaciel nie stawiał większego
oporu, m imo to poniósł ciężkie straty w

ludziach i materiale wojennym. Na

pozostałych odcinkach bez zmian. Pod
czas zdobycia Boadella del Monte woj
ska narodowe zdobyły trzy sztandary,
z których jeden miał rosyjski napis:
,,trzecia brygada międzynarodowa". Na

pobojowisku wojska rządowe porzuci
ły 126 zabitych, z których tylko jeden
był milicjantem hiszpańskim. Żołnierze
15 pułku rządowego przeszli na stroną
wojsk narodowych. Lotnictwo narodo
we intensywnie bombardowało wczo
raj przedmieścia Madrytu.

Nankln nie może dać rady
Czang-Sne-LiangowŁi

Szanghaj, 24. 12. (Tel. wł.) 'Akcja
rządu nankińskiego przeciw wojskom
zbuntowanego marszałka Czang-Sue-
Lianga rozwija sią niezwykle ospale. Z

jednej strony istnieje obawa o życie
uwięzionego ma rszałka Czang-Kal-Sze-
ka, a z drugiej rząd nankiński nie jest
pewien własnych oddziałów.

Nowa więc awantura chińska nlo
może liczyć na szybkie zakończenie I

doprowadzi w skutku do poważnego e~

slabienla spoistości nowych Chin. Na
leży bowiem pamiętać, że nawet w ra^

zie pomyślnego zakończenia akcji i u-

w olnienia Czang-Kai-Szeka, rzeczywi-
stego dyktatora Chin, jego pozycja bę
dzie bardzo trudna i autorytet mocno

osłabiony. U Chińczyków ogromną ro
lę gra poczucie honoru, czyli tzw. ,,za
chowanie twarzy" . Otóż z ,,twarzą**
Czang-Kai-Szeka jest więcej niż źle i

istnieje obawą, czy w ogóle potrafi ją
odzyskać. Dlatego sytuacja Czang-Sue-
Lianga jest mocna i rokowania pro
wadzone z nim rozwijają się równie

ospale jak działania wojenne.

Odznaczenie van Zeelanda.
Bruksela, 24. 12. (Teł. wł.) Król Leo

pold odznaczył premiera van Zeelanda

wielką wstęgą orderu Korony Belgij
skiej. Odznaczenie to wywołało duże
wrażenie w belgijskich kolach poli
tycznych.
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Nauczyciele buntują sle
przeciw dyhfaturze Kombinatorów z zarządu Z.N.P.

Awanse dla 17.000 urzędników.
Warszawa, 24. 12. (Teł. wł.). Prezy

dium Rady Ministrów zatwierdziło a-

wanse dla 17.000 urzędników w służbie

czynnej, i to przeważnie niższych stop
ni.

Wiadomość ta wywoła w kołach urzę
dniczych niewątpliwie w ielką radość.

Awanse były od roku 1932 do początku
roku bieżącego na skutek fatalnej sy
tuacji skarbu Państwa zawieszone. W

lutym br. awansowano po długiej przer
w ie 11.000 urzędników. Należy przy
puszczać, że przy dalszej poprawie sy
tuacji finansowej liczba awansów w

najbliższej przyszłości się powiększy.

Nowe monety srebrne.
Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.) . Minister

stwo skarbu poleciło Mennicy Państwo
wej wybicie nowych monet srebrnych
2 i 5 zlotowych. Nowe monety na je
dnej stronie będą nosiły wizerunek
statku żeglugi handlowej.

Wakacje sejmu będą krótkie
Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.). W

zw iązku z koniecznością załatwienia

projektu ustawy o upoważnieniu m ini
stra skarbu do zaciągania pożyczek za
granicznych we frankach francuskich

na cele obrony państwa, obrady komisji
skarbowej sejmu rozpoczną się już 2

stycznia 1937 r.

Dożywotnie więzienie.
Warszawa, 24. 12. (PAT). Wczoraj w

sądzie okręgowym w Warszawie toczy
ła się sprawa o zamordowanie 73-letniej
staruszki Taborowiczowej, zamieszkałej
przy ul. Freta, Morderczyni Kazimiera
Żamowska została skazana na dożywo
tnie więzienie.

Dwudniowy zjazd
inżynierów-chemików.

Warszawa, 24. 12. (Tel. wł.). Dnia

2i 3maja 1937r. odbędzie sięw War
szawie pierwszy ogólno-krajowy zjazd
inżynierów-chemików. Główne przed
mioty obrad stanowić będą dwa referar

ty: ,,Chemia a obrona kraju** i ,,Spra
wa uniezależnienia Polski od rynku su
rowcowego zagranicznego'*.

Pożar w Pepege.
Grudziądz. W ub. środę, 23 bm., o godz

5.10 zaalarmowano straż pożarną do zakła
dów fabrycznych Pepege. Ze względu na

w ielką ilość nagromadzonego w zakładach
m ateriału łatwopalnego, zaalarmowano
drugą sekcję pogotowania zawodowego i

część ochotniczej straży na dzwonki. Przy
czyną pożaru było przegrzanie motoru e-

lektrycznego w oddziale szewskim. Dzięki
zaradności personelu, w skład którego
wchodzi szereg członków ochotniczej stra
ży pożarnei i natychmiastowej akcji ra
towniczej, udało się ogień w k rótkim cza
sie zlokalizować i tym samym uniknąć
grożącej katastrofy.

Katastrofa na przeieździe kolejowym
pod Poznaniem.

Poznań, 24. 12. (Tel. wł.). Na prze-
jeźdzde kolejowym na linii Poznań—

Wągrowiec pod Poznaniem pociąg oso
bowy wpadł wśród mgły na wóz cięża
rowy, załadowany mąką. Jeden koń zo
stał zabity a wóz doszczętnie zdruzgo
tany. Woźnica uratował się tylko dzię
ki temu, że w ostatniej chwili zesko
czył z wozu. Rozsypaną mąkę zebrali
bezrobotni z pobliskiego osiedla. Loko
motywa zajechała na stację Poznań za
sypana mąką. Stojący na peronie pasa
żerowie w pierwszej chwili sądzili, że

pociąg natrafił pod Poznaniem na

ciężką burzę śnieżną.

Łódź zasekwestrowała rzeźnię.
Łódź, 24. 12. (Tel. wl.) . Na wniosek

zarządu miejskiego sąd nałożył se-

kwestr na rzeźnię, stanowiącą własność

prywatnego towarzystwa. Bliższe szcze
góły nie są znane. Wiadomo tylko, że
właściciele rzeźni złożyli przeciw se-

kwestrowi sprzeciw.

Porozumienie anglo-włoskie
Rzym , 24. 12. (PAT). Koła półurzędo-

we przewidują, że ogłoszenie włosko-

angielskiego porozumienia w sprawie
morza Śródziemnego nastąpi dopiero po

świętach.

Panowie z zarządu głównego Związku
Nauczycielstwa Polskiego przeciągnęli
strunę, więc też nic dziwnego, że im

się ziemia usuwa z pod nóg. Ostatnie

procesy sądowe (numer bolszewicki

,,P łomyka", skazanie Machowskiego za

pobicie nauczyciela), wystąpienia anty-
religijne menerów ZNP., lewicowa akcja
prasowa — wszysiko otwiera oczy nan-

cielom na to, kn czemn prowadzą ich

warszawscy przywódcy.
Przeciw zarządowi głównemu ZNP

rodzi się coraz więcej protestów wśród

samych członków ZNP. Kilka takich

charakterystycznych głosów z Małopol
ski notuje ,,IKC". I tak jeden z nauczy
cieli protestuje stanowczo przeciw akcji
prasow'ej ZN P:

— ,,Dziennik Poranny" darmo prze
syłany przez dwa tygodnie nauczyciel
stwu, aż nadto dokładnie naświetlił
czerwone oblicze menerów zarządu
głównego ZNP — oblicze czerwone i tłu
ste, za nasze Brody, które parcelują fol
wark zakupiony przez ZNP. Nauczy
cielstwo nie wytrzymało 2-tygodniowcj

Włosi przysięgają na wierność
Niemcom.

Rzym, 24. 12. (PAT). ,,Tribuna", pole
mizując z prasą zagraniczną na temat
zbliżenia włosko-angielskiego, zaprze
cza przypuszczeniu, jakoby wynikiem
tego zbliżenia miało być zrewidowanie

stosunków włosko-niemieckich. Pomy
sły takie — pisze dziennik — są absur
dalne i dowodzą niepokojącego stanu u-

mysłów, który ujemnie wpływa na roz
wój sytuacji międzynarodowej.

Służba wojskowa w Mandżurii

Tokio, 24. 12. (Tel. wł.) Rząd Mandżu-

kuo postanowił wprowadzić obowiąz
kową służbę wojskową. Obecnie są już
czynione przygotowania do tego. Służ
ba ma trwać trzy lata. W ten sposób
Japonia pozyska w przyszłości ogrom
ne wzmocnienie własnych sił do walki

z Rosją przede wszystkim dzięki wcią
gnięciu do wojska bitnych i zaharto

wanych w surowym klimacie mieszkań
ców Mandżukuo.

Czarna śmierć*
Nowy Jork, 24. 12. (Tel. wł.) Dono

szą tu z Meksyku o katastrofie w ko
palni węgla, której ofiarą padło 28 gór
ników.

próby, ale wcześniej poznało się na

porannym czerwonym brukowcu.

,,Dziennik Poranny" wędruje do W ar
szawy z powrotem, nauczycielstwo w

znacznej większości go zwraca.

Pismo to nadaje się dla czerwonego
Madrytu, a nie dla polskiego nauczy
ciela.

— Jestem nauczycielem i związkow
cem, ale wolę okrzyczaną przez ,,Dzien
nik Poranny" ,,czarną reakcję'*, niż
was z wysokimi honorariami, dobrze

sytuowani panowie zarządu ZNP".

Organizacje powiatowe ZNP w Jaśle
i Gorlicach wystąpiły z ostrymi rewo
lucjami przeciw zarządowi głównemu,
a wielu nauczycieli występuje z ZNP.

Ognisko ZNP w Bieczu, które nie od
prowadziło wkładek do zarządu głów
nego za miesiąc listopad. Nauczyciele
z Biecza oświadczyli wyraźnie, że nie

dadzą pieniędzy na czerwony front lu
dowy.

Sytuacja zarządu głównego ZNP jest
nie do pozazdroszczenia. I sądzić nale
ży, że wkrótce jego działalności zostanie

położony kres.

Warbunak w Stanach Zjednoczonych,
do milicji hiszpańskiej.

Nowy Jork, 24. 12. (PAT.) Partia so
cjalistyczna w Nowym Jorku ogłosiła
odezwę, wzywającą do zapisywania się
na listę ochotników, którzy nieśliby
pomoc rządowi hiszpańskiemu. Partia
ma zamiar utworzyć oddział złożony z

500 ludzi i zebrać 50.000 dolarów dla

wyekwipowania tego oddziału. W naj
bliższych dniach ma wyjechać do H i
szpanii 35 ochotników. Chociaż w Sta
nach Zjednoczonych nie ma ustawy
zakazującej werbunku obywateli do

wojsk cudzoziemskich, niektórzy polity
cy twierdzą, że werbunek ochotników
do Hiszpanii przez partię socjalistyczną
jest sprzeczny z teorią o neutralności.

Belgia a wojna w Hiszpanii.
Bruksela. Szereg pism belgijskich, jak

,,Nation Belge", ,,Librę Belgiwue" oraz

,,Metropole" wystąpiły z ostrym atakiem na

ministra sprawiedliwości, który zarządził
śleztwo tylko w stosunku do osób, areszto
wanych w związku z zatrzymaniem samo
chodu ciężarowego z ładunkiem karabinów
maszynowych i am unicji, przeznaczonych
dla rządu katalońskiego, a ominął najważ
niejszą osobistość, z której inicjatywy broń

była wysłana do Hiszpanii, a mianowicie
sekretarza generalnego p artii socjaldemo
kratycznej w Belgii. Na razie minister

sprawiedliwości zapowiedział, że w ciągu
tygodnia przedłoży do uchwalenia ustawę,
pozbawiającą wolności te osoby, które
trudnić się będą werbunkiem ochotników
d l* obcych państw.

Gibraltar za Ceutę.

Angielski wiceadmirał Osbome wyraził
wątpli'wość, czy forteca Gibraltar na wypa*
dek wojny oprze się atakowi, przeprowa
dzonemu przy pomocy nowoczesnych środ*
ków walki. Zdaniem tego angielskiego ad
mirała, Gibraltar jako baza floty angiel
skiej nie będzie m iał żadnej wartości, jeżeli
zostanie zaatakowany od lądu albo tek
przez eskadry lotnicze z Tangeru. Osbome
radzi więc oddanie Gibraltaru za Ceui%
która m a korzystniej ułożone zaplecze 1

lotnisko, którego Gibraltarowi brak.

Nowe ułatwienia dewizowe
dla sfer gospodarczych.

Warszawa (teL wŁ). Komisja dewizowa

zdecydowała uprościć szereg form alno ści

przy udzielaniu zezwoleń na spłatą należ
ności za surowce sprowadzane z zagranicy
dla celów przemysłowych. Ze wzglądu na

to, że zwracanie się do centralnej ko m isji
narażało przemysł w w ielu wypadkach na

dłuższą stratę czasu, przyznano ulgę fabry
kantom w łódzkim okręgu przemysłowym.
Na podstawie zaświadczeń wydawanych
przez zrzeszenie producentów przędzy baweł
nianej, wydawane będą zezwolenia dewizo
we bezpośrednio w oddziałach Banku Pol
skiego i w bankach dewizowych bez po
trzeby zwracania się do komisji dewizowej
w Warszawie, (r.)

Wszyscy dyplomaci sowieccy muszą być
czynnymi bezbożnikami.

W wyniku układu między Komintemem,
centralną radą związku bezbożników i mo
skiewskim komisariatem spraw zagranicz
nych, wszyscy dyplomaci sowieccy i urzę
dnicy, podlegający komisariatowi spraw
zagranicznych, muszą przystąpić do ruchu

bezbożniczego. Wszyscy urzędnicy, którzy
dotychczas z jakiegokolwiek powodu nie

zgłosili przystąpienia do organizacji bez
bożnicze), muszą naprawić to ,,zaniedba
nie" do 1-go stycznia 1937 roku.

Na skutek tego zarządzenia jako pierw
si wstąpili do związku bezbożników amba
sadorzy: w Londynie Majski, w Paryżu
Potemkin i w Rzymie Stein. Poseł sowie
cki w Sztokholmie Kolłontajowa i amba
sador bolszewicki przy rządzie madryckim
Mojżesz Rosenberg należą już od dawna do
ruchu bezbożniczego i posiadają różne od
znaczenia za zasługi, wyświadczone tai

propagandzie. Również kierownicy i urzę
dnicy przedstawicielstw handlowych rządu
sowieckiego zagranicą przystąpili do orga
nizacji bezbożniczej. O przystąpieniu do

niej komisarza Litwinowa, jego żony i je
go dzieci pisaliśmy już w swoim czasie.

Wywrotowa działalność Ligi Obrony Praw
Człowieka i Obywatela.

,,O bserwując od dłuższego czasu dzia
łalność stowarzyszenia Ligi obrony praw
człowieka i obywatela na terenie Lublina
władze doszły do przekonania, że organi
zacja ta stała się ostatnio terenem d ziałal
ności wywrotowej. Zarządzona dziś w no
cy rewizja w lokalu Ligi całkowicie po
twierdziła obserwacje władz. W czasie re
w izji znaleziono niezbite dowody utrzymy
wania Przez tę organizację kontaktu z

czynnikami wywrotowymi.
^W związku z tym. starosta grodzki za

wiesił działalność Ligi na terenie miasta

Lublina, a zebrane dowody i akta przeka
zał władzom Prokuratorskim",

Dęby windscrskie.

Kierownictwo zakładów ogrodniczych
w zamku windisorskim otrzymuje licz
ne zapotrzebowania na żołędzie dębu,
który rośnie w miejscowym parku. Z o~

kazji uroczystej koronacji króla Jerze
go VI, żołędzie te zostaną zasadzone .we

wszystkich większych miastach Impe
rium Brytyjskiego, celem zadokumen
towania porozumienia i zjednoczenia
wszystkich państw i dominiów brytyj-
skich.

Heroldowie na ulicach Hagi ogłaszają o małżeństwie holenderskiej następczyni
tronu.
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Freeman przygotował się do powtó
rzenia historii ze wszystkimi szczegóła
mi, Jeęz w tyrp momencie do stolika

zbliżył się wysoki, barczysty Arab, nio
sąc na ramionach dywany swinięte w

rolki.
- Może panowie kupić... mieć praw

dziwe dywany arabskie...
~ Niech pan na niego nie patrzy,

Palmer - ostrzegał po eiclm Sixsm|tti
bo jak jeszcze ten' się przyczepi, to

cały dzień będzie zmarnowany..
- Gdyby on wiedział, jak małó

pieniędzy w kjeszepi! - rpzęśńjfął etę
Dick Palmer.

- Ja sprzedać bardzo tanio - wy
szczerzył zęby Arab przyzwyczajony w i
docznie do wstrzemięźliwości klientów.
— Piękny mały dywan. Oddać dwa ty
siące franeów.

tt- Gdybym miał tyle pieniędzy... -

westehnął Palmer.

Tysiąc franków — opuścił od razu

handlarz.
- Nie nu d ź, przyjacielu -r - odezwał

się Siyemith. - Teraz ais kupimy* m *~

ie innym razem.

SZA BAŁUCKIEGO.

Arab roześmiał się. Był to wspaniały
okaz mężczyzny. Wysoki, o potężnych,
szerokich ramionach i pięknej brodzie,
przystrzyżonej według ostatniej mody
dzielnicy tubylczej. Jego zachowanie

się byłoby pełne arystokratycznej go
dności, gdyby nie wyzierało zeń przy
każdej sposobności osobliwe łotrostwo i

pogodna bezczelność. Tego pokroju A -

rabów można spotkać we wszystkich
miastach Afryki Północnej. Są to do
brzy jeźdźcy i odważni wojownicy, któ
rzy pod naciskiem zwycięskiej cywili
zacji zachodniej zmienili zupełnie tryb
życia, uzależniając swój byt od paru
franków, Wyłudzonych w ten czy inny
sposób od turystów. Sixsmith porówny-
wał mimo woli tego wspaniałego męż
czyznę z małym Pepcy Freemanem w

wielkiej panamie, w żółtych rękawicz
kach, toż zarabiającym gdzie się da, po
kilkanaście szylingów.

— Pięćset franków - nastawał Arab.

Trzej Europejczycy patrzyli, jak gdy
by ppzed nimi nie bylo nic oprócz po
wietrza, ale niezrażony Arab rozwijał
jeden dywan po drugim namawiając do

obejrzenia. P o chylił się wreszcie nad
stolikiem i zaszeptałz

~ Ją panom powiedzieć... — zaczął
poufnie. - Ją oddać czterysta fran
ków i już nic nie mówić. Panowie obie
cać, żę nikomu nie powiedzieć, jak Ju
su! dwa tysiące franków dywan -

sprzedać za czterysta. Dobrze?

— Obiecujemy — roześmiał się Pal
mer.

Arab wyprostował się z godnością.
Zdawało się przez chwilę, że był bardzo

dotknięty i chciał odejść, jednak zwy
ciężył pogląd filozoficzny na drobne

przykrości zawodowe. W zruszył ramio
nami i powiedział:

— Dwieście... sto...

Żadnej odpowiedzi,
— Zaraz pogadam z nim po arabsku

t- odezwał się Percy Freeipan. - Zaraz

go odprawię...
Jąkając sję i zaglądając raz po raz do

słownika zaczął gęś mówić do sprze
dawcy dywanów, który słuchał ze zdu
mieniem dziwnych dźwięków gardło
wych, Sijcsmith też patrzył, zdziwiony
i myślął: Czy możną być głupim, mając
takie przebiegłe oczy?... Zwrócił się na
stępnie do Jusufą:

tt Zdaje sję, ten pąn dpść wyraźnie
wam wytłumaczył, że nie mamy zamia
ru kupow'ać.

Jusuf odpowiedział potokiem słów a-

rabskich, które mogły być równie do
brze błogosławieństwami jak i stekiem

przekleństw. W następnej chwili zna
lazł się już przy sąsiednim stoliku, za
jętym przez podróżnych i zaczął ich na
mawiać do kupna.

r~ Nie wiem doprawdy, co przykrego
mu powiedziałem - zauważył Percy
Freeman, zaskoczony tonem pożegnal
nych słów handlarza - ale^

- Proszę pana — przerwał SixsmiŁb
- o której godzinie jedzą obiad w pań
skim hotelu?

~ Obiad!... Aha! O wpół do pierw
szej. W naszym hotelu obiad jest' nieco

później, więc... — Aluzją była przejrzy
sta, tak przejrzysta, że Freejnanowl nie

pozostało nic innego j ak się pożegnać.
Sixsmith i Palmer z głębokim,

westchnieniem ulgi spojrzeli za odda
lającym się malarzem.

- Niech pan kończy swoje piwo
rzekł John - a potem pójdziemy na wy
brzeże. Chyba tam nikt nam nie prze
szkodzi.

Palm er sięgnął po swój zgnieciony
kapelusz filcowy.

- O, Boże! - żachnął się Sissmith.
— Uciekajmy prędzej, bo nasz przyja
ciel Jusuf szykuje się do ponownego
natarcia.

Jednak już było za późno. Jusuf miał

własny system handlowy, polegający
przede wszystkim na wytrwałości:
pierwszy napad miał osłabić przeciwni
ka, dinigi — zmusić go do poddania się,
w wyjątkowych wypadkach stosował
trzeci szturm, który łamał ostatecznie
wszelki opór. Jusuf miał czas.

Teraz zaczął proponować wyroby skó
rzane, które nosił osobno, w spcrynl
worku jutowym: teczki i portfele róż
nych kolorów i wielkości. Cena każde
go przedmiotu wahała się w bardzo
szerokich granicach. W ykupili się o-

statecznie dwudziestoma frankami, na
bywając czerwony portfel, za który w

najdroższym sklepie nie zapłaciliby z

pewnością ponad piętnaście franków%
John skinął na kelnera i w tym mo

mencie spostrzegł dwie znajome twarze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zbiorowy lis t pasterski

Bfr. S.

Episkopatu Anglii o komunizmie.

W niedzielę, dnia 20 bm. w e wszyst
kich kościołach Anglii i W alii został

odczytany zbiorowy list pasterski epi
skopatu angielskiego, w którym bisku
pi, podkreślając niebezpieczeństwo roz
szerzającej się coraz bardziej propagan
dy komunistycznej, nawołują katoli
ków brytyjskich do stworzenia zwarte
go frontu obrony zasad chrześcijań
skich, zagrożonych przez akcję wysłan
ników Komintemu.

Rząd sen. Franco ograniczą
druk gazet.

Rząd narodowy wydął zarządzenie o-

bowiązujące już od dnia 15 grudnia hr.,
które ogranicza na terenach, znajdują-
eyeh się pod władzą powstańczą* obję
tość dzienników oraz wydawnictw ty
godniowo o 5Q%. Za podstawę służyć
ma objętość tych wydawnictw z pierw
szego tygodnia 1936 r. Pisma oraz wy
dawnictwa, które świeżo ukazują się,
względnie będą się ukazywać, będą o-

graniczone co do objętości jeszcze w

większym rozmiarze.

Pół miliona masek gazowych
tygodniowo.

Londyn. W pobliżu miejscowości
Blackburu, zostanie uruchomiona w

dniu 12 stycznia nowa fabryka masek

gazowych, która tygodniowo produko
wać będzie 500.000 masek, przeznaczo
nych wyłącznie dla ludności cywilnej.

Litwa wprowadziła
,,Dzleń Jednego garnuszka".

Kowno. Wzorem Niemiec oraz H i
szpanii - komitet pomocy zimowej* ną
czele którego stoi prezydent Smetona.
na Litwie wprowadzona ,,Dzień jednego
garnuszka**.
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ODŻYDZENIE POLSKI
staje sie hasłem ogólno-narodowym.

Przemówieniep.posła Wacławabudzyńskiego na komisjibudżetowej.

Wszystkie cyfry w budżecie, wszyst
kie szczegóły realizują ludzie, dlatego
należy tutaj mówić o rządowej polityce
personalnej. Wprawdzie nie wszystko
zależy formalnie i bezpośrednio od

pana Premiera, ale nie można odgrani
czyć ściśle resortu od resortu, aie cho
dzi o ton, o przykład, o to, żeby w Pre
zydium Rady Ministrów był kamerton,
do którego dostrajać się będzie cala po
lityka personalna w Polsce. Tutaj mu
szę apelować do pana Premiera, niech
Pan broni polskości. W Polsce wygląda
to na żart. Niestety żart odpowiada po
n urej rzeczywistości. Są błędy i niedo
patrzenia wprost niewiarogodne. Niech
m i wolno będzie dać szereg przykładów
konkretnych, które później powiążetny
w całość i z których wyciągniemy póź
niej odpowiednie wnioski.

Przykład pierwszy. Londyn. Przed
stawiciel Pata — iiitauer. Jakby t|go
za mało - przedstawiciel gazety pólofi-
cjainej (,,Gazety Polskiej" — dop. red.)
— Florian Sokole w. Przedstawiciel dru
giego dużego dzien nika stołecznego
(,,Kuriera Porannego" — dop. red.) —

Augur Pclakow. W ten sposób oficjalna
agencja urzędowa oraz pisma prorządo-
we czerpią wiadomości z rynku angiel
skiego, czyli z rynku świata przez ży
dów. Przez ich mentalność niby przez
sitko dostajemy informacje i oświetle
nie tego, co się dzieje na świecie. My
wiemy, jak to można po dziennikarsku

podawać, jak przesyaać swoim poglą
dem sympatią, lub antypatią. Oni bez

przesady urabiają nasz pogląd.
Przykład drugi. Jedna z najpoważ

niejszych placówek zagranicą: pierw
szy radca naszego poselstwa (w Pary
żu — dop. red.) — żyd, szef naszej pro
pagandy — żyd, nasz konsul generalny
— żyd. Mówiło się nawet, że więcej
tam już żydów nie potrzeba, ponieważ
pozostałe posady maszynistek i woź
nych mogą być obsadzone przez Pola
ków. To nie jest kwestia sympatii lub

antypatii rasowej, skutki tego są do
niosłe. Tych panów na tej placówce
już nie ma, ale pozostały rezultaty ich

pracy, za które słono płacimy. Za pie
niądze rządu polskiego oni montowali
front Indowy emigracji polskiej, teraz

po nich dużym nakładem energii front
ten trzeba rozbijać.

Trzeci przykład. W kraju. Znam duże
miasto (Łódź — dop. red.), w którym
wydawane są po polsku trzy dzienniki

będące w posiadania żydów. Otóż w

składzie redakcyjnym tych dzienników

znajdujemy jednego tylko Polaka. Uwa
żamy to za naturalne, bo właściciele

pism są żydami. A wobec tego uważać

musimy za nienaturalne, że polskie
pisma należące do Polaków, liczą o-

gromny procent żydów. Niech Pan, Pa
nie Premierze spróbuje zwołać konfe
rencję prasy polskiej, gwarantuję Pa
nu, że przyjdą żydzi. Niedawno odbył
się w Warszawie zjazd w sprawie kas

bezprocentowych. W im ie n iu zaproszo
nego poważnego dziennika prorzędowe-
go przybył na zjazd żyd. Nie było żad
nych tajemnic na zjeździć. Ale proszę
sobie wyobrazić, jakie to wrażenie wy
wołuje wśród zgromadzonych, tym bar
dziej, gdy się zważy, że cełem zjazdu
było opanowanie odcinka gospodarczego
przez żywioł polski i uwolnienie się od

okupacji żydowskiej, która dotąd w

dziedzinie bezprocentowego kredytu dy
sponuje liczbą siedmiuset placówek. Za
pytujemy, czy naprawdę nie ma Pola
ków na te stanowiska? Są, tylko nie
chętnie ich znajdujemy. Wobec tego,
że w Niemczech są wiadome nastroje
antyżydowskie, żadne pismo, ani żadna

agencja nie śmie tam żyda posłać i po
syła Polaka. A więc rząd znajduje Po
laków pod przymusem. Znacznie gorzej
niż w prasie jest w takich instytucjach
związanych z Patem jak biuro filmo
we i instytut filmowy.

Czwarty przykład. Radio. W ciągu
roku bieżącego zauważamy tam tak

znaczny przyrost pracowników żydów,
ż Panowie nie uwierzycie. A kto się
przeważnie produkuje w radio — żydzi
W radiostacji łódzkiej 90 % płatnej pro

dukcji objęli żydzi! Nasi artyści mogą
zdychać z glodn.

A informacja polityczna w radio?
Monopol na nią ma trzech żydów — Be-

sterman, Berson, Frydman. Oni nas in
formują, oni urabiają nasz pogląd na

świat i na wewnętrzne stosunki w kra
ju. Wiemy to i tak, jak oni nam zechcą
podać. W ich zabarwieniu emocjonal
nym po przesianiu przez sitko ich men
talności. Organizm społeczny na to re
aguje samorzutnie. I słusznie. I dobrze,
że to robi. Jesteśmy nie reakcjonistami,
lecz reagującymi, a wiemy, że im or
ganizm jest zdrowszy, tym prędzej i

tym mocniej samoczynnie reaguje.
Twierdzę przy dalszych tego rodzaju

Zaniedbaniach w polityce personalnej, że

Rząd z nas wszystkich zrobi antysemi
tów. Bo to, że dzieje się żydom krzyw
da, to jest jakby zasłona dymna. Spójrz
cie jednak za kulisy. Ile tylko w ro
ku bieżącym żydzi zdobyli nowych tere
nów, ile obsadzili stanowisk i pozycji.
W resorcie tak specjalnym jak w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu dziś jest
taka sytuacja, że na przykład w dziale

importu marzymy o tym, żeby swój stan

posiadania podnieść do 25 % tego co

mają żydzi. Czy to nie ironia, takie ma
rzenie Polaków w niepodległej Polsce.
Do tego tematu powrócimy jeszcze przy.

obradach nad właściwym budżetem.
Można bez mała powiedzieć, że w dzie
dzinie gospodarczej, kulturalnej i poli
tycznej żydom oddaje się w pacht wszy
stko. Idąc tak dalej, znaleźlibyśmy się
w sytuacji ziemianina, który powierza
jąc całą administrację pachciarzow i,
został przez niego wydziedziczony z ma
jątku.

Może przesadzam w ocenie polityki
personalnej. Przypominam jednak, jak
największy dla nas autorytet Józef P ił
sudski oceniał żydów w robocie społecz
nej i politycznej. Otóż mentalność ich
uznawał za międzynarodową, umysło-
wość za najbardziej podatną dla wpły
wów międzynarodówki. I tak jest.
Włoch ma wybitne zdolności na pie
karza i budowniczego, to leży w jego
naturze. Żyd ma wybitne skłonności
do pacyfizmu i międzynarodówki. Leży
w jego naturze być w awangardzie
tych prądów. Dla nich będzie on ura
biał przede wszystkim teren. Niech się
koledzy kawalerzyści nie obrażają, kie
dy powiem, że jak kawaleria urabia te
ren przed posunięciem na froncie, tak
kawaleria żydowska — lekkokonni pa
cyfizmu i międzynarodówki przygoto*
wnją grunt moralny w kulturze i w

dnchn narodu pod zbliżające się roz
grywki. Tu musimy być przeciwnikami.

My organizujemy siłę polską, my chce
my Polskę uzbroić, zamienić ją w obóz

warowny.
Oni zaś rozbrajają, osłabiają, otwiera

ją drzwi Polski na cały świat.
W tych okolicznościach być antyse

mitą, to znaczy być antydezerterem. Bo
jownicy o niepodległość polityczną Pol
sk i muszą dziś walczyć o niepodległość
gospodarczą i narodową. Pod tym
względem byliśmy antydezerterami, je
steśmy i będziemy. Antydezercja jest
ciągiem dalszym naszego ruchu z 1914
roku, ciągiem dalszym istotnej niezdra-

dzonej idei pierwszej brygady. Rząd,
który w tym względzie nie zajmie wy
raźnego stanowiska straci łączność x

nami, straci w nas oparcie i powiedzmy
to otwarcie: będzie m iał wszystkich'
nas przeciwko sobie.

Może znowu przesadzam? Przypomnę
Panom, że w 1935 roku odbył się w Mo
skwie kongTes komintemu. Na nim za

padła uchwała tworzenia frontów ludo
wych poto, żeby urabiać w każdym
państwie psychosferę przychylną dla

międzynarodówki. A więc proklamować
brak haseł, paraliżować działalność na
rodową, propagować wolność człow'ieka,
oraz łamanie dyscypliny oczywiście na

razie póki oni nie opanują rządów. W
ten sposób przez opanowan ie ptsychosfe-
ry przygotowana była krwawa rewoji*.
cja hiszpańska. Element żydowski zło
żony z lekkokonnych pacyfistów najle
piej się do tego nadaje. Oto dlaczego na

ten element zwrócić musimy baczną u-

wagę, albowiem rozgrywa się walka o

psychosferę. M y chcemy polskości, on i

międzynarodówki, m y siły, oni słabości'.
Tu nie ma wyboru. Polska albo będzie
wielkością, albo niczym.

I Zagadnienie to gdy ujmiemy szerzej
i wyżej, to dojdziemy aż do sprawy o-

bronności kraju. Obronność składa się
z trzech elementów w trzech fazach.

Fazy te i elementy to: psychosfera, a r
mia, naród. Najpierw zanim wojna wy
buchnie, prowadzi się walkę o psycho
sferę, penetracja wpływów, rozbrojenie
dachowe przeciwnika. Tę pierwszą fazę
wojny musimy wygrać. Z chwilą wypo
wiedzenia wojny występuje armia. Ar
mia rozpoczyna wojnę, ale nie tylko o-

na prowadzi. Wojnę pro-wadzi cały na
ród, wchodzi w grę potencjał państwa,
moralny, społeczny, kulturalny I gospo
darczy. Im bardziej będzie on jednolity,
mocny i sprężysty, tym skuteczniejsza
obrona i przeciwatak.

Rze-czy personalne, które poruszyłem
na wstępie nie są jak Panowie widzi
cie, takie błahe. Chciałbym Panie Pre
mierze spowodować, aby Pan zechciał
w te sprawy zasadnicze wejrzeć od stro
n y personalnej. Musi być w pałacu pre
zydium Rady Ministrów kamerton na
strojony na najwyższą nutę obrony pol
skości. Domagamy się takich praw na;

razie, jakie mają żydzi. Brzmi to para
doksalnie, ale tak jest. Tylko uprze
dzam, że jest to pierwsza faza naszych
żądań. W drugiej fazie, która już sag
zbliża, nsuniemy wszystkich lekkokon
nych pacyfistów ze stanowisk w Polsce.

Wszystko opanujemy i zdobędziemy,
musimy być gospodarzami u siebie.

Przestaniemy zaś być antysemitami,
kiedy żydów będzie w Polsce dwa razy
tyle co w Italii, czyli nie więcej niż sto

tysięcy. Musi być definitywnie w Polsce
zniesiona okupacja obca.

*

.

*

Ze strony redakcji musimy podkre
ślić, że p . Budzyński jest b. legionistą,
że jego postulaty są powtórzeniem ha
seł, głoszonych przez ,,Dziennik Byd
g-oski" i że wniosek o odżydzenie prasy
polskiej członkowie redakcji ,,Dziennika
Bydgoskiego" złożyli akurat na dwa
dni przed powyższym prze'mówieniem.

Walka o p-olskość Polski - tak wła
ściwie trzeba określać antysemityzm —

staje się hasłem ogólnonarodowym. To

powinno nas wszystkich niewymownie
cieszyć. Jeszcze się rząd opiera — ale
nie sądzimy, by to trwało długo. Prąd
jest zbyt silny i zbyt koniecznością po
dyktowany.

BgusrziBigM/te mtrcsiEiiw difier^ce.

W Chester (Stany Zjednoczone) rzuciło pracę 3000 robotników zajętych w stoczniach
okrętowych. W o be c oatrej postawy stra ikujących zmuszona była wystąpić policja

i straż ogniow-a.

wydanych przez Insfyfut Easpodarsfwa Społecznego.
Dziś 24 grudnia. Wieczór wigilijny. W

mieszkaniu u mnie cisza. Nikt mnie nie
odwiedza, bo wiedzą, że u mnie bieda. Po
co? Siedzę wraz z żoną przy stole i rozmy
ślamy oboje, nie odzywamy się do siebie.
Dziś w wielu bardzo wielu domach radość,
wesele, przy zapalonej choince serca się
radują... Winszują sobie ludzie, w w igilij
ny wieczór przy opłatku, szczęścia, zdro
wia, dobrobytu. I ja się łamię opłatkiem,
otrzymanym od sąsiadki z moją żoną. Pa
dają ciche smutne słowa.

— Mężu, tylko wytrzymać. Prośmy Je
zusa dziś narodzonego o pracę, szczęście i
zdrowie. Mężu ja zawsze przy tobie, czy w

złej, cy w dobrej chwili. Zobaczysz, prze
trzymamy. Da Bóg, że będzie nam lepiej.

Ja nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ci
śnie mi się do gardła, mam łzy w oczach

Płaczę... I płacze moja żona. Zaścianą u

sąsiadów słychać śpiew kolędy.
Bóg się rodzi, moc truchleje...
Nasze ,,menu" w igilijne jest bardzoską

pe. Jak u bezrobotnego, jak u ludzi mnie
podobnych i milionów bezrobotnych, w y
dziedziczonych, u ludzi z-amieszkałych w

suterenach wilgotnych- na poddaszu w cią-
snych mieszkankach. M y biedni pariasi,
dziś w wieczór wigilijny prosimy Boga Na

rodzonego o lepsze jutro, o trochę serca i
miłość bliźniego. I mam y nadzieję, czeka
my cierpliwie, poddając się Jego woli. Bo
na kimże mamy polegać dziś w wieczór

wigilijny?
Chryste Narodzony dopomóżI

25 grudnia. Dzień Bożego Narodzenia.
Bano wyglądam przez okno. Na dworze po
chmurno i dżdżysto. Smutno, bardzo smu
tno nie tylko na Bożym świecie, ale i na

duszy. Piszę pamiętnik. Padają litery, sło
wa spowiedzi mej duszy i jest w tym pa
m iętniku mój ból, moja skarga. Tak chciał
bym, żeby było lepiej, żeby była praca i

szczęście. Nie pragnę bogactw ani chcę się
wywyższać. Pragnę pozostać pożyteczny
społeczeństwu. Jedną z tych milionowych
cegiełek, z których jest zbudowany funda
ment pod gmach W ielkiej i Niepodległej
irnj Ojczyzny. Chcę być jednym z tych kó
łek zębatych, co to ich jest miliony w wiel
kiej machinie, Ojczyźnie, w machinie, któ
ra na chwilę nie ustaje w swej pracy, tw'o
rząc bogactwa dla Niej Potężnej, Mocar
nej.

Chciałbym być pożytecznym. Dziś je 
stem bezczynnym Pasorzytem-,
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Pokój narodom dobrej woli.
Gwiazdkowy podarek włosko-angielskl. - Granice Niemiec na wschodzie i zachodzie.

Czy nowa awantura marokańska? - W Hiszpanii i Chinach nic nowego.
Pokój narodom dobrej woli. Wszyscy

mają niby tą dobrą wolę utrzymania po
koju - więc i życzeniu nic na prze
szkodzie nie stoi... Ale aby nie życzyć
wygrania na loterii komuś, kto wcale
losu nie trzyma, warto się zastanowić,
jakie to szanse ma pokój na śwlecie.

Na ogół każdej wiosny wszyscy spo
dziewają się wybuchu wojny po zbio
rach jesiennych. Tak było w roku bie
żącym i proroctwa mnożyły się jak
grzyby po deszczu. Wszyscy myśleli o

roku 1936-tym, a le dla ostrożności w y 
m ieniali następny, jako powtórzenie
1914- tego w,*. ulepszonym wydaniu.
Ale po tym przyszła Olimpiada i ala r 
my wojenne ucichły. Albo może tylko
spowszechniały? Dość, że obecnie prze
żywamy koniukturę pokojową.

Zostawmy chwilowo n a stronie wszy
stkie pakty, oświadczenia mężów sta
n u i statystyki zbrojeń. Faktem jest,
ż e jedynym narodem, chcącym praw
dziwie wojny są Niemcy, choćby z te
go powodu, że mają wszystko do zyska
nia i absolutnie nlo do stracenia.

Wprawdzie można wykazać, że są pra
wie izolowane i niezdolne do ataku na

rium afrykańskiego, ale zamienią swe

poselstwo w Addis Abebie na konsulat

generalny, o czym, ktoś nieuczony, po
wiedziałby, że nie kijem go tylko palką.
Najważniejszy ma być 'układ morski,
przewidujący ograniczenie tonażu o-

krętów, kalibru armat itp.
Układ włosko-angielski ma być dla

Europy prawdziwym podarkiem gwiazd
kowym, gdyż wymiana not ma nastą
pić na święta. Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że Włochy pogodzone z

Anglią — to olbrzymi krok na drodze
do uspokojenia'Europy. Tak jednak się
dzieje, że nie ma żadnej rzeczy bez

,ałe". Włochom zbyt wierzyć nie wol
no. Pisze na ten temat Jacąues Bardoux
w paryskim ,,Temps", przypominając
historię układów z Lavalem.

Przed zajęciem Abisynii Włosi przy
rzekali Francji, że mają zamiary wy
łącznie natury gospodarczej. Przysię
gali na tą ,,ekonomiczną penetrację" w

styczniu 1935 roku, i zapomnieli o

swych przyrzeczeniach po paru miesią
cach. Dziś więc, gdy układają się z An
glikam i'na temat poszanowania śród
ziemnomorskiego status quo i jednocze
śnie ich oddziały czy też tylko ich

,,ochotnicy" lądują na hiszpańskich Ba-
learach — sam tylko Mussolini mógłby
nam powiedzieć, jakie ma prawdziwe
zamiary.

Nie należy jednak w tym wypadku
być zbyt pesymistycznym. Włosi mogą
się ułożyć z Anglią i mogą mieć nadzie
ję, że coś zyskają na Balearach. bez

wojny europejskiej. Co innego bowiem

jest chęć zdobyczy i co innego strach

przed wielką awanturą o nieobliczal
nych skutkach. Miejmy więc nadzieję,
że włosko-angielski podarek będzie
wartościowy.

FfiBBYia BYDGfOiJZCZ

cały świat, ale takie rozumowanie om

jedną lukę. A jeśli Niemcy oszaleją i

sprowokują wojnę, dlatego, że nie mogą
żyć w pokoju, ponieważ ostatni gram
masła zamienili na armaty?

Otóż istnieje taka pocieszająca staty
styka, która dostarcza dowodu, że sza
leństw o takie graniczyłoby dla Trzeciej
Rzeszy z samobójstwem. Jest to staty
styka ilości poborowych. Przedstawia

się następująco:
Rok 1985 578 878

,, 1936 577 870

,, 1937 331187

M 1938 301187

n 1939 622113.,

Jak widzimy z tych cytr. zaczęły się
w bieżącym roku w Niemczech chude

lata na mięso armatnie. Będą trwały
do roku 1940, ponieważ dopiero w tym
roku rocznik zaciągnięty w 1939 roku

będzie wyćwiczony. Wprawdzie po tym
te rm inie ilość poborowych będzie stale

m alała i Niemcy będą się musiały po
śpieszyć z wypowiedzeniem wojny, ale

nam żyjącym w roku 1936 powinna wy
starczyć chwilowo perspektywa cztero
letniego pokoju. Jakby nie bylo jest to

kawał czasu.

*
.

*

Parokrotnie zwracaliśmy uwagę na

kapitalne znaczenie, jakie dla pokoju
świata może mieć zbliżenie anglo-wło-
skie, znane pod nazwą gentlemen agree-
ment — porozumienia dżentelmenów.

Ma to być wymiana not uznających
wzajemne prawa na morzu Śródziem-

nym.
Jak twierdzi paryski ,,Excelsior ro

kowania anglo-wloskie znajdują się na

najlepszej drodze. Ambasador wioski w

Londynie wizytowa! ostatnio sir Van-

sittarta, podsekretarza angielskiego
MSZ. Omawiać miano wymianę not na

temat poszanowania status quo (stanu
rzeczy) na morzu Śródziemnym. Pro
jektuje się zaprzestanie wrogiej propa
gandy. Jak wiadomo W łosi przez radio

agitowali wśród Arabów palestyńskich
1 egipskich. Wzamian za to, Anglicy
nie uznają wprawdzie włoskiego impe

W dniu 16 bm. ,,Frankfurter Zei-

tung", gazeta, zbliżona do niemieckiego
urzędu spraw zagranicznych, zamieści
ła znamienny artykuł na temat różnicy
między niemieckimi granicami zachod
nimi i wschodnimi, tudzież południo
wo-wschodnimi. Pismo to twierdzi, że
żadne mocarstwo świata nie zmnsi

Trzeciej Rzeszy do uznania granic
wschodnich i południowo-wschodnich
. Nie uczyniła tego republika mejmar-
ska. Dlaczego się tego oczekuje od

Trzeciej Rzeszy? — pyta ,,Frankf. Ztg."
,,Wschód i zachód — konkluduje pi

smo — są najzupełniej różne".

Rzeczywiście są bardzo różne. Nie
miecka myśl polityczna z uporem wska
zuje na wschód jako na obszar ekspan
sji dla swego narodu, gdy tymczasem
naród ten ciąży całym swym rozwojem
właśnie na zachód. W Berlinie nie

chcą nic wiedzieć o takim zjawisku,
że Francja się wyludnia, podczas gdy
Polska się przeludnia, ani o tym, że
wschodnie prowincje Niemiec są conaj-
m niej czterokrotnie słabiej zaludnione,
niż zachodnie.

Ale gdyby kończyło się tylko na nie
zgodzie między polityką matek nie
mieckich, niechcących rodzić tyle dzie
ci, co polskie i polityka ,,Geheimratów''
z Wilhelmstrasse. Ta ostatnie też kon
sekwencją nie grzeszy. Mówi o posza
nowaniu granic zachodnich i pcha się
do Hiszpanii i do Marokka pragnąc w

tej francuskiej kolonii rozpętać nowe

powstanie Arabów.

,,Intrasigeant" twierdzi, że pancer
nik ,,Kónigsberg" wyładowywał w Tan-

gerze broń i amunicję dla szczepów
górskich marokańskich. Pismo podej

| rzewa, że oficerowie niemieccy prowa-

Ohraz nieznanego m alarsa holender skiego s r. 1730.

LONDYN CZY SZTOKHOLM.
KONSTANTYNOPOL CZY ALGIER

co wieczór do Innego kroju
poniesie Was na falach radiowych
ultranowoczesny odbio rn ik

KOtm-ZERPJK

typ SUPER RECORD

0 zdumiewaiqeym zasięgu
na cały świat

Ultranowoczesna 6-Iampowa superhe*
terodyna o 7 obwodach strojonych,
zaopatrzona w.magiczne oko"i.mózg

automatyczny?

m tm

Sprzedaż na dogodne
1niewielkie raty w czołowych
firm a c h radiowych.

drą ćwiczenia wśród Arabów. Mogą to

być tak dobrze oddziały przeznaczone
dla Hiszpanii, jak i przyszli powstańcy
przeciw Francji, albo i jedno i drugie.

Pani Tabouis w ,,L*Oeuvre" umie na
wet podać nazwiska niemieckich agen
tów, podburzających Arabów marokań
skich. Są to Langenheim i Schlichting.
Współpracują z nimi konsulowie nie
mieccy. Agenci ci rozbudzają wśród
tuziemców nadzieje na autonomię, któ
rą w Marokku hiszpańskim przyrzekł
j-uż gen. Franco wzamian za możność
rekrutowania wojsk, potrzebnych do

opanowania Hiszpanii.
Wynika z tego taki wniosek, że

Niemcy, przysięgający na całość granic
zachodinch, wojują przeciw nim z nie

mniejszą energią niż przeciw wschod
nim. Akcja bowiem w Marokku, to

przecież tylko manewr oskrzydlający
Hnlę Maginota, bronioną przez tak wie
le marokańskich oddziałów.

* *

*Na Zachodzie bez zmian”. Stara to

piosenka z komunikatów bojowych.
Wiemy, że oznacza w pierwszym rzę
dzie przejście od wojny ruchomej do

pozycyjnej. Otóż właśnie w Hiszpanii
widzimy coraz większe kostnienie fron
tów. Są ataki, kontrataki, bombardo
w ania artyleryjskie i powietrzne. Prze
chodzą z rąk do rąk, jakieś nikomu nie
znane wioski czy kompleksy domów,
aJe całość pozostaje taka jak była. Tkwi

od szściu tygodni w miejscu i nie ma

zamiaru ruszyć się chyba, z nastaniem

wiosennego ciepła.
Prasa zagraniczna jest pełna opisów

wyładowywania posiłków sowieckich,
niemieckich i włoskich. Zależy od kie
runku politycznego pisma, cyfry te

wymnażają się lub zmniejszają aż do
zera. Dla obserwatora zagranicznego
pozostaje tylko wierzyć w jedno, że

walki, jakie rozwiną się po wprowa
dzeniu w akcję tych posiłków będą
spcjalnie długotrwałe.

Na drugim krańcu świata, gdzie
istnieje stałe źródło niepokoju, jest już
od ćwierćwiecza, t. j . od obalenia chiń
skiej monarchii stale bez z-mian, lub

jak kto woli, są ciągle te same zmiany,
polegające na waśni generałów i wiel
korządców . Rozdzierają one Chiny na

sztuki i nie polityka, tylko zawiść i po
zioma chęć zysku jest ich głównym po
wodem, nie mówiąc już o łapówkach u-

dzielanych przez obce mocarstwa. To
samo jest i teraz. Według ostatnich do
niesień Czang-Sue-Liang jest tylko
zwykłym kondotierem lub bandytą,
pragnącym wymusić okup za Czang-
Kai-Szeka.

St. Strąbski.
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HENRYK KUMINEK,

Prawo młodości.
Ofensywa, która musi się zakończyć zwycięstwem.

To jest walka, która zawsze była, jest
I będzie. Walka młodych ze starymi, wal
ka między pokoleniami, które następują po
sobie. Przywilejem, prawem, ale i obowiąz
kiem młodych jest opozycja w stosunku
do starych, wola ekspansji i przewyższenia
istniejących dokonań, czy nawet pewnego
rodzaju światoburstwo. Walka i tylko wal
ka. a nie spokojne bytowanie na odziedzi
czonych śmieciach, jest tym wielkim Pra
wem młodości, które gwarantuje, że ludz
kość nie zastyga w bezdusznym marazmie,
które decyduje o postępie 1 o wielkim, cią
głym marszu naprzód.

Świętym prawem prawdziwej, świado
me). mocnej młodości fost Przeciwstawię*
nie się tema wszystkiemu, co Pokolenia

odchodzące chcą jej narzucić, a czego przy
jęcie byłoby kapitulacją 1 rezygnacją z

możliwości dokonania własnych wkładów
do dziejowego dorobku ludzkośei. M łodość
ma w sobie dynamizm, który rozsadza do-

sytni spokój i rusza z posad bryłę świata.
I tego dynamizmu wyrzec się za żadną ce
nę nie wolno.

Jeśli jednak walka i postawa ekspan
sywna jest zasadniczym prawem młodości
w' ogóie, to już to prawo staje się podsta
wowym obowiązkiem dla młodego pokole
nia dni dzisiejszych, a dla młodego poko
lenia Dolskiego w szczególności,

W Polsce linia podziała między Pokole
niem działającym a przystępującym do
działania, miedzy starymi a młodymi jest
szczególnie wyraźna. W praw dzie wstrząs,
jakim była wojna światowa, musiał dla

całej ludzkości stać się głęboką granicą,
której przejść nie sposób, ąle ta granica w

Polsce m iała jeszcze bardziej zasadnicze
znaczenie. Wojna światowa, a — w naszej
ocenie — polska wojna o niepodległość, to
czona jednakowo na wszystkich frontach

Europy - przełamała dwa pokolenia tak
bardzo, lak to dopiero dzisiaj w całej Peł
ni ocenić możemy. Z dzisiejszej perspekty
w'y widzimy całkowicie różnicę między tym
pokoleniem, które o niepodległości marzy
ło, s nią ofiarnie walczyło i w rezultacie

ją wywalczyło, a pokoleniem, dla którego
niepodległość jest rzeczą równie oczywistą
i stalą, iak powietrze i woda, które o nie
podległość mm.o walczyć nie mogło, ale
które chce Po!?ce równie ofiarnie służyć.

Między ludźmi XIX w. a ludźmi XX
w ieku m ało jest punktów ideologicznie
stycznych, Gi, grodzeni przed rokiem 1900,
godzili w sobie romantyzm patriotycznych
Porywów z materiaiistyczną dialektyką
ciarksowską, w programie mieli walkę %

zaborcą, męczeństwo bez granic, obronę
najistotniejszych praw narodu przed gnę
biącą ręka przemocy fizycznej. Ci. którzy
dzisiaj wstępują w życiowe szranki, łączą
zrozumienie konieczności pozytywnej pra
cy dla wielkości narodu ż idęalizmem, z

odrodzoną wiarą w w'artości irracjonalne,
z gruntownym zrozumieniem tego, jaką
wartość konstruktywną mają ideały zanie
dbane. a jednak wieczne.

I dla tego między pokoleniami, wspar
tymi na tak przeciwstawnych założeniach,
nie może być pokoju i zgody; — musi być
walką. Chodzi tylko o to, by ta walka nie

byta bezproduktywnym marnowaniem e-

nergii, a byla lojalnym I twórczym wysił
kiem obu stron wojujących nie z sobą, aie
z reprezentowanymi przez siebie na wza
jem ideałami. Bo tylko ze starcia idei mo
gą się wyzwolić pozytywna wartości dla
narodu i państwa.

To wszystko, cośmy dotąd powiedzieli,
trzeba wziąć pod uwagę, aby zrozumieć

istotę wzrastającej i krzepnącej dopiero
mlodei kultury polskiej, czy młodej litera
tury. Bo dzisiaj literatura, która chce być
na prawdę młodą, nie może się popisywać
jedynie nowinkarstwem w formie ćzr w

chwytachJzmowych" - musi być gruntow
nie wsparta o młody światopogląd. Młodej
literaturze nie wolno bawić się w rozwią
zywanie zagadek formalnych, bo lej zada
niem jest iść w Pierwszym szeregu walczą
cych o skrystalizowanie się nowel rzeczy
wistości polskiej. A to nie jest Ani takie

proste ani takie łatwe. Zbyt dużo jeszcze
utalentowanych pisarzy młodych wiekiem,
idzię w karnym ogonku za starzejącymi
się wielkościami dni wczorajszych, wypra
szając sobie w zamian za potulne naślado
wanie pustych formułek poparcie wpływo
wych koteryj i ..nagrody młodych” P. A. L,
Zbyt malo młodych uświadamia sobie swo
je- nie lękajmy się wielkiego słowa -

posłannictwo. Zbyt malo młodych bzuca

się odważnie w w ir walki, ryzykując dużo,
ale i dużo maiąc do zyskania.

Ale ryzykanci są. Są zwłaszcza wśród
tych z młodego pokolenia, którzy stanęli ż

otwarta przyłbicą po prawej stronie bary
kady. biorąc z arsenału tradycji **- nacjo
nalizm i katolicyzm, a z dorobku postępu
radykalizm i wolę przebudowy zmursza
łyc h fundamentów dzisiejszego świata.

Bardzo ciekawym przykładem wszechstron
ności zainteresowań, odwagi i polotu my
śli. zdecydowania przekonań i woli ich re
alizacji — jest działalność publicystyczna
jednego z czołowych przedstawicieli mło
dego pokolenia Stanisława Piaseckiego,
założyciela i redaktora tygodnika ,,Prosto
z mostu".

Nowy tpm rozpraw Stanisławą Piasec-

skiego BPrawo do twórczości'* jęst przede
wszystkim relacją z pola walki. A może
naw-et nie relacja, a po prostu żywą trans
pozycją tej walki, w ogniu której Piasecki

się znajduje, Z tego wynika charakter
książki, która z zamierzonego pierwotnie
zarysu nowego narodowego poglądu na

świat stała się szeregiem pisanych na go
rąco wycieczek w teraźniejszość i w przy
szłość. Straciła może na tym konstrukcja,
ale zyskała żywość tego dokumentu doko-

nywujących się przemian i śmiaiych prób
rozwiązania najistotniejszych problemów.

Bo śmiałość myśli Jest największą zale

tą Pracy pisarskiej Piaseckiego, Jak po
w in na nią być u całego młodego pokole
nia. Piasecki nie waha się sięgać po naj
trudniejsze zagadnienia z dziedziny spo
łecznej. gospodarczej i politycznej. Dotyka
jąc granic fantastycznej utopii, kreśli od
legły ale konieczny plan przebudowy spo
łeczno-gospodarczej, przebudowy realizują
cej nie tylko prawo człowieka do Chleba i

pracy, ale przede wszystkim prawo do
twórczości, przywracającej droga dekon
centracji ważkość i znaczenie elementom

duchowym i moralnym. Z drugiej strony
Piasecki wytycza drogi nowoczesnego na
cjonalizmu, opartego na ,,ambicji wyjścia
w świat z wielką ideą, godną wielkiego na
rodu'1. ,,Trzeba mieć ambicję stania się o-

środkiem przebudowy, stworzenia takiego
wkładu w strukturę cywilizacyjną ludzko
ści, któryby pozostał i wtedy, po długich
wiekach, kiedy Polski może nie będzie, ale
zostanie cywilizacja polska. Jak dziś żyję
cywilizacja rzymska i naszą papuzia duma
z wąsaistwa wobec niej".

Piasecki daje zarysy programu maksy
malnego. żąda imperializmu idei. o którą
ma walczyć młode pokolenie polskie. Mogą
nie w-szystkie przemyślenia i stwierdzenia

Piaseckiego oprzeć się krytyce, ale jedno
jest pewne:

O wielkie rzeczy młodzi mają prawo t

obowiązek wałczyć. I walczyć będą. A o-

fensywa młodości musi się zakończyć zwy
cięstwem.

Kazimierz Wierzyński
poeta-laureat.

Laureatem państwowej nagrody lite ac-

kiej za rok 1936 Został poeta Kazimier^

Wierzyński. Wprawdzie wszystkim nie-

uprzedzonym się wydawało, że jest jedno
tylko dzieło, wyróżniające się po'nad hfśz

raęzej skromny poziom literacki, a miano;
wicie nKrzyżowey" Zofii Kossak, jednak
trzeba przyznać, że jeśli chodziło o nagro
dzenie poety wybór Wierzyńskiego -

ppeiy z pochodzenia i'z ducha polskiego -

ic-st trafny,
Kazimierz Wierzyński urodził się w r,

1894 w Drohobyczu. Studiował filozofię na

Uniwersytecie Jagiellońskim, a nastąńnie
WWiedniu i Lwowie. W r. 1914 wstąpi! do
tzw. Legionu wschodniego": po jego roz
wiązaniu został wcielony jako oficer do

wojska austriackiego. W r. 1915 dostaje się
Se niewoli rosyjskiej, w której przebywa
i lata. W r. 1918 wstępuje do wojska pol
skiego i bierze Udziai w kampanii polsko
bolszewickiej.

Działalność poetycką rozpoczął w r. 1918
należąc do założycieli grupy .,Skamandra",

Wydaje tomy poezji: ,,Wiosna i wino” .

.,Wróble na dachu", .,W ielka niedźwiedzi
ca.

"

,,Pamiętnik miłości". nLaur olimpij
ski", ,,Rozmowa z puszczą", Pieśni fana
tyczne", ,,Utwory zebrane" (3 wyd.), tom
nowe! nGranice świata", tomy wierszy
,,Gorzki urodzaj", ,,Wolność tragiczni".

,,Łaur Olimpijski", głośny zbiór wier
szy sportowych, na podstawie niemieckie
go przekładu J. H, Misehela w roku 1928

uzyskuje pierwszą nagrodę na IX Olimpia
dzie w Amsterdamie. Tom ten zostaje z

kolei tłumaczony na rosyjski — 1929, wło
ski - 1929, francuski .- 1929 i in.

Za ten .,Laur olimpijski" i za poświę
coną pamięci Marszalka Piłsudskiego
.,Wolność tragiczną" Wierzyńskiemu przy
znano tegoroczną nagrodę.

Nie wiem, czy rok. czy tysiąc łat .

pielgrzymem jestem f' włóczęg
'

odkąd owijam sobie świat
dokoła duszy snów Swych wstęgą...

Przeżyłem Poza życia kres,
a możem wcale' jeszcze nie żył;
lecz wiem: prócz snu Coś więcej jest
I w sn'ów zis'zczeni'e będe w ierzy ł!

Alfred Kowalkowski.

óąqmazdkiśtdme,..
Uczepiły się gwiazdki srebrne
nieba ogromnych wysokości -

pczepily się nasze tęsknoty podniebne
dalekich, nieznanych jasności.
I trwamy tąk w wielkim wysiłku,
przywarci do nieba bezkresu,
jak drobne srebrzyste opiłki,
tulące się do magnesu.

Lecz nie na długo sił nam w'ystarczy
(i moc się nieba wyczerpie!) -

odpadniem z niebios przeogromnej tarczy
w pomrokę nocy, w otchłań c'erpień.

W itold Degler.

i

W alka z ,,kiesami** w Niąntczech
W ramach akcji zwalczającej - ,kicze"

m inisterstwo propagandy zabroniło ostał-
nio używania dla (%łów reklamowych figu
rek, przedstawiających żołnierzy. Z ak a
zano także rozpowszechniania kopert z w i
zerunkiem bohatera III Rzeszy -- fłorsta

Wesśela.

Mranika literacka.
W konkursie na nowelę z wojąkowęgo

życia garnizonowego nagrodę p. m m iąira
spraw wojskowych -- 100 zł — otrzymaj
Juliusz Znaniecki za nowelę P t ,,Dziedzic
two". Drugą nagrodę przyznano Adamowi

Ostoi, trzecią - kpt. Januszowi Meissne
rowi.

Marcel Proust jest jednym z tych pisa-:
rzv światowej sławy, którzy wywarli o*

gromny wpływ na ukształtowanie się calo
go pokolenia literackiego. Proust staj sią
ojcem współczesnej powieści pśychołogicz- ^

nej. Wielostronność spojrzenia Prousta jęst
zadziwiająca: szeroki i drobiazgowy zara
zem gobelin całej epoki — schyłek XfX
wieku: beznamiętna choć często okrutn*
synteza tęgo kończącego się świata, a rów*
nocześnie najprzenikljwsza analiza czło
wieka. Dobrze się stało, że dzieło Prousta
zostało wreszcie przyswojone polskim czy
telnikom. Z wielkiego Cyklu ,,W poszuki
waniu straconego czasu" ukazały się ipż
trzy tomy stronę Swanna" (Wyd. , .Rój",
w Bydgoszczy u Gieryna) w tłumaczeniu

Boya-Żeleńskiego, który potrafił oddać

wszystkie wspaniałości stylu Prousta. Zja
wienie się polskiego Prousta, od dawna o*
czekiwane. żądane, niezbędne, stanie się ta
nas niewątpliwie jednym z największych
wydarzeń literackich lat ostatnich.

Ire n a Miemirowska - mimo polskiego
nazwiska Francuzka — jest jedną z najpo
pularniejszych pisarek na Zachodzie. Jej
,,Maska młodości" (Wyd. *Rój". w Bydgo
szczy u Gieryna) jest interesującą powi-e
ścią o sensacyjnej formie i głębokiej treści,

Bertrand Russel: nWUk XIX", *y4
,,Roju'', w Bydgoszczy n Gieryna,

Jesteśmy przyzwyczajeni do historii, w y
liczających tylko panowania królów i woj
ny. Co się działo w przerwach, gdy cichł

szczęk oręża, o tym pp. historycy mówią
nam bardzo mało. czasem nic. Dopiero
nowsze metody badań historycznych zwró
ciły uwagę ną ten mankam'ent i cały sze
reg dzieł został poświęcony rozwojo'wi kąt--

4ui-y,,:,Qbycz8lów,.. Nie ,była je'dnak jesz'cze
'h istorii, napisanej przez filozofa. % puńktą
widzenia rozwoju myśli społecznych T filo
zoficznych. Dopiero Riissel z wriaśeiwą so- ł'
bie lotnością umysłu j wszędobyłskośęią
zabrał się do wypełnienia tej luki.

Książka jego zaczyna się od' przedstaw
wienia atmosfery Kongresu Wiedeńskiego-
Czytamy ciekawe charakterystyki głów
nych aktorów dramatu. Później traęipy
kontakt z figurami .,h istorycznymi". Ich

miejsce zaimuia twórcy nowych pojęć, i
walki między kapitałem i pracą, pochód
zwycięski demokracji. W drugim tómia

zapoznajemy się z rozwojem Ameryki j jej
prądów umysłowych. Po tym jest jeszcze
Bismarck i te zjawiska, które Poprzedziły
Wybuch wojny europejskiej.

Jest rzeczą naturalną, że książkę mężna
czytać tylko, że tak się wyrazimy, na mar
ginesie oficjalnej historii. Trzebą również

Pamiętać, że autor iest Anglikiem i te dla

niego to, co zdziałali jego ziomkowie, jest
centralnym zagadnieniem. Nie jest to in
teresujące. Interesujące ze wszech miar

jest podejście do tematu, dające czytelniko
wi szeroką możność innej oceny i innego
podejścia do zagadnień.

Historia napisana przez filozofa jest dzie
łem pożytecznym i ciekawym. es.

,,Region twórczy"
w opinia cl t tęrągśyttS*

nBejgien twórczy'" - zbiór artykułów,
fclietphów i impresyj literackich Henryka
Ruminke ~~ opuścił przed kilkoma miesią
cami prąsę drukarską jajco tpm IX ,,Bihlip-
teki Wipi Wielkopolskich^ i zdążył już ze
brać sporą tekę opinjj i głosów krytyki, za
mieszczonych na łamach ńhwa codziennych
i periodyków w cąlęj Polsce.

I tak wybitpy pisarz i krytyk literacki
Adam Grzymala-Siedlecki omawia w nKu-

rierzą Warszawskim" pozytywnie dorobek
. ,W ici Wielkopolskich" i skupionych doko
ła nich pracowników kulturalnych i o my
śli przewodniej ,,Regionu twórczego” pisze:
,,...pozpać można, że książkę pisał Polak

zachodni, Wielkopolanin. Pomorzanin, czy
Ślązak, syn ziemi, gdzie wszystkie siły nie

tylko materialne, ale i duchowe, nastawia
ło się na walkę o utrzymanie swojego ,.ja"
narodowego, gdzie moralnym luksusem 'by-,
łcby ęztuce i kulturze dawać autonomię a-

śfetyęzpą". M i'mo to - pisze Grzyrnała-Sic-
dlecki -~ ,,Region twórczy” może być dowo
dem, że społeczno-nerodowy punkt widze
nia nie sprzecza się bynajmniej z warto
ściami artystycznymi. Jasny język Regio
nu twórczego", entuzjastyczna przylgnięcie

do zagadnień piśmiennictwa, subtelne ple
ręz spojrzenie na dany problemat w'pracy
p. Kuminka jest 'żywym 'tego świade
ctwem” .

Wychodzący w P^paniu pod auspicja
mi ks. kardynała -- Prymasa dr HK-nda a

redagowany pnsęz ką. prał. Brossa - ty-
godnik ,,Kanara” poświęcił ,,Regionowj
twórczemu" dwa obgzerne omówienia. Al
fred Jesionowski (nr. 33) stwierdza, że zbiór

szk'iców literaeko-społecznych Henryka
Kuminka jest ,,Pewna syntezą stanowiska

młodych reprezentujących stanowisko rą-
dykalno-narodpwe o ideologii chrześcijań
skiej" i podkreśla wyraźne oblicze ideowe,
szczerość, bezkompromiSowbść, brak lęku
przed opinią i zbronzowanymi autoryteta
mi. Aleksander Rogalski kończy swój dłu
gi artykuł polemiczny (nr. 33) podkreśle
niem. że: ,.kgiążka Kuminka zasługuje w

zupełności, by poświęciło lei się tyle m iej
sca i by się nią tak silnie ząjmowąć. W ten

sposób to, co się o piej napisało, może u-

chodzić za wyraz uznania niezbędności i

pożyteczności tego rodzaju publikacji” .

W ,,Kurierze Poznańskim" (nr. 524) Al-
frad Jesionowski, omówiwszy obszernie

treść tomu zaznacza, że ,,jako problem roz- o

ważań krytycznych młodego wielkopolskie
go pokolenia i jako glos zdecydowany ide
ologicznie praca ta zasługuje ną uwagę i

poznanie".
W ,,Dniu Pomorza” autor podpinany

S, W . pisze ra. im: .,Pracę tę cechuje po-
5 ważne i sumienne zbliżenie się do tematu.
r Autor nie posługuje się błyskotliwą a ła-
- twą płycizna, lecz posiada oryginalny 4

twórczy sposób ujęcia przedmiotu, umiejąc
- z wdziękiem i eleganckim sarkazmem mó-
t wić nawet o tych, których poglądy ną'sżtu-
r kę i literaturę oraz sposób twórczy są mu

j nienawistne. Henryk Kuminek wyrobił eo-

. bie swój własny styl: wypowiada się ozdo-
' briie lecz bez balastu napuszonóści, kąsa
i lecz nie obraża, potrafi wiele powiedzieć w

i niewielu słowach".
W warsz. ,,E ksPresie Porannym” czyta-

- my. że .,Kuminek swym ..Regionem twór-
. Czym" przekroczył już znacznie granice re-

t gienu i zyska! sobie poczesne miejsce
- wśród młodych krytyków, budujących no-
- wa polską literaturę. Bydgoszcz może być
. dumna z nowej pozycji, w jakie! ją stawia
ł' ją idee regionaijstyczne Kuminka".

Z innych głosów prasy warto jeszcze
i wyróżnić interesujące porównanie między
- idealaipi wyrażonymi w .,Regionie twór-
i czvm** a ideałami litęrątury dzisiejszych

Niemiec, jakie przeprowadziła w obszer-
v nym felietonie bydgoska nDeutscha Rund-
s scJmn'k ^
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W rocznicę powstania wielkopolskiego. - Poznań i Paderewski.

Wielcy patrioci. - Już po ,,złotej niedzieli".

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego".)
Poznań, 23 grudnia.

Ofiary i trudy powstańców wielkopol
skich nie poszły na marne. Mimo, że do
niedawna pewne czynniki usiłowały rolę
powstania wielkopolskiego z łat 1918-19 zba
gatelizować, równocześnie wyolbrzymiając
nadmiernie znaczenie dziejowe akcji legio
nów, zwłaszcza pierwszej brygady, — po
w stańcy wielkopolscy znów dochodzą do
glosn, czego dowodem — ustosunkowanie

się dó nich Naczelnego Wodza i p. premie
ra gen. Składkowskiego.

W rocznicę wybuchu powstania wielko
polskiego (27 grudnia 1918 r.) odbędą się w

Poznaniu liczne obchody. Z tej też okazji
warto tu przypomnieć pewne fakty histo
ryczne, które nawiązując do obecnej sy
tuacji wewnętrznej Polski, nabierają szcze
gólnego znaczenia.

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia
1918 roku, wieczorem Poznań, znajdujący
się jeszcze w rękach niemieckich, zelektry
zowany został wieścią o przybyciu Ignacego
Paderewskiego w asyście angielskich ofi
cerów. W iedziano dobrze, kim jest Pade
rewski. Przybyciu duchowego przywódcy
narodu polskiego usiłowali się przeciwśta
wić oficerowie niemieccy. Władze powstań
cze' Wielkopolski odmówiły Niemcom pra
wa interwencji. Ignacy Paderewski — sym
boi pragnień i tęsknot całej Polski -

wśród nie przeliczonych tłum ów lndności
odbył triumfalny wjazd do stolicy WielkO'

polski. Świeciło mn 20.000 pochodni.

Rozegrały się walki. Wieczorem miasto

było już w polskich rękach.
Jakże radośnie i uroczyście społeczeństwo

polskie święciło chwilę, która zwiastowała
nam powrót do Polski jej kolebki odwiecz
nej — Poznania — wyzwolonego już z pod
jarzma pruskiego.

Z ust do ust po całym kraju powtarzano
sobie:

— Poznań w naszych rękach. Paderew
ski w Poznaniu!...

W te chwile Paderewski przemówił do

narodu.

,,Znam -

*
m ówił - pragnienia, męki

f uczucia narodu. Pragnie on wolnej, nie-
podległe) Ojczyzny i objęcia wszystkich
ziem polskich. Mówię doWas jako wolny
syn iej ziemi.

Ja nie szukam ni sławy nl zysku. Muszę
oświadczyć, że nie mogę służyć żadnemu
stronnictwu. Znam tylko jedno stronnictwo
i to jedno uznaję: to Polska cała. Żadne
stronnictwo W am Polski nie odbuduje. Zbu
dować je może tylko Naród cały, lud polski
1 robotnik polski. Dzwońmy wszyscy na

zgodę. Dzwońmy głośno, a wszyscy pójdą
za nhmi. W tej nadziei wołam do Was:
Nich żyje Polska wolna, zjednoczona, cała,
Polska silna, dla wszystkich sprawiedli
wa!*..

Czy się ziściły nadzieje wielkiego pa
trioty?

* *

*

O innym również zasłużonym Polaku
słów kilka trzeba powiedzieć. W tych
dniach minęła 90 rocznica urodzin Stanisła
wa Szczepanowskłego, jednego z najwięk
szych wśród pionierów, którzy po tragedii
powstania 1863 roku podjęli pracę nad

dźwignięciem kraju z upadku ekonomiczne
go i nad umocnieniem ducha narodowego.

Stanisław Antoni Szczepanowski urodził

Egzotyczny goście wezmą udział
w uroczystościach weselnych

ks. Julianny.
tło Hagi przybyli już malajscy ksią

żęta z Indyj Holenderskich, którzy we
zmą udział w uroczystościach zaślubin

księżniczki Julianny. Są nimi: sułtan

Mangku Nagora V II, z małżonką Ratu
Timur z wyspy Jawa. Książę ten panu
je już 20 lat. Jego ,,państwo" jest wiel
kości księstwa Luksemburg w Euro
pie, lecz liczy dużo więcej mieszkań
ców. Stolicą jego jest miejscowość Su-
rakarta. Książę ukończył studia uniwer
syteckie w Ledzie oraz odbył służbę
wojskową w pułku grenadierów w Ha
dze. Obecnie posiada stopień adiutanta
a la suitę królowej Wilhelminy. W, naj
bliższych dniach przybędą dalsze dele
gacje z wysp jawajskich. Jako prezent
delegacje te przywiozą dużej wielkości

diadem, wysadzony drogimi kamienia
mi

się w r. 1846 w Kościanie. Matka jego po
chodziła z rodziny Poplińskich.

Szczepanowski studia średnie odbył w

Wiedniu, gdzie również, po dwuletniej prak
tyce przy budowie kolei, wstąpił na poli
technikę. Celem pogłębienia swej wiedzy
pojechał z kolei do Anglii, gdzie zasłynął
jako znawca spraw indyjskich. W r. 1879
wrócił do kraju i przystąpił do pracy nad

podniesieniem gospodarstwa krajowego.
Obrawszy Małopolskę wschodnią za teren

pracy, Szczepanowski zapoczątkował tu

przemysł naftowy. Poza pracą zawodową
oddaje się Szczepanowski intensywnej ak
cji społecznej. Jest posłem do Rady Pań
stwa w Wiedniu, po tym do sejmu krajowe
go we Lwjowie. Prowadzi Związek Stowa
rzyszeń Zarobkowych i Gospodarczych, jest
jednym z twórców Tow. Szkoły Ludowej,
wydaje pisma. Pod koniec życia traci cały
swój osobisty majątek w walce z finansjerą
i rządem wiedeńskim, dążącym do złama
nia przemysłu naftowego jako przemysłu
polskiego.

Życie Stanisława Szczepanowskiegó mo-

Mydło toaletowe

KREMOL
przygotowane na spe
cjalnych,odpowiednio

spreparowanych
wyciągach z mleka

24307

że być dla młodych polskich inżynierów,
techników itp. wzorem godnym naślado
wania.

* *

,,Z łota niedziela" w Poznaniu udała się
na ogół.. Upłynęła ona— podobnie jak \v

Bydgoszczy — pod hasłem ,,swój do swego"
W żydowskim ośrodku przy ulicach Kra

marskiej, Wronieekiej i Wrocławskiej prze
strzegano publiczność przed kupowaniem u

żydów. U wejścia zaś do domu towarowe
go Wolworta ktoś rzucił cuchnący płyn,
odstraszający amatorów żydowskiego to
waru.

Kupcy chrześcijańscy mieli pracowity
dzień. Inna rzecz, że szczególnie dużo ku
powano na asygnaty kredytowe...

Jak to bylo w Święcianach
Poseł ks. dr. Lubelski interpeluje rząd.

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.). Na wczo
rajszym posiedzeniu sejmu poseł ks. dr

Lubelski zgłosił interpelację, kóra od
słania skandaliczne zachowanie się
nauczycieli w Święcianach. Ażeby
członków Z. N . P . z b. dzielnicy pru
skiej, którzy zawsze jeszcze zamykają
oczy na charakter antyreligijny kie
rownictwa Z. N. P., przekonać, w ja
kim znaleźli się towarzystwie, podaje
my poniżej interpelację ks. dra Lubel
skiego w całości:

,,Społeczeństwo katolickie w Polsce
w wysokim stopniu zostało zaniepokojo
ne faktami, które miały'miejsce podczas
jubileuszowego zjazdu członków Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego, odbytego
dnia 21 i 22 listopada br., jako też wyda
rzeniami w związku z tym zjazdem.

Na zjeździe tym, otwartym w obecno
ści wojewody wileńskiego p. Bociań-

skiego i kuratora p. Godeckiego, człon
kowie zjazdu napadali na katolickie

wychowanie w szkole i na duchowień*

stwo, nawoływali do bojkotu Akcji Ka
tolickiej i pism religijnych, wyrażano
się pogardliwie o obrzędach katolickich.

W tym duchu przemawiał p. Kolanko,
prezes ZNP, p. Bronisław Owczynnik,
nauczyciel z Dukszt, p. Niciński, nau
czyciel z Łyngmian.

Podczas kazań, które miał w kościele

parafialnym prefekt tamtejszego gim
nazjum państwowego ks. Bolesław

Granz, w których poruszone zostały ze

stanowiska katolickiego aktualne spra
wy Zjazdu, i które wywołały w mieście
wielkie zgorszenie i oburzenie, niektó
rzy członkowie zjazdu usiłowali w ko
ściele wywołać awanturę ironicznymi i

obelżywymi słowami.

W związku z tymi kazaniami, został

bezprawnie w dniu 26. 11. 1936 ks.

Granz zawieszony w czynnościach pre
fekta przez dyr. gimn. p. Antoszka, a w

dniu 27. 11. 1936 przerwano mu lekcje
rełigii w tamtejszej szkole ćwiczeń. Od

tego czasu nie ma w tych szkołach na
uki rełigii.

Śledztwo w tej sprawie, które pro
wadził p. wizytator Rzeszowski z W il
na, było przeprowadzone bardzo jedno
stronnie, P. wizytator poza jedną nau
czycielką i ks. Granzem przesłuchiwał
samych tylko członków ZNP., nie prze
słuchiwał świadków, podanych przez
ks. Granza, ani nie przyjął delegacji ro
dziców . Również bardzo nietakto'wnie
obszedł się z ks. Granzem p. kurator

Gródecki, przyjmując go ze złością i

ironią.
Wobec tych faktów, które odbiły się

głośnym echem w całej Polsce, czego
dowodem są liczne artykuły w prasie i

wobec podobnych faktów w innych
miejscowościach np. ostatnio w Grod
nie, podpisany zapytuje p. m inistra

1) co zamierza uczynić, by podobne
fakty, godzące w kościół i duchowień
stwo, a wywołujące oburzenie i zgor
szenie wśród społeczeństwa ze strony
pewnej części podwładnego nauczyciel
stwa, należącego do ZNP., nie miały
miejsca?

2) czy dla obiektywnego zbadania

sprawy w Święcianach gotów jest wy
słać komisję z ministerstwa WR i OP

złożoną z osób nie zaangażowanych w

ZNP?

3) co zamierza uczynić, by krzywda
wyrządzona ks. Granzowi została jak
najrychlej naprawiona?".

Całe społeczeństwo z niecierpliwością
oczekuje odpowiedzi na interpelację
posła ks. dra Lubelskiego.

BziADA

ŚPIDM

Żydzi przemycają konie
do Czechosłowacji i dalej do Rosji.

Jedno z pism warszawskich donosi,
że w ostatnich miesiącach rozwinął się
na szerszą skalę przemyt koni z Polski

do Czechosłowacji i dalej do Rosji so
wieckiej, prowadzony przez kogożby
innego, jak nie przez handlarzy żydow
skich, którzy w tej mierze okazują swe

,,uzdolnienia". Dwie szajki handlarzy
żydowskich prowadzą ten kryminalny
proceder: jedna z nich rekrutująca się z

handlarzy końskich w Dynowie skupu
je w ostatnich miesiącach konie na tar
gach w Jaworowie i Przemyślu, a dru
ga *działa." na terenie Stryja i nabywa

konie na jarmarkach we Lwowie i oko
'licznych miasteczkach. Nabyte konie

żydowscy przestępcy przeprow'adzają w

pobliże pasów granicznych, gdzie zawo
dowi przemytnicy przeprowadzają ,,to
war'* na teren Czechosłowacji, skąd
konie - jak twierdzą wtajemniczeni —

prowadzone są w dalszym ciągu do Ro
sji sowieckiej.

Naturalnie, że wykupowane konie to

nie są tzw. konie robocze, lecz najlep
sze są wybierane, przeznaczone do służ

by wojskowej.

O! Jezułeńku położony w żłobie! Ide z

kolęda pokłonić się Tobie. Miry, kadzi
dła, złota w tyj kolędzie szakże nie będzie.
Nie dam i tego, co dali pastuszki: Nie stać
raie na syf. masło, jabka, gruszki, jak to
\v Betlejem dawali w ochfierze bidni paste
rze. Nie jezdem przecie bogacz ni jenyrał.
Jałmużny-m ledwie la siebie uzbirał; a z

iego-m datek musiał dać bidocie, bo bezro
bocie.

Szak rzekłeś. Panie: ,,Co dacie bidnemu,
jak byście dali właśnie mie sameinh".
Niechże to, co tym bidakom poświęcę, pó-
dzie w Twe ręce.

Bez darów tedy przed żłóbek przycho
dzę, skargi do Ciebie obmyśliwszy w dro
dze, chtóre racz, Panie wysłuchać łaska
w ie!

Tak. tedy prawię:
Ludzie jak ludzie — byw'ają zawzięci;

lecz ta zawziętość w przyjaźń sie przekręci.
Ale narodom uczucia osłabły. Złe są jak
giabły. Jedne ze sobą już w krwawiącyj
w'ojnie; reszta narodów uzbraja sie znoj
nie. Wszędy sie stracha lud, że wojna ona

nieunikniona.

A szakże, Jezu, leczysz to, co boli. Szak
że chcesz, byśmy byli dobryj woli. Szakże
Twe usta kochanie głosiły i pokój miły.

Prawie dwadzieścia wieków Twoje pra
wdy wsiąkają w ludzkość, a po wirzchu

zawdy. Miłość na uściech, na końcu języ
ka - w serce nie wnika.

Czasem są ludzie jak Samarytanie: Ni-

gda przed raną, a zawdy po ranie. Wpirw
jedni drugich rżną i torturują, potem spół-
czują. Jak poległymi smyntarz się uścieli,
to żyw'i płaczą czule jak janłeli. Prek zni
kli wojen --podżygacze podli. Kużden sie
modli, Kużden ma mine cichego pielgrzy
ma; kużden niewinien — winowajców ni-
ma... Kużden sie w lige pokojową garnie
humanitarnie...

Zjadą sie poletycy do Genewy, żeby u-

skromić na wiek wieków gniewy — jeszcze
sie dobrze wraz nie usadowią, już sie jado-
wią. Poletyk gębe ma słodzoną miodem, a

chytrą dusze podszytą Herodem. Słowami

zgody mowe swoją maści, a chce napaści.
Żeli Hiszpanom ten i ów pomaga, to w

Pomaganiu farezejska blaga: Jerfteres wła
sny, nie miłość bliźniego pcha ich do tego.
A jak Hiszpania konać będzie w męce,

wszyscy umyją - niby Płłat - ręce i szlo
chać bedą one krokodyle na ii mogile.

Taki to świat jest. Panie Jezu. wszędy.
Przeto sie nie dziw, że zamiast kolędy te

połetyczne rzeczy Ci odkrywam i gorzko
śpiwam. Bo ino dzieckom żywot dzisia m i
ły kole choiny, chtórą zaświciły; chto ale

starszy, temu życia droga zgolą nie błoga.
Zawdy ma dosyć domowych kłopotów, na

napaść bliźnich tyż musi być gotów, a wróg
nam takoż madyjowe łoże zrychtować mo
że

Pokói i dobra wola w poniżeniu. Nie

myślą o tym, lecz o uzbrojeniu: Ten, by
największe zgarnąć z wojny plony, ten la

obrony.
Przebacz, Jezuniu, żem zasmucił

Wolałbyś, by nam było tu jak w

T jabym wolał. Spraw tedy, nasz

niech;śie tak stanie!

Ciebie.
niebie.
Parnie,

Historyczny folwark

pod Waterloo spłonął.
Znany folwark pod Waterloo, który

miał historyczne znaczenie w związku z

walką, jaka tam miała miejsce, spłonął do
szczętnie.



Str 8.
Rui ii i.e... i

itOZIEKNnC BYDGOSKI**, piflels,, dnia 25 grudnia 1956 r. ffr. 300L

ynamrasi(um*

Nocny dyżur pełni Apteka pod Orłem.

Pogotowie ratunkowe: bmeca tel. 20?
Pogotowie pożarnicze teł 618.

"

Biblioteka miejska czynna jest codzień
nie odęodz 17di.IR. wsobotyód17do19

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie

szcząea s*ę w Domu Katolickim przy ul.
Plebanką, otwarta jest codziennie za w yjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17-19

Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk- w świet
J!cy ,.O gniska przy ul. Magazynowej ot
wartą we wtorki i piątki ód gód?. 17 go 19.

Repertuar kin:

Sionce: ,,Jadzia" f ilm polskiej produkcji
s Jadwigą Smosnrską.

Stylowy: ,,Indyjscy piechurzy" (Fljp i
Flapp).

Ś w it: ,, W cieniu samotnej sosny'*.
Mątwy;. ,,Indyjscy piechurzy" (Flip i

Plap).

Kradzież gotówki. Na szkodę p. Fr. Be

nedykcińskięgo przywłaszczył sobie piej.
R. Koczorowski (Błonie 7) 1QQ zł.

Żydom opróżniono gablotki. 8. Kaczmar
k ow i (Król. Jadwigi 30) oraz A. Herssen-
bergowj (Rynek) nieznani sprawcy zabrali
z gablotek spodnie, szelki, czapki itd. Ogól
na wartość kradzieży 30 zl.

Włam anie. Do mieszkania p. Ruteekiej
'J. (św. Krzyska 64) włąmali się jacyś osob
nipy i dokonali kradzieży garderoby oraz

zegarka, wartości ogólnej 165 zl.
Gwiazdka dla biednych. W szkole powsz.

nr. 7 odbyła się uroczystość gwiazdkowa,
urządzona przez Kolo Rodzicielskie oraz

nauczycielstwo. Po odśpiewaniu kolęd, za
gai! uroczystość p. Kowalski, prezes Kdia
Rodzicielskiego, po czym przemówi! do

dziatwy ks. Gotowicz o znaczeniu święta
miłości, jakim jest Boże Narodzenie. Z ko
lej podziękował Kołu Rodzicielskiemu kier.
szkoły p. Stempa za zebranie odpowiednich
podarków dla biednych dzieci tej szkoły.
Nast. dzieci odegrały ślicznie Jasełka, w'y
głosiły deklamacje i odśpiew'ały szereg pie
śni, a ks. Gotowicz dzielił się z wszystkimi
opłatkiem,

MOGILNO. Złodzieje zaopatrują się na

Święta, (mb) W Myślątkowle pod Gębięami
e chlewa roln. J, Grubera uprowadzili 231
ctr. tucznika nieznani złodzieje oraz rower

męski- W Orchowie- cz, Jankowskiemu
skradziono kilka kaczek i kur. - Roln. Wy
sockiemu w Cżarnotulu skradziono 5 kur.

Urzędnik sądowy przed sądem. Przed
S. p, w Gnieźnie na sesji wyjazdowej w

Mogiinię stanął urzędnik' sąd. Stan, Siyro-
czak,' zami dawniej w ^fogilnie.' A kt óśkar-
żenią zarzuca! mu, iż podeza? urzędowania
sa pomyślne załatwianie 'sprąw, didpięrał
W'iększe ijofci papierosów i gotówkę. 'Sąd,
po przesłuchaniu 1g 'świadków, zasądził' Sz.
na pół roku więzienia z z'awieszejućro na 2
lata. ~ 'Przed tym samym sądem odpowia
dał F r: Ukleja. roln. t'Wiecańowa, oskarźó-
ny p' namowę świędka do krzywoprzysięr
stwa. likleja skazany został' na 1 miesiąc
więzienia bez zawieszenia.

KRUSZWICA. Kino JIZiemQwitw wyświe
tla filmy 'p%. ,, Rwie Joasie" i ,.Ma?a Mar
teczka*"

~ Kościotrup, Bezrobotni., zatrudnieni
przy ulicy Goplańsklej, niedaleko cmenta
rza żydowskiego, przy kopaniu ziemi natrar
fili w głębokości ok. półtora metrą ńa dość
dobrze zachowanego kościotrupa. Wezwane
władze policyjne skonstatowały, że jest to
kościotrup mężczyzny liczący ok. 40 lat.

Bliższych danych nie ustalono dotąd.
- Dobra rada na długie wieczory. W o-

becne długie wieczory nie wiecie nieraz co

robić, jak ,uprzyjemnić sobie czas. Otóż
,,Dziennik 'Bydgoski" uprzyjemni wam te

długie wieczory. Z '

,,Dzie nnika Bydgoskie-
gę'* dowiecie sję o wszystkim. Gzy się już
przekonaliście? Jeśli nie, to jest jedna tyk
ko rada: zamówić ,,Dziennik Bydgoski" za
raz. prenumeratę na styczeń już przyjmuję
agentura przy rynku nr. tS firm a Czesław
TJkłejewskl, warsztat zegarm--złotniczy.
Taną można również otrzymać numery na

każdą niedzielę i święta ju ż w przeddzień
od'gódz. la-tej, pojed. egz. za 20 gr. Już
wkrótce wydawać się będzie okazały ka
lendarz książkowy. Korzystajcie! Agentura
przyjmuję również zamówienia na' rófpe
driikj i ogłoszenia.

STRZELNO. Jasełka. Siostry Elżbietanki
urządziły ogtątnio w sali p. Piątkowskiego
piękną jasełkę gwiazdkową, wykonaną
przez dziatwę, uczęszczającą do miejsc, o-

ęhronki. Ńa program złożyły się: deklama
cje, dialogi, obrazek sceniczny itp. Sala
wypełniona była po brzegi.

ŁABISZYN. Kradzież motocykla. (Im) W

ub. tygodniu skradziono na szkodę Grewa-
tza w pobliskiem Bagnie motocykl, a że
maszyna była zepsuta, złodziejaszek musiał
ją kilka kim pchać, aż przybył pod Łabi
szyn, gdzie motocykl u k ry ł w gąszczu' leś-
nypp po czym uda? śię do miejscow'ego met
cham'ka. Mechanikowi cała sprawa wydaja
Big podejrzana 1 zawiadomił' policję, którą

złodzieja przychwyciła. Złoczyńcą okazał się
Lasota Piotr, zam. w Rynarzewlę.

WRZEŚNIA. Notatka żałobna, (r) Dn. 19
hm. poehówańo na cmentarzu paraf, we

Wrześni zwłoki śp. radcy min. roln. w W ar
szawie inż, Włodzimierza Wysoezańskięgo.
Giało zmarłego przy transportowano z W a r
szawy rano o 5 godz., pogrzeb odbył się o

godz. 9,30 z kostnicy cmentarnej. Nad gro
bem wypowiedział mowę pożegnalną Izef
depart. roln. p. Połoński, Pogrzeb odbył się
bardzo cicho i skromnie.

jglBlC%flO*

Przedstawicielstwo ,,D ziennika Bydgo
skiego" na miasto i powiat Gniezno znajdu
je się w Gnieźnie przy nlicy Mieczysława
nr, 27 m. 9. Uprzejmie prosimy zwracać się
ped powyższym: adresem w wszelkich spra
wach administracyjnych i redakcyjnych,

Repertuar kin;
Polonia: ,,Carewicz*'.
Słońce; . , Młoda mateczka'* z Franciszką

Gaal w roli głównej.
Każdy, kto zaobonuje Dziennik Bydgo

ski" na miesiąc styczeń, otrzyma bezpłatnie
hie tylko kalendarz ścienny na 1937 rok,
ale i piękny ilustrowany:i bogaty w treść
książkowy kalendarz na 1937 rok, o obję
tości 144 stron.

,,Kontrolerzy" pożyczkowi, W Pakczynie
do mieszkania rob. M. Klemens przybyło 2
osobników, którzy przedstawiwszy się. za

kontrolerów pożyczki inwestycyjnej z Po
znania, wyłudzili od niej 1 obligację pre
miowej pożyczki inwestycyjnej np. 240779 w

sumie zl 100, w zamian której pozostawili
zamówienie nr. 1112 na 3 proc. poż. inwęst.
wartości 100'zł, wydane przez Doro Banko
wy II. A, Gruendlingor ze Lwowa, które o-

kazało się bezwartościowe. Poiieja wdrożyła
dochodzenia.

Śledztwo wykaże. W łesie ordynacji czer-

niejewskiej postrzeleni zostali 19-1. Kamiń
ski L i 17-1 Kuliński T., obaj z Czerniejewa.
Kamiński otrzymał postrzał śrutem w lewe
Oko, a Kuliński w palec prawej ręki i lewą
nogę powyżej kolana. Kamiński przewiezio
ny został do kliniki ocznej UP. w Poznaniu.
Policja wdrożyła dochodzenia przeciw spra
wcy postrzelenia łeśn. Stan. Bilskiemu.

L is t gończy. Sędzia okr. śledczy w Gnie
źnie wydal list gończy za Janem Ratajcza
kiem, lat 29, zam. ostatnio w Gnieźnie, ul.
Trzemeszeńska 59b. poszukiwany podejrza
ny jest o występek z art. 163 kk. (rozruchy).

Nowy burmistrz Kłecka, Na ostatnim
zebraniu Rady' m iejskiej wybrano p. Jana
Barskiego, mistrza ślusarskiego, niezawo
dowym burmistrzem mias'ta Kłecka.

Podróżujemy autobusem!

Bydgoszcz - Szubin - - Kcynia ~ Żnin -

Łabiszyn - Gąsawa — Rogowo -
* Gniezno,

Gniezno, 24. 12. (ap) Komunikacja auto
busowa z Bydgoszczy do Szubina, Kcyni,
Gąsawy, Rogową i Gniezna i ze Żnina do

Łabiszyna jest b. dogodna i tania. Bezpie
czeństwo zupełnie pewne, ale niezależnie od
tęgo wszyscy pasażerowie ubezpieczeni są
od ewtl nieszczęśliwych wypadk'ów. Auto
busy kursują normalnie, o zapodanym w

rozkładzie czasie. W każdym autobusie za
instalowane jest w porze zimowej specjalne
ogrzewanie. Stroną dodatnią w komunika
cji autobusowej jest i to, że autobusy mają
swój postój w samym śródmieściu każdej
miejscowości.

Komunikację na wyżej podanej trasie u-

trzyrriyje przedsiębiorstwo autobusowe p.
Wincentego Mikołajczaka z Gniezna.

Dokładny rozkład jazdy znajdą nasi
Czytelnicy na innym miejscu w dzisiejszym
,,Dzienniku Bydgoskim'*. 124333

mm
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Kradzieże koni W nocy z dnia 19 na 20
bm. skradli niewykryei dotąd sprawcy zie
mianinowi Tad. Antkowskięmu. z Wudzyua
1 parę koni. T e j 1samej nocy, ńajprawdopo-
cjpbhiej ta sama szajka złodziei, skradła
rolnikowi Kurt. Kantowi z Wiifeynka 1 po-
wózkę, g pary uprzęży i' motócykf.

Koncert symfoniczny na rzec* bezrobot
nych. W ub- niedzielę odbył się w sali w

,,Grabinie" koncert symfoniczny, wykonany
przez orkiestrę wojskową pod dyr. kapęlm-
pór- Grabowskiego przy licznym udziale
przedstawicieli urzędów, orgaiiizaćyj i miej-
Scowego społeczeństwa. Znany i dobrze za
pisany na estradzie bydgoskiej zespół wzbu
dził szczery entuzjazm publiczności. W par
tiach sojowych piut. Heige (trąbka) i elew
Urhariyi (ksylofon) otrzymali rzęsiste okla
ski. Burmistrz p. Talaśka podziękował p.
kapelm. Grabowskiemu za bezinteresowne
urządzenie koncertu, wnosząc okrzyk na

cześć pułku. Orkiestra żaś odegrała marsz

pułkowy.
' Po południu o 18,15 odbył

się' koncert' dlh dzieci' szkolnych, z którego
dochód przeznaczono na pomoce naukowe-
Całkow ity dochód z wieczornego koncertu

wynos|l zł 9,86. Miejski Komitet pw. i wf.

ękłada tą drogą podziękowanie zespołowi
źa bezinteresowne urządzenie koncertu na

rzecz tut. bezrobotnych, co niewątpliwie
jeszcze silniej zespoli ludność cywilną z a r
mią. Zaznaczyć wypąda, że p. starosta po
wiatowy udzielił zespołowi bezpłatny prze
jazd kolejką powiatową,

Jasełka. Opieka Rodzicielska przy pu
blicznej szkole powszechnej pr. 1 w Koro-
powje wystawi w dniu drugiego świętą
Bożego Narodzenia w sali w Grabinie ,(Ja
sełka". W poszczególnych rolach wystąpi
dziątwa szkolna. Po przędstąwiepiu przy
dźwiękach doborowej orkiestry odbędzie się
zabawa taneczna.

Ś'WIĘCIE, Napisy antyżydowskie, (t) W

nocy z poniedziałku na wtorek 22 bm. nie
znani sprawcy pomalowali okna wystawo
we i ściany domów sklepów żydowskich
przy ul. Klasztornej p. CamnUzera, skład
tow. łokciowych i Davisa, skład artykułów
kolonialnych-

- Upolował okazałego dzika. Właści
cielowi maj. Jaszcz w gjp, Iwieękim p. gt
Szuitaiskiemu sprzyjało' azczęśęie na polói

Otót w' czasie polowania w iesie

nadleśnictwa Darzlubie nbił on dzika o w *,
dze przeszło trz y i pół ctr. Podczas połowa-,
ńia na polach majętności Da na został p. Sz.
królem polowania, ubiwszy 9 szaraków i
dwa lisy.

PR2YSIERSK, pow. świecki. Czy koniec*,
nie trzeba polować w niedzielę przed po
łudniem? Mieszkańcy dużej wsi kościelne!
Przysierśk są oburzeni do żywego n ast
faktem: Minionej niedzieli 20 bm. przybyłó
rano do Przysierska kilku myśliwych ze

Świecia, z pewnym mecenasem na czele S
po wynajęciu sobie we wsi kilkunastu chło-i

pcćw, rozpoczęli, tuż pod wsią, polowanie
z nagonką na zające. Upraw iali więc polo
wanie w czasie, kiedy wierni albo znajdo
w a li się, albo też śpieszyli do miejscowe!
świątyni na nabożeństwo. Przechodnie nie
mieli dość ęłów oburzenia pod adresem

tych, którzy przyjechali sobie z miasta i
nie szanując niedzieli, urządzili sobie zaba
wę w polowanie. Czy nie można było urzą
dzić tego polowania po południu lub też w

dzień pewszedni? Wtedy uniknęłoby się i

zgorszenia i wyzwisk ze strony miejscowej
ludności, stojącej wiernie pray zasadach
katolickich, (t)

CZERSK, (a!) Z życia Kongr. Mężczyzn,
W salce paraf, odbyło się zebranie Kongr.
Mężczyzn. Po zagajeniu, sekr. p. I. Butow-
ski, odczytaniu referatu, nastąpiła dłuższa;
dyskusja, podczas której omawiano bez
czelne zajścia antykatolickie w Grudziądzu,
Nast. zebrani ojcowie uchwalili zakasać
swoim dzieciom abonowanie i czytanie .,P?o-
myka". Dalej ks, Tuszyński omawia! nowo-

otwartą bibliotekę, apelując o częste poży
czanie książek. Po złożeniu życzeń, odmó
wieniu modlitwy, zakończył ks. prał. Spren-
gel zebranie.

- Gwiazdka dla bezrobotnych. Dnia 22
bm. otrzymali tut. bezrobotni gwiazdkę w

postaci mąki, a nadto otrzymają wsparcie
w gotówce.

gfrttdfjBgSlfeWg*

Dyżur nocny pełni Apteka po'd Lwem',
Pańska, tel. 20-40.

Repertuar kin*

Apollo? W 'Cieniu samotnej sosny- .

'

'Gryl:%,Kapitsśf ;Blópd*V program świą--
tecrny. ':v - :v''

''l.Gjzelr;,,,Boh:ątęrskft ^ry^adą**r;i;(

Kalendarzyk teatralny.

Sobota, 28. bm. (drugie święto Bożego
Narodzenia) o godz. 15 i 20: Pastorałka",
w wykonaniu zespołu teatralnego miejskiej
straży,pożarnej.

Uczczenie jubilatów. W dniu 20 bm. wrę
czył prezydent miasta małżonkom Cićhora-
ckiro upominek przesłany przez Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej oraz pismo gratu
lacyjne pana wojewody pomorskiego z o

ka zji ich złotych godów małżeńskich. Jed
nocześnie. wręczy! prezydent m iasta upo
minek pieniężny,

Gwiazdka dla dzieci robotników firmy
Horzfeld i Viktorius S. A . odbyła się w nie
dzielę 20 bm., obdarowanych zostało 1000
dzieci robotników pracujących w Mniszku,
a dla dzieci robotników grudziądzkich od
była się gwiazdka w ub, środę w sali paraf,
na Chełmińskim Przedmieściu.

Pastorałka. W ostatniej chwili przypo
minamy o przedstawieniu gwiazdkowym
,,Pastorałki", które się odbędzie w IL świę
to Bożego Narodzenia o godz. 15 i 20 w Te
atrze Miejskim, w wykonaniu zespołu stra
ży pożarnej. Czysty dochód na pomoc zimo
wą bezrobotnym.

Bestialskie pobicie. Bolesław Mróz (Hal
lera 47) został przez nieznanych dwóch o*
sobników napadnięty i bez żadnej przyczy
ny dotkliwie pobity, przy czym wybito mu

dwa zęby.
Dalsze o fia ry n a FON. Z przyjemnością

notujemy znów dalsze ofiary złożone na.

FON. na terenie Grudziądza i okolicy: 1)
miasto Radzyń złożyło 200 zł, 2) mieszkań
cy Nowegomiasta n. Dr. 261,63 zł, 3) Tow.
Restauratorów na Grudziądz i okolicę jako
I. ratę 200 zł, 4) inż. Markowicz w im. fa
bryki ,,Zwój" warsztaty mech i fabryka dy-
bii i śrub 500 zł. Wszystkie kwoty przeka
zano do dyspozycji FON, w Warszawie, kon
to czekowe PKO 6. Piękny ten czyn świad
czy dobitnie o pojmowaniu obowiązków o'*
bywatelskieh w stosunku Państwa przez
szerokie rzesze naszego społeczeństwa i nie
wątpimy, że znajdzie on swych licznyćh
naśladowców, aby Polskę uodpornić na

wszelkie wrogie zakusy. ,

Opłatek harcerski. Komendy hufców har
cerskich urządziły minionej niedzieli w gór
nej sali Domu Żołnierza tradycyjny opłatek
harcerski z symbolicznym ogniskiem i ga
wędą. Wieczorek zagaił dłuższym przemó
wieniem prezes KPII. mjr Piątkowski, pó
czym ks. prof. Szarowski wygłosił referat
p. t. historii ,,Pastorałki", a drużyna żeńska
wespół z V III drt-;-. pom. wykonała ,,Wesele
kaszubskie". Całość wypadła bardzo pięknie.



w

-

piąte%
dnia 35 grudnia 1938 Ł DZIENNIK BYDGOSKI

ncrkxxz. Nr. a
Jedenasta strona.

Kino

Poc*. 3,5,7,9

HajwesBlszi.bBzknnkorencyjnj

programiwiatetzii!
Najlepszą rozrywką świą
teczną dla wszystkich Jest
najweselsza komedia se
zonu 1936. pełna pociesz
nych I komicznych scen,
zmuszających do meu-
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stannego Imiechu podt c z y 11: Pasażerowie na gape.

z udziałem najlepszych wesołków świata Genia Nlkolajewa
Małg. Kupfer
Rudoif Platte
Carl Auen (tm
2 godziny gwarantowanej
zabawy 1 huraganowego

śmiechu

Otm i iroln Bigmiecfeia.

Wiązankę
Polskich Kolęd
odegra znany zespół orkiestrowy

mB1sm
Najnowszy Tygodnik Pata.

fflrom ifoa
Bydgoszcz, dnia 24 grudnia 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Wigilia, Adama j Ewy.
Jutro: Boże Narodzenie.
Wschód słońca o godzinie 8.10.
Zachód słońca o godzinie 15.49.

Stan pogody.
ZMIENNA POGODA PODCZAS ŚWIĄT.

Napływ wilgotnej masy powietrza oce
anicznego spowodował w dniu wczoraj
szym na znacznym obszarze Polski wzrost
zachmurzenia i przelotne opady, tak, że
w godzinach popołudniowych jedynie w

dzielnicach południowo-wschodnich i na

obszarze gór panowała pogoda słoneczna,
a poza tym było przeważnie pochmurno.
Dziś rano mieliśmy w Bydgoszczy zmien
ną pogodo Przewidywany przebieg pogo
dy: Pogoda o zachmurzeniu zmiennym i

miejscami przelotne opady, zwłaszcza w

dzielnicach południowych i wschodnich.

Temperatura powyżej zera.

Stan

dzisiejszy

fods, 10

Termometr wskazywał dzll rano

n iii'im iirrriii'Ti"iii11irrrnrmTri 11r
*5 fOU10(-0*01010

DYŻURY NOCNE APTEK

dnia 26 gra dnia:

1) Apteka Centralna, Gdańska 27, tele
fo n 3994.

2) Apteka pod Lwem, Grunwaldzka 37,
telefon 3191.

Dnia 27 grudnia:
1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49,

telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Ortem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2613.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od godz. 9—16, w niedzielę i święta od

godz. 11—14. Obecnie w Muzeum wystawa
doroczna ,,Plastyków Bydgoskich".

LEKTURA” wypożyczalnia książek przv
ul Gdańskiei 54 posiada największy wy
bór beletrystyki ostatnie) doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Repertuar świąteczny zapowiada co
dziennie (piątek, sobota i niedziela) po
dwa przedstawienia wysokiego gatunku i

niepośledniej wartości artystycznej obu
działów.

W piątek o godz. 16-ej ,,KATIA TAN
CERKA'1, wesoła i melodyjna operetka Gil
berta po cenach zniżonych, wieczorem

,,DOM OTWARTY”, komedia Bałuckiego,
w której arcyżabawne typy tworzą pp.:.
Hermanowa, Michalska, Podgórska, Szabe-
iakówna. Dytrych, Gajdecki, Jaglarz, Ko-
czanowicz. Korecki, Leśniowski. Lochman,
Nowakowski, Połoński, Serwiński i Ziem
ski.

W sobotę Po południu o godz. 4 -tej (ce
ny zniżone) jjMATURA". Utwór Fodora,
grany od początku sezonu stał się najpo
pularniejszym widowiskiem naszej sceny,
dzięki sentymentowi i humorowi, którym
jest przepojony. Do tego wielkiego powo
dzenia nie mało przyczynia się świetna

gra zespołu z gościnnym udziałem dyr.
Młodziejowskiej-Szczurkiewiczowej na cze
le.

Wieczorem o godz. 20-e.i pełna werwy i

polskiego animuszu operetka Nedbala
,,POLSKA KREW” z udziałem PP.: Grey,
Halmirskiej. Morozowiczowej, Domosław-

skiego. Iwańskiego i Rychtera w głównych
rolach pod dyrekcją St. Miszczaka.

W niedzielę o godz. 16-ej po cenach zni
żonych Przebojowa wielka operetka E. Kal-
mana ,,D IAB ELSKI JEŹDZIEC", pełna
Prześlicznych melodii od pełnego uczucia

tanga do zręcznego slow-foxa, walczyka,
czy fox-trotta pod wytrawną batutą p. Ku-

czery i w pomysłowej reżyserii M. Domo-

slawskiego.

Namartginesle*

Zapłonie na niebie gwiazda betleemska,
zaiskrzą się tysiącami świateł tysiące
choinek, nocną ciszę rozerwą melodie kolęd,
w rodzinnych kołach padną proste słowa
życzeń przy opłatku. Boże Narodzenie —

święto rodziny — święto radości — rozjaśni
mrok, jaki spowija świat.

I właśnie chodzi o to, aby Boże Narodze
nie było dla wszystkich świętem rodziny
i radości, aby wszystkim rozjaśniło mroki

codziennych trosk i zm artwień. Chodzi o

to, aby przy wigilijnym stole pomyśleć
również o tych, którzy są w m niej szczę
śliwym położeniu, którym nikt choinki nie

zapali, z którymi nikt się opłatkiem nie
przełamie.

Gdy nam jest dobrze 1 radośnie, wspo
mnijmy na chwilę o łych, których zawód
albo nędza pozbawiła możności spędzenia
dzisiejszego wieczoru w świątecznym na
stroju.

A więc, pomyślmy przede wszystkim o

tych, których z daleka od ciepła rodzinne
go ogniska trzyma służba i obowiązek.
Abyśmy mogli mieć parę chwil spokojnych,
inni czuwają. Czuwają na granicznych po

sterunkach żołnierze K. O. Pn czuwają po
licjanci, kolejarze, telefonistki, strażacy, le
karze w pogotowiach ratunkowych. Do tych
pobiegnijmy choć myślą. Jakżeż m iłą mu
si być dla takiego żołnierza, strażującego
gdzieś na błotnym Polesia czy w borach
Wileńszczyzny myśl, że w głębi kraju są
tysiące Polaków, którzy czają tak samo jak
on i przy nim są w tę noc sercem.

I pomyślmy jeszcze o innych. O tych,
którym bezrobocie, nędza i głód odbierają
ostatnie promienie radości. Iluż to ludzi
nie ma nawet kawałka zwykłego chleba,
nie mówiąc już o świątecznym pierniku.
Dla tych ludzi zapalić może gwiazdę betle-

emską tylko dobra wola innych ludzi.
W święto Bożego Narodzenia pamiętaj

m y o biednych i opuszczonych. Pam iętaj
m y o tym, że staropolski zwyczaj przezna
czał zawsze conajmniej jedno miejsce przy
stole w igilijny m dla tego nieznanego gościa,
który nie m iał własnego domu i własnego
ogniska. Sami syci, nie zapominajmy o

głodnych i ze swego dostatku oddajmy coś
tym, którym wszystkiego brakuje.

Niech święta Bożego Narodzenia będą
świętem ofiarności i dobrej w oli. Bo tylko
lndziom dobrej woli da Bóg pokój i błogo
sławieństwo.-

m

QVszystkim naszym Czytelnikom, ODspólpracownikom
i (Przyjaciołom zarówno w kroju jak i zagranicą

składam y najlepsze życzenia świąteczne
Aeóakcja i Administracja

,,(Dziennika Dyógoskiego".

(B o że Jla w o d% e n ie

m Mościcie i zwEjc%aiacfk.
Nie znamy ścisłych danych dla ustale

nia. kiedy Kościół wprowadził uroczysty
obchód pam iątki Bożego Narodzenia, nio

ulega jednak wątpliwości, że stało się to
bardzo dawno, prawdopodobnie jeszcze za

czasów apostolskich. W każdym razie od
dawna święta Bożego Narodzenia są przez
Kościół i wiernych obchodzone bardzo uro
czyście.

Liturgia kościelna już w okresie adwen
towym mówi o bliskim przyjściu Zbawicie
la i przygotowuje do tego przyjścia.

Przygotowania kończą się wreszcie w

dzień wigilijny, gdy Kościół podczas Mszy
św. obwieszcza: ,,Dziś poznacie, że Pan

przyjdzie i wybawi nas, a rano ujrzycie
chwałę Jego", Wieczorem tego dnia, za-

zwyczai przed północą, rozpoczynają się
m odły związane z obchodem święta Boże
go Narodzenia. - Poprzedzają je nieszpory.
Jutrznia na uroczystość Bożego Narodze
nia składa się z trzech nokturnów, w któ
rych prócz odpowiednich psalmów odczy
tuje się proroctwa Izajasza, kazanie św.
Leona Papieża, ustępy z Ewangelii św. Łu
kasza i św. Jana (w niektórych okolicach
również genealogię według św. Mateusza)
oraz hom ilie św. Grzegorza Papieża, św.
Ambrożego i św. Augustyna.

W samą uroczystość Bożego Narodzenia

kapłani odprawiają trzy Msze św.
Pierwsza z tych Mszy św. celebrowana

tradycyjnie zazwyczaj o północy i popular
nie zwana Pasterką przypomina doczesne
narodzenie P. Jezusa i mówi o nim w E-

wangelii według św. Łukasza, jednocześnie
jednak słowami Lekcji z listu św. Pawła
do Tytusa przypomina o duchowym odro
dzeniu człowieka.

Druga Msza św. na Boże Narodzenie u-

zupełnia w Ewangelii opis Narodzenia we

dług św." Łukasza i pełna jest radości z

powodu wypełnienia proroctw i tego, że

,,cudowne Narodzenie naturę ludzką na
prawiło (Postcomm.) .

Ewangelia trzeciej Mszy św. streszcza
m yśl całej litu rgii Bożenarodzeniowei w

słowach św. Jana: ,,Na Początku było Sło
wo... a Słowo Ciałem się stało..."

W przekonaniu niemal powszechnym
obchód świąt Bożego Narodzenia nie byłby
pełnym, gdyby uroczystości kościelnych
nie uzupełniały piękne i wzruszające zwy
czaje w kółku rodzinnym. Dzięki tym zwy
czajom uroczystość Bożego Narodzenia na.

brała specjalnych cech święta rodzinnego.
Szczególnie odczuwa się to w Polsce, gdzie
wieczerza wigilijna zgromadza zazwyczaj u

stołu cała rodzinę, w najszerszym tego sło
wa znaczeniu, włączając w nią służbę, u -

bogich pozbawionych własnego domu, a

nawet domowe zwierzęta.

Chłopcy, klejący na kilka tygodni przed
świętami szopki ani domyślają się, że na
śladują w tym pobożnych zakonników i

kapłanów, którzy mniei więcej to samo

czynili przed wielu wiekami lepiąc z wo
sku lub gliny figurki do sceny Bożego Na
rodzenia wystawianej w kościele.

Tu i ówdzie, zwłaszcza w Polsce, we

Włoszech, A ustrii i Niemczech, do dziś po
został zwyczaj umieszczenia w kościołach
plastycznych wyobrażeń sceny Bożego Na
rodzenia, nie posiada to jednak zupełnie
dawnego charakteru niemal liturgicznego.
W zasadzie obecnie szopka i żłóbek, po
czynając od św. Franciszka, który bvł ini
cjatorem słynnego żłóbka w lasku Greccio,
stała się raczej ozdobą domów prywat
nych.

Trudniejszym jest zbadanie genezy

JFALKIEWICr^POZNAN
FABRYKA PERFUM i K05M. ZAt.1911 R.w PARYŻU

choinki. Fakt, że w południowych Niemi
czech 'choinkę częstokroć nazywa się ,,Pa-
radeis", wskazuje raczej na tradycje chrze
ścijańskie.

Mianowicie przedsionek kościelny zwał

się w średniowieczu ,,paradisus". Przedsio-
nek ten na uroczystość Bożego Narodzenia,
a zapewne i innych świąt, przyozdabiano
zielenią i ściętymi drzewkami. Jedno z

nich, niewątpliwie w związku z tradycyj
nym obchodem pamięci Adama i Ewy w

dniu wigilijnym, wyobrażało w dniu Bo
żego 'Narodzenia rajskie drzewo wiadomo-
ści dobrego i złego i dlatego obwieszane

było zarówno nadającymi się do spożycia
owocami, jak i bezwartościowymi świeci
dełkami. Kiedy z murów świątyni usunię
to misteria Bożonarodzeniowe, choinka
w ra z z szopką i żłóbkiem przeszła pod
strzechy rodzinne 1 tam do dziś pozostaje.

Z pośród mnogiej liczby ongiś rozpo
wszechnionych Przepowiedni, związanych
ze świętami przetrwały do naszych czasów
stosunkowo nielicznie i to zależnie od oko
lic sa one w użyciu. Szukając w księdze
przysłów znajdziemy tam — odnoszące się
do pogody. Znane jest przysłowie:

,,W igilia jasną św. Jan ciemny
Obiecują rok przyjem ny".

Drugi dzień Świąt, który kościół po
święca swemu pierwszemu męczennikowi
św. Szczepanowi, służy wśród ludu, jako
termin odnawiania kontraktów ze służbą.
To też mówi przysłowie:
,,Św. Szczepan taki dobry sługa, jak i pan" .

Wieczór o godz. 20-ej teatr rozbrzmie
wać będzie śmiechem na kapitalnie granej
komedii M. Bałuckiego ,,DOM OTWARTY"

której nieustannie towarzyszą salwy śmie
chu i oklasków nawet podczas akcji.

Wszystkie Przedstawienia popołudnio
we rozpoczynają się o godz. 16-ej, wieczor
ne zaś o godz. 20-ej. Bilety nabywać można
codziennie (za wyjątkiem czwartku) od

godz. 11 do 20,20 bez przerwy.

,,NA BYDGOSKIEJ FALI”, wielka re
wia sylwestrowa w II częściach (20 obra
zach) ukaże się w czwartek, dnia 31 bm.
o godz. 20-ej i 23-ej. Ceny normalne, zniżki
ważne. MM--

Polskie Biuro Podróży ,,Orbis".
Bilety kolejowe zw'ykłe i wszelkie zniż

kowe kupuje się najwygodniej w Polskim
Biurze Kolejowym po cenach kas kolejo
w ych bez żadnych dodatków. Inform acje

bezpłatnie. Biuro czynne w dni powsze
dnie od 9-19 bez przerwy. W niedziele i

święta od 10-13. ,,Orbis", Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 2, teł. 3667.

Humor- to zdrowie!

Najlepszy w Bydgoszczy zespół muzy
ków przygrywać będzie na balu sylwestro
wym w Strzelnicy, urządzonym przez Koło
A. S. II . Kto pragnie miło spędzić ,,Sylwe
stra" w wesołym gronie przy tańcu i humo
rze, niechaj przybędzie do Strzelnicy. Za
proszenia otrzymać można w sekretariacie

KołaA.S.H.iup.Kalki,NowyRynek5.
(24903

- Tow. śpiewa ,,Chopin" wraz z Tow.
oświat.- relig. pod wezwaniem św. Ignacego
urządza w ielką zabawę taneczną dnia 26

grudnia br. w dużej sali p. Kowalskiego
przy ul. Wrocławskiej 7, na którą serdecz
nie, zaprasza zarząd. Pocz. o godz. 20. (24279

— Ostatnie w starym roku posiedzenie
Rady Miejskiej, zwołane na wtorek 29 gru
dnia godz. 18,30 do rątusza, załatwi nastę
pujące sprawy: 1. przyjmie budżet dodatko
wy na rok 1936-37, 2. omówi zaległości po
datkowe, 3. zamieni pożyczkę krótkotermi
nową 100.000 zł z komunalnego funduszu

pożyczkowo-zapomogowego na długotermi
nową, 4. przeprowadzi konwersję pożyczek
z Komunalnego Banku Kredytowego w Po
znaniu w ogólnej wysokości 550.000 zł, 5.
uchwali regulamin dla miejskiej komisji
opieki społecznej i 6. uchwali instrukcje dla

opiekunów społecznych m. Bydgoszczy.
— Pan prezydent miasta Barciszewsk!

zamiast życzeń świątecznych i noworocz
nych złożył kwotę 100 złotych na pomoc
zimową dla bezrobotnych.

— Zamiast życzeń świątecznych i nowo
rocznych złożyli na bezrobotnych: z ł 1 0 ,

-

p. Narcyz Gieryn, właściciel Księgarni Byd
goskiej: zł 10,— Jan Kossowski, arch.; zło
tych 10,- p. radca Bronisław Zamiara;
zł 10,— p . dr Mieczysław Nowakowski, le
karz miejski: zł 3,— p. Oktawian Nehre
becki. lekarz-dentysta; zł 10, - p.A.Sam-
pławski, zakład krawiecki, Gdańska 16;
zł 5,— red. Stanisław Strąbski; zł 5,— red.

Henryk Kuminek.
— Dla dzieci szkolnych. Na skutek ar

tykułu, umieszczonego w ,.Dz. B ." (Najbied
niejsza szkoła) przesyła Cech Krawiectwa

Damskiego dla dzieci tej szkoły zł 21,—,
zebranych pośród członków Cechu.

— Ofiary na Pomoc Zimową Inż. Ta
deusz Graff, nacz. dyr. Państw. Zakładów
Tele- i Radiotechnicznych w Warszawie

złożył na fundusz Pomocy Zimowei zł 100.
Inż. Bohdan Toczyski zł 20, Seweryn Tar-
wid zł 15. Państwowe Zakłady Tele- i Ra
diotechniczne w Warszawie (PZT*) zamiast

wysyłania powinszowań noworocznych zło
żyły na Pomoc Zimową zł 200.

— 5-miesięczny wieczorny knrs handlo
wy przy Miejskim Gimnazjum Kupieckim
rozpocznie się około 10 stycznia. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat (ul. Jagiellońska 11,
telefon 1661). (24356
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Kino

Marysieńka
pocz. o godz. 2,30

Jutro, plotek Świąteczni premiera I

35S*Ł8f Shirley Tempie
stworzyła najlepszą kreację swegoiycia, *4o-
bywając złoty pnhar M arynarki Stanów Ziadn ,

oraz serca publiczności całego świata ! (24384

Moja Gwiazdeczka
Nadprogram: Bajka kolorowa I dodatki

Uwaga * Kasawyda beipłatnl* portret Shirley
Tem pie codrień miedzy godzina II 1/, - l'i h

począwszy od poniedziałku do czwartku włącz
nie P8-31. XII .), wszystkim tym, którzy okażą
bilet z filmu o, t Jdoja Gwiazdeczka" z nume*
rscą kończącą się na zero (np 8960, 8870 itd)

Porządek nabożeństw w parafii farnei
w czasie świąt Bożego Narodzenia.

24 grudnia 1936 r.: w kościele fajnym
o gpdz. 23,15 — Jutrznia, a o godz. 24 -

Pasterka; w kościele SS. Klarysek o godz.
24-ej — Pasterka; w kościele w Siernieczku
0 godz. 24 iPasterka.

25 grudnia 1936 r. — I święto: Msze św.
we Farze od godz. 6; msze św. w Klary
skach o godz. 8,30, 9,00, 10,30 i 11,30; msze

św. w kośc. Pojezuickim o godz. 12; msze

św. w kościele w Sierniczku o godz. 9 i 10.
26 i 27 grudnia 1936 r: Msze św. we

wszystkich kościołach parafii famej odpra
wione zostaną w tym samym porządku jak
w zwykłe niedziele.

Baczność przed złodziejami
podczas świat!

Zazwyczaj ciemne elementy wykorzy
stują święta, celem dokonania włamań
1 kradzieży. Zachęcają ich do tego liczne

wyjazdy właścicieli mieszkań. W interesie

każdego radzimy: nie pozostawić mieszkania
bez dozoru i powierzyć je pieczy sąsiadów.
Policja specjalną zwraca uwagę na koniecz
ność dopilnowania mieszkań podczas świąt,
co ogromnie ułatwia pracę policji, która

przecież także zasługuje na odpoczynek
świąteczny.

Bank Gospodarstwa Krajowego,
oddział w Bydgoszczy, posiada na dogodnych

warunkach na sprzedaż nieruchomości:
1. w Sępólnie przy ul. Warszawskiej

nr. 27, księga wieczysta Sępólno, kar
ta 164, składającą się z placu o po
wierzchni 860 m" i budynku mieszkal
nego o kubaturze 1066 m8,

2. w Toruniu przy ul. Jęczmiennej 19,
księga wieczysta Toruń, karta 133,
składającą się z budynku fabrycznego
2-piętrowego o kubaturze 2680 m8 1

budynku mieszkalnego o kubaturze
2063 m*,

3. w Toruniu przy ul. Jęczmiennej 10,
księga wieczysta Toruń, karta 151,
składającą się z budynku 2-piętrowe-
go, zawierającego ubikacje biurowe
i składowe,

4. w Grudziądzu przy ul. Piłsudskiego
nr. 58, księga wieczysta Grudziądz,
karta 87, składającą się z placu o po
wierzchni 1038 m8 i budynku miesz
kalnego o kubaturze 870 m*,

5. w Nowem, pow. Świecie, przy Ryn-
ku 4, księga wieczysta Nowe, karta 20,
składającą się z placu budowlanego
obszaru 245 m* oraz budynku miesz
kalnego o kubaturze 1786 m* i budyn
ku gospodarczego o kubaturze 323 m8.

Oferty przyjmuje i bliższych informacyj
udziela Oddział Banku Gospodarstwa Kra
jowego w Bydgoszczy. (24338

Osoba pani Simpson
nie przestaje być nadal najbardziej sensa
cyjnym tematem dnia. Pisma angielskie
wypełniają swe szpalty drobiazgowymi
szczegółami z jej zachowania się, sposobu
ubierania, a przede wszystkim zajmują się
jedną wiadomością: pani Simpson nie ma
luje się - pudruje się tylko i lekko, wie
czorem, podkreśla szminką wargi. Jej ulu
biony puder — to marka FORYIL CINQ
FLEURS, któremu zawdzięcza swą cudo
wną, delikatną cerę, podobną — jak się
wyraża ,,Daily Express" — płatkowi białej
róży, co jest tym bardziej zdumiewające u

kobiety, mającej już dawno poza sobą kla
syczny wiek balzakowski.

— Idziemy od dziś za tydzień na zabawę
sylwestrową Tow. Czeladzi Katolicko-Rze
mieślniczej w salach p. Wicherta ^Stara
Bydgoszcz" . Prosimy zaproszonych gości
i sympatyków o przybycie. Do tańca przy
grywać będzie orkiestra doborowa. Moc

niespodzianek. Początek o godz. 20. (24364
— Tradycyjna zabawa sylwestrowa Tow.

śpiewa ,,Halka", która w tym roku odbę
dzie się w salach ,,Starej Gospody" (dawn.
Patzer) przy ul. Św. Trójcy, zapowiada się
wspaniale. Prace organizacyjne są w peł
nym toku. Wszystkim, którzy ostatnie
chwile starego roku chcą spędzić wesoło

i beztrosko, zwracamy uwagę na tę imprezę,
bo ,,Halkarze” już dziś z niespodziankami
się zdradzają i na powyższą zabawę swych
sympatyków do siebie zapraszają. (24370

— Komisja imprezowa Kolejowego Klnbu

Wioślarskiego przystąpiła do organizacji
wielkiej zabawy karnawałowej, która odbę
dzie się 5 stycznia 1937 r. w sali p.Wicherta
,,Stara Bydgoszcz". Początek zabawy o go
dzinie 20, ściśle za zaproszeniami. Zapro
szenia można otrzymać u sekretarza p. Ge-

lecińskiego, ul. Pomorska 48 m. 6. (24401
— Pokwitowanie. Z przedstawienia

szkolnego ,,Pryw 6-klasowej szkoły powsz.
pod wezw. św. Kazimierza" Cieszkowskiego
nr. 6,, które odbyło się dnia 8. bm., w Strzel
nicy, złożyło kierownictwo szkoły czysty
dochód 12,24' zł na pomoc zimową dla bez
robotnych.

Straszne nieszczęście na dworcu
w Grudziądzu.

Kolejarz zmiażdżony buforami pociągu.

Grudziądz; Mieszkańcy Grudziądza zo
stali wstrząśnięci do głębi strasznym nie
szczęściem, jakie wydarzyło się, w przed
dzień wigilii na dworcu kolejowym w Gru
dziądzu. Oto ustalone przez nas szczegóły
mrożącego krew w żyłach nieszczęścia:

W środę krótko przed godziną 8 rano od
jechać miał zgodnie z rozkładem jazdy Po
ciąg osobow'y do Łasina. Na oczach tłum
nie zgromadzonych na peronie pasażerów,
EO-letni rewident wagonów Bronisław Więc
kowski (Chełmińska 58) znalazł się pomię
dzy zderzakami parowozu i wagonów oso
bowych. W pewnym momencie parowóz
ruszył i wkłeszczył nieszczęsnego kolejarza
pomiędzy stalowe bufory. Pasażerowie za
m arli w przerażeniu. Więckowski tylko
jęknął, a kiedy wydobyto go z miażdżące
go uścisku zderzaków ~r już nie żył. Na
tychmiast wezwany lekarz kolejowy dr Jac
kowski stwierdził iuż tylko śmierć. Zawia
dowca stacjj p, Buchholz poleci! wezwać

księdza z Pobliskie! parafii Najśw. Marii

Panny. Przybyły w kilka minut po wy
padku ks. Szynwelskł udzielił dogorywają
cemu ostatniego namaszczenia olejami św.
Na polecenie prokuratora zwłoki tragicz
nie zmariego kolejarza przewieziono do

kostnicy szpitala miejskiego. Władze ko-

Rra.Prallfqo Uoda brzozo
wo do nielfónowania wToi^u
Uoda So!otfjkazwAwaa.(o!ibFi.
Uoda ktdiafbułq. roppy .

ITIudfo toaletowe. Llikjir i ncute
do zękóu, (Tlenfa'Dra.Prailega ^

u Uarjzauie.

24323

lejowe wdrożyły energiczne dochodzenie ce

Jem ustalenia przyczyny potwornego nie
szczęścia, jakie wydarzyło się w obliczu

świąt Bożego Narodzenia. Tragicznie zmar
ły kolejarz, który w roku przyszłym obcho
dzić miał ze swą małżonką srebrne gody
pożycia małżeńskiego, jest ojcem znanych
na Pomorzu sportowców, słynnych lekko
atletów braci Więckowskich.

Kupcy bydgoscy hojnie obdarzyli
l*i453l*S19CBA l*eXB*Cfei90iSl!IClB.

Jak rok rocznie, tak i obecnie kupcy
bydgoscy, zrzeszeni w Towarzystwie Kup
ców i w Tow. Kupców Detalistów branży
spożywczej piękną sprawili gwiazdkę naj
biedniejszym rodzinom, bezrobotnych i bez
domnych. Dużo przecież jest w Bydgoszczy
takich rodzin, których ojcowie nie z wła
snej winy popadli w nędzę wskutek bezro
bocia i dla których świąteczne dni niewiele

różniłyby się od zwykłych szarych, smut-

Hlasze życzenie
DLA P. PREZYD . BARCISZEWSKIEGO.

Prezydent miasta sprawą głowę ma zajętą,
Nad Toruniem zwycięstwo uzyskać mu

(chce się,
Dlatego też życzymy: niech w dzisiejsze

(święto
Gwiazdor mu województwo w prezencie

(przyniesie.

nych dni, gdyby nie okazywali serca liczni

dobrodzieje. Pamiętało więc o biedakach
nasze bydgoskie kupiectwo j wielkie czy
niono starania ze strony zarządów wspom
nianych towarzystw a zwłaszcza niestru
dzonych długoletnich członków komitetu

gwiazdkowego kupCa P. Tomasza Sarbinów-
skiego i dyr. Tatarka, ażeby jak najwięk
sza sprawić radość tym biedakom.

We wczorajszą środę o godz, 4 po połu
dniu zapełniła się wielka sala Resursy Ku
pieckiej liczną rzeszą biedaków. Przybyli
także p. starosta Suski, ks. kanonik Schulz
oraz prezesi i członkowie wspomnianych
wyżej organizacyi kupieckich. NasamPrzód
Przemówił prezes Tow. Kupców p. dyr. Cyl-
kowski do biednych, składając im życzenia
gwiazdkowe. Pięknie przemówił także ks.
kanonik Schulz a w końcu p. starosta Su
ski, łamiąc się opłatkiem z kilkoma bezro
botnymi. Przy jarzącej się choince odśpie
wano następnie wspólnie kolędę .,W żłobie

leży, któż pobieży", po czym rozdzielono

dary. Obdarzono ogólnie 550 osób.
Poza środkami żywnościowymi, jak kieł

basa, mąka, Chleba itp., dużo osób otrzy
mało nowe obuwie, materiały wełniane,
ciepłą bieliznę i dużo innych praktycznych
podarków. Dzięki sprawnej organizacji w

Przeciągu godziny rozdano dary biedakom,
którzy zadowoleni powracali z wielkimi

paczkami do domu.

Alkoholikom, cierpiącym na katar

żołądka, naturalna woda gorzka
Franciszka - Józefa w ilości około 150 gr.
dziennie, przywraca*apetyt w zdumiewająco
krótkim czasie. Zalecana przez lekarza.

B*iłita można.
W drugie święto, soobta, 26. bm. o godz.

14-ej mecz Ciszewski - Gwiazda na boisku

Świtały. Przedmecz. (24252

Zcyklu99SlrracizlrlM

Choinka bydgoska.
Czasy są ciężkie, nie każdego stać dzi

siaj na podarunki dla tych wszystkich,
których chętnieby chciał obdarować, ale w

każdym razie tradycje trzeba podtrzymy
wać.

Z okazji - kryzysowej Gwiazdki pije
my czystą z kranu zdrowie naszych Czy
telników i obdarowujemy znanych i zac
nych naszego miasta imaginacyjnemi po
darunkami. Wszystkim Czytelnikom radsi-

byśmy dać po worku złota i zwolnienie od
podatków w 1937 r. Odpowiednie dary o-

trzymać powinni:
P. prezydent m. Barciszewski — nomi

nację na m inistra propagandy.
P. dyr. Stoma — dyplom honorowego

członka Tow. Kupców.
P. dyr. Matuszewski - fabrykę żetonów

i medali sportowych.
P, dyr. Woda - tuzin piłek nożnych.
P. lni. Tychoniewicz - kajak.
Dyr. Tramwajów Miejskich - hulaj

nogę,

Dyr, Elektrow ni Miejskie! — radiood
biornik (niech się sami przekonaj*!)

Lekarze UbezpieCzaini społecznych -

każdy biegłą siłę biurową.
nSokół" bydgoski - piękny budynek z

napisem ,.Sokolnia*\
B.T.W. — zawiadomienie o przeniesie

niu się p. gen. Thommće do Bydgoszczy.
B. K. S. ,,Wodnik" - cysternę wody z

kropką nad O.
P. radca Edmund Matecki — wagon

gwiazdek na Gwiazdkę.
P. red. Strąbski - smoczki kanadyjskie.
Bekawianki — kilku zmęczonych ży

ciem kawalerów.

Ubezpieczalnia Społeczna - jednego
(chociaż) wyleczonego pacjenta.

P. dyr. Maciejewski - prezent od B-ci
Małeckich.

Brada Małeccy — prezent z Be-De-Te.
P. dyr. Kitkowskl — bilet do ,,Adrii".
P. dyr. Czajkowski - 25 butelek piwa

okocimskiego.
P. red. Knmlnek — list dziękczynny od

P.A.L.
P. prof. Turwid - autoportret Rup-

niewskiego.
P. Mieczysław Serwińskl — dyplom ho

norowego Prezesa Stow. Abstynentów.
P. dyr. Śmigielski — przespaną noc.

Urzędnicy podatkowi - urlopy na cały
rok.

Pasażerowie tramwajów miejskich -

dużo stalowych nerwów.

Kąłec.

śmia
Wstydiiwość bywa często bardzo milą

cnotą. Czasem wypływa z pięknego źródła
niewinności, a czasem objawia się u ludzi

poczuwających się do winy. Do tego gatun
ku należy organ pułkowników i komorni
ków sądowych .,Gazeta Polska w w ar
szawie. Z rozpraw Sejmu i iego komisji
wydrukowała ona bardzo obszerne sprawo
zdania, ale kilku tylko słowami zbyła mo
wę posła Budzyńskiego, który mówił o za-

żydzeniu naszych placówek zagranicznych
i prasy. Z krótkiej wzmianki w ,,Gazecie
Polskiej" o tej ciekawej mowie nikt się nie

domyśli, o co chodzi, ale wie o tym ,,Ga^
zeta Polska", która jest gruntownie zaży-
dzona i zagranicą ma większość krzywono
sych reprezentantów.

Wstydiiwość jej jest zatem zupełnie u-

zasadniona i zrozumiała.
Interpretator czyli objaśniasz. W obra

dach kom isji senackiej dla spraw
nieznvch wystąpił jako chwalca polityki
m inistra Becka były Premier senator Ja
nusz Jędrzejewicz- Okazało się z jego peł
nej zarozumiałości mowy, że nikt w Pol
sce tak nie rozumie min. Becka, jak on.

Co prawda nie wielu ją w Polsce rozumie,
ale to tylko dlatego - wyjaśnia nam p.
Jędrzejewicz, — że nie mieliśmy przystępu
do śp. Marszałka Piłsudskiego, a on miaf,
razem z p. Beckiem. Dlatego rozumie, że p.
Beck pracuje w myśl wskazań swego m i
strza, który chciał widzieć Polskę wielką
i potężną.

Sam fakt, że p. Janusz Jędrzejewicz ma

odwagę występować na widowni z poucze
niem, jest bardzo znamienny. Gdyby sobie
zdał sprawę z ogromu klęski, którą na Pol
skę sprowadził, schowałby się w mysią
dziurę ł nie pokazywałby się ludziom na

oczy. ,. .

Tajemnica. Półurzędowa Polska Agen
cja Telegraficzna (Pat) przemilczała ostat
nio dwa fakty: mowę Sehachta, wygłoszo
ną w dniu 9 bm. we Frankfurcie i wnio
sek posja Szczepańskiego w Sejmie.
Scliacht biadał, że Niemcom odebrano zie
mie na wschodzie (trzy zachodnie woje
wództwa) i twierdził, że one są Niemcom

potrzebne, a P. Szczepański żądał ograni
czenia przesadnie wysokich uposażeń pew
nych dygnitarzy.

Pat widocznie sądzi, że obywatele pol
scy sa tak ograniczeni, iż o niczym nie bę
dą wiedzieli, czego on im nie Poda do w ia
domości. Czy i rząd tak sądzi, który Pata

żywi? Minister Beck oświadczył nam, że
Schacht wcale nie myśli Polsce nic' żabie-
rać. Gdańsk szanuje nasze prawa, jak my
szanujemy jego uprawnienia(!). O Czecho
słowacji też zamilczał zupełnie, abyśmy
nie wiedzieli, co się święci

Wzruszająca jest ta wiara ^pewnych
czynników w naiwność społeczeństwa. Bo
choć jęst naiwne, tyle jednak wie, że sama

emerytura P. Jędrzejewicza wynosi blisko
3000 złotych miesięcznie, a rozmaite ciepłe
posadki zapewniają mu ponadto z innych
źródeł Pokaźny dochód. A p. Schachtowi i
Wolnemu Miastu też nie ufamy tak jak p.
min. Beck, i o Czechosłowacji mamy rów
nież swoje zdanie.

Hitler - Kwiatkowski Nasz minister
skarbu i wicepremier Kwiatkowski obej
mując swój urząd zapowiedział ostrą wal
kę z tymi, którzy majątek swój umieszcza
ją zagranicą i wyw-ożą złoto z kraju, Pi'zę*
co Powiększają nasza biedę. Słowa nie do
trzymał, choć nikt nie wątpił, że chciał go
dotrzymać. Zbyt wielka jest w'idocznie po
tęga ,,szibęrów".

Według obliczeń znawców w bankach

zagranicznych znajduje się przeszło miliard

złotych. W ielka część należy oczywiście do

żydów, a część do naszej ,,elity". Na dewa
luacji (spadku wartości) franka szwajcar
skiego i guldena holenderskiego nasi .,ciu-
łacze" stracili olbrzymie sumy. które mo
głyby zasilić życie gospodarcze kraju. Po
dobnie pew'ni Potentaci potracili przed kil
ku laty wielkie sumy w żydowskim Am-
stelbanku.

Czy na tych zdrajców nie ma rady i

kary?
W Niemczech świeżo wyszło rozporzą

dzenie. grożące niesłychanie surowymi ka
rami tym. którzy maią pieniądze zagrani
cą i do kraju ich nie sprowadzą. Już raz

wyszedł dekret w tym względzie i wydał
dobre skutki — teraz chodzi o resztę.

Czyżby w Polsce nie można podobnie
postąpić? Kogoby na majątku poszukiwać
nie można za .,szibunek". dla tego znala
złoby się miejsce - w Berezie. Przecież

,,sziberzy" są gorszymi szkodnikami od

chłopców urządzających mało szkodliwe a-

wantury.
Now i żydowscy dostojnicy w Rosji. W

Rosji ustanowiony został nowy resort (ro
dzaj wydziału ministerstwa wojny) . orze-

mysłu obronnego", oczywiście wojennego.
Na czele stanęli Mojsze Ruchimowicz i
Srul Kas'anowicz (brat Śtalinowego teścia,
który jest ministrem kolei).

Gdvbv się u nas stosunki były nadal

rozwijały jak dotychczas, moglibyśmy byli
doczekać się podobnych nominacji. Na

szczęście społeczeństwo się ocknęło i nawet
w kołach rządowych nie myśli się już o

tym, że.. żydzi zbawią Polskę.
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Toruń, dnia 24 grudnia 1936 r,

KALENDARZYK

Dziś: Wigilia, Adama i Ewy.
Jutro: Boże Narodzenie.
Wschód słońca o godzinie 8.10.
Zachód słońca o godzinie 15.49.

'

""V Stan

dzisiejszy
o godz. 10

—
^ Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Radziecka"
(śródmieście), ,,św. Anny" (Bydgoskie Przed
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot
w arta codziennie za wyjątkiem niedziel

(świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16do 19.

REPERTUAR KIN:

As: ,,Szezepcio i Tońcio" premiera.
Świt: ,,Ciotka Karola" premiera.
Corso: ,,Potępienie".

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
W czwartek, 24. bm. - teatr nieczynny.
W piątek, 25. bm. — w Toruniu —

,,Trafika Pani, generałowej": ~ godz. 20,

Przedstawicielstwo

tDziemika

w Toruniu

składa P.T . Czytelnikom
serdeczne życzenia

Hyeóclycki śezkóskich Świąt!

*

i-.i-
'

1.^,:

Fragment z pięknego widowiska narodo
wego ,,Skalmierzanki", które zdobyło wśród

publiczności toruńskiej należne uznanie.

Na zdjęciu p. dyr. Bracka z ,,córką" Dosią
(p. Halina Dorće). W czasie świąt Bożego
Narodzenia uwadze naszych czytelników
gorąco polecamy rozkoszne ,,Skalmierzan-

ki".

(%lamaręginesie*

Zapłonie na niebie gwiazda betleemska,
zaiskrzą się tysiącami świateł tysiące
choinek, nocną ciszę rozerwą melodie kolęd,
w rodzinnych kołach padną proste słowa

życzeń przy opłatku. Boże Narodzenie —

święto rodziny — święto radości — rozjaśni
mrok, jaki spowija świat.

I właśnie chodzi o to, aby Boże Narodze
nie było dla wszystkich świętem rodziny
i radości, aby wszystkim rozjaśniło mroki

codziennych trosk i zmartwień. Chodzi o

to, aby przy wigilijnym stole pomyśleć
również o tych, którzy są w mniej szczę
śliwym położeniu, którym nikt choinki nie

zapali, z którymi nikt się opłatkiem nie

przełamie.
Gdy nam jest dobrze i radośnie, wspo

mnijmy na chwilę o tych, których zawód
albo nędza pozbawiła możności spędzenia
dzisiejszego wieczoru w świątecznym na
stroju.

A więc, pomyślmy przede wszystkim o

tych, których z daleka od ciepła rodzinne
go ogniska trzyma służba i obowiązek.
Abyśmy mogli mieć parę chwil spokojnych,
inni czuwają. Czuwają na granicznych po

sterunkach żołnierze K. O. P ., czuwają po
licjanci, kolejarze, telefonistki, strażacy, le
karze w pogotowiach ratunkowych. Do tych
pobiegnijmy choć myślą. Jakżeż milą mu
si być dla takiego żołnierza, strażującego
gdzieś na błotnym Polesiu czy w borach

Wileńszczyzny myśl, że w głębi kraju są
tysiące Polaków, którzy czują tak samo jak
on i przy nim są w tę noc sercem.

I pomyślmy jeszcze o innych. O tych,
którym bezrobocie, nędza i głód odbierają
ostatnie promienie radości. Iluż to ludzi
nie ma nawet kawałka zwykłego chleba,
nie mówiąc już o świątecznym pierniku.
Dla tych ludzi zapalić może gwiazdę betle-

emską tylko dobra wola innych ludzi.
W święto Bożego Narodzenia pamiętaj

my o biednych i opuszczonych. Pamiętaj
my o tym, że staropolski zwyczaj przezna
czał zawsze conajmniej jedno miejsce przy
stole wigilijnym dla tego nieznanego gościa,
który nie m ial własnego domu i własnego
ogniska. Sami syci, nie zapominajmy o

głodnych i ze swego dostatku oddajmy coś

tym, którym wszystkiego brakuje.
Niech święta Bożego Narodzenia będą

świętem ofiarności i dobrej woli. Bo tylko
ludziom dobrej woli da Bóg pokój i błogo
sławieństwo...

Odprawa Zw. Podoficerów Rez.okr.pom.
w Toruniu.

W sali ,,Domu Społecznego** w Toru
niu odbyła się w ub. niedzielę odpra
wa prezesów, sekretarzy, skarbników i

komendantów kół Podofic. Rez. z całego
terenu. Pomorza.

Zjazd ten zaszczycili swoją obecnością
pp.: d-ca ok. VIII gen. W . Tliommee,
przedstawiciel wojewody pomorskiego
nacz. Grzanka, kier. okr. WF . i PW .

płk. Klemento-wski, przedstawiciel Fe
deracji Pol. Zw. Obrońców Ojczyzny dr

Bogocz, komandor Musiałowski i mgr.

Philipp.

Obrady zagaił prezes okr. pom. Zw.

Podofic. Rez. p . Mogilnicki, witając
przedstawicieli władz i przybyłych go
ści, — po czym wygłosił dłuższe prze
mówienie o roli podoficera rezerwy.

W dalszym ciągu obrad zostały wy

głoszone referaty: 1) ,,Nasze przyrzecze
nia** przez komendanta okr. p . Sobczaka
i 2) ,,Stanowisko podoficera, jako oby-
watela-społecznika** przez prezesa gru
dziądzkiego koła p. W ośkowiaka.

Z kolei przemawiali przedstawiciele
władz. Żołnierskie przemówienie p

gen. Tliommee, w którym wskazał na

Zw. Podofic. Rez. jako podstawowy ele
ment armii rezerwowej, — zostało wy
słuchane z należną uwagą i wdzięcz
nością.

W dalszej kolejności przemawiali pp.:
dr Bogocz, mgr. Philipp i komandor

Musiałowski - składając życzenia o-

wocnych obrad.

Druga część odprawy poświęcona była
sprawom wewnętrzno-organizacyjnym:
ustalono na niej główne wytyczne dzia
łalno-ści Zw. Podofic. Rez,

Podgórz na bezrobotnych.
Zebranie komitetu niesienia pomocy bezrobotnym.

W sali posiedzeń rady miejskiej w

Podgórzu odbyło się posiedzenie komi
tetu wykonawczego niesienia pomocy

zimowej bezrobotnym. Obradom prze
wodniczył ks. prob. Dómachowski, który
po zagajeniu posiedzenia udzielił gło
su p. Leonowi Kamińskiemu, ki-erowni
kowi sekcji finansowej. Ze sprawozda
nia wynika, że obywatele miasta Pod
górza zło-żyli 1.118 zł 48 gr, z czego w y
dano 1.098 zł 48 gr.

W dyskusji podniesiono zarzuty, że

nie wszyscy obywatele stosują się do

norm ustalonych i pomimo możności o-

płacania uchylają się od swojego obo
wiązku.

Po uchwaleniu budżetu w wysoko-ści
11.904 zł, postawiono wysłać wniosek do

powiatowe-go komitetu, aby ci, którzy

nie zgłosili się do służby w Korpusie
Obrony Narodowej, a powinni byli to

zrobić, zostali pominięci przy rozdzie
laniu zasiłków dla bezrobotnych.

Uczciwy chłopiec.
Z prawdziwą przyjemnością notuje

my wypadek, jaki miał miejsce przed
kilku dniami w Toi*uniu. Oto kilku
nastoletni Zygmunt Wasiak, przecho
dząc ulicą Król. Jadwigi, znalazł mone

tę 5-złotową, którą bez chwili namysłu
odniósł na komisariat policji.

Uczciwość małego obywatela niechaj
będzie wzorem dla jego rówieśników.

Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Koncert kameralny
Pom. Tow. Muzycznego

w Toruniu.

W sali kameralnej Konserwatorium Po
m orskiego Tow. Muzycznego w Toruniu od
była się w poniedziałek, 21 bm. audycja, w

której wzięła udział orkiestra kameralna
Pom. Tow. Muz. pod dyrekcją Lucjana Gut-

try oraz Augustyn Boczek (flet). Program
zawierał następujące utwory: 1) Concerto
d-a cbiesa op. 2 nr. 8 h -moll, 2) Suitę nr. 2
h-moll Jana Seb. Bacha i 3) Concerto gros-
so nr. 21 d-moll Jerzego Fryderyka Haen-

dla.
Jak wiadomo powszechnie, twórcą dzi

siejszej orkiestry jest niestrudzony działacz
na niwie muzycznej Torunia, niezwykłej
energii i ruchliwości muzyk p. prof. por.
Grabowski Zygmunt.

Ponieważ orkiestra przystąpiła do wy
konania b. poważnego i trudnego progra
mu, a okres czasu przeznaczony na przy
gotowanie był b. krótki - przyszliśmy na

salę z pewnym sceptyzmem; już jednak po
kilku pierwszych taktach nastrój niepew
ności rozwiał się.

Orkiestrę prowadził, jak wspomnieliśmy
wyżej, profesor Konserwatorium P. T . M . p.

Lucjan Guttry, miody, lecz pełen już wie

dzy i doświadczenia artysta, wykształcony
w wielkich centrach muzycznych Europy
(Warszawa, Berlin, Lipsk) — gdzie nabył
poczucia stylu i wielkiej muzykalności
Prof. Guttry obdarzony jest przy tym od

natury już wybitnym nerwem rytmicznym
pla-stycznymi ruchami i przekonywującym
gestem, co w połączeniu z dosknałą znajo
mością partytury daje w istocie pełne ar
tystyczne wyniki. W całości brzmienie or
kiestry zwróciło uwagę swą soczystością,
charakterystyczną barwą smyczków, cie
płym tonem — szczególnie w wolnych czę
ściach. Widocznym było także, iż dyrygent
wydobył maksimum ekspresji w wykony
wanych utworach.

Prof. Guttry, znany już z występów w

Warszawie, zaproszony jest obecnie na licz
ne występy nie tylko w kraju, ale i zagra
nicą, gdzie dyrygować będzie w ielkim kon
certem symfonicznym jeszcze w bieżącym
sezonie.

Partię fletu w suicie Bacha wykonał p.
Augustyn Boczek, prof. konserwatorium w

Poznaniu, wykazując obok ładnego tonu i

doskonałej techniki (zwłaszcza w ostatniej
części ,,Badinerie") - dużo muzykalności
i zrozumienia stylu.

Audycja transmitowana była na wszy
st-kie rozgłośnie polskie.

Stanisław Chojeiki.

FALKIEWICTO/WZNAN
FABRYKA PERFUM i K0SM. ZAt .1911 R.w PARYŻU

Butni Niemcy skazani za zniewagę
narodu polskiego.

Przed sądem toruńskim toczyła się
rozprawa przeciwko dwom Niemcom z

Kamionki, pow. toruński, oskarżonym
o obrazę narodu polskiego. Na ławie

oskarżonych zasiedli Artur Behnke i

Rudolf Ruhter, którzy podczas kłótni ze

swoimi sąsiadami Polakami użyli wy
razów ,,polskie świnie'* i ,,verfluchte
polnische Bandę'*. Poza tym osk. Ruh
ter groził sąsiadom rewolwerem.

Na rozprawie oskarżeni oświadczyli,
że do winy się nie poczuwają, twier
dząc, iż nie użyli żadnych obraźliwych
zwrotów pod adresem narodu polskie
go oraz, że zostali sprowokowani przez

sąsiadów ich zachowaniem. Po prze
słuchaniu szeregu świadków, którzy ze
znawali na niekorzyść oskarżonych i

potwierdzili w całości akt oskarżenia,
sąd skazał Ruhtera i Behnkego po 5

miesięcy aresztu oraz poniesienie kosz
tów sądowych.

Dziecko pod kołami samochodu.
Dnia 22 bm. o godz. 13,30 na ul. Ko

ściuszki 44 auto ciężarowe fil'my Vov-

ton w Toruniu, kierowane przez szofe
ra Jana Kamińskiego, najechało na

10-letnią dziewczynkę Helenę Parzy-
szak, zam. przy ui. Mazowieckiej, która

doznała złamania nogi.

Dziecko przewieziono do szpitala,
gdzie lekarze udzielili mu pomocy. Wi
nę wypadku ponosi dziewczynka, która

wybiegła z za furmanki, mijanej przez
auto i szofer zbyt mało miał czasu na

zatrzymanie wozu.

Towarzystwo Restauratorów przypom i
na, że przedłużenie godziny policyjnej na

Noc Sylwestrową mają osiągnąć również

przedsiębiorstwa kat. III handl. Podania

należy wnosić do starostwa grodzkiego w

Toruniu najpóźniej do dnia 28 grudnia br.

Konfiskata nielegalnie
posiadanej broni.

Posterunek P. P . w Rzęczkowie, pow.
toruński, zajął broń, nielegalnie posiadaną
przez Adama Wiśniewskiego z Siemonia

i to: jeden pistolet automatyczny oraz bag
net wojskowy; poza tym zajęto niej. Aloj
zemu Afeldtowi z Siemonia jedną fuzjć
i bagnet wojskowy. Wydział zaś śledczy w

Toruniu zabrał nielegalnie posiadaną broń

palną, rewolwer bębenkowy 6-strzałowy
Józefowi Bogatkowskiemu zam. w Toruniu
ul. Bielawska 64.

JfuwnoritfatiMya*

Zabrakło wymówek.

Nauczyciel pyta ucznia:
— Dlaczego późno przyszedłeś?
— Bo zegar u nas źle chodzi.
— A ty drugi?
— Bo nie mogłem znaleźć książek.
— A ty trzeci?
— Bo mi się krew puściła z nosa.

A ty czwarty?
Ten zamiast odpowiedzi zaczyna płakać.
— Czemu płaczesz? — pyta nauczyciel,

— A, bo oni już wszystko powiedzieli, a

teraz nie wiem, co ja mam odpowiedzieć.
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Kino

Marysieńka
pocz. o godz. 2,30

Jutro, piątek Świąteczną premiera!

włosy Brzdąc Shirley Tempie
stworzyła najlepszą kreację swego życia, zdo
bywając złoty ouhar Marynarki Stanów Ziedn.,
ora z serca publiczności całego świata ! (24384

Moja Gwiazdeczka
Nadprogram: Bajka kolorowa I dodatki

Uwaga : Kasa wyda bezpłatnie poriretShłrley
Tempie codzień między godziną li1/* - !*1/*

nocząwszy od poniedziałku do czwartku włącz
nie (j8 - 31. XII .), wszystkim tym, którzy okażą
bilet z filmu p. t ,,Moja Gwiazdeczka"* nnme-

rac'ą kończącą się na zero (np 8960, bU/Oi t d )

Porządek nabożeństw w parafii farnej
w czasie świąt Bożego Narodzenia.

22 grudnia 1936 r.: w kościele farnym
o godz. 23,15 — Jutrznia, a o godz. 2-4 —

Pasterka; w kościele SS. Klarysek o godz.
24-ej — Pasterka; w kościele w Siernieczku
0 godz. 24 - iPasterka.

25 grudnia 1936 r. — I święto: Msze św.
we Farze od godz. 6; msze św. w Klary
skach o godz. 8,30, 9,00, 10,30 i 11,30; msże
św. w kośc. Pojezuickim o godz. 12; msze

św. w kościele w Sierniczku o godz. 9 i 10.
26 i 27 grudnia 1936 r: Msze św. we

wszystkich kościołach parafii farnej odpra
wione zostaną w tym samym porządku jak
w zwykłe niedziele.

Baczność przed złodziejami
podczas świat!

Zazwyczaj ciemne elementy wykorzy
stują święta, celem dokonania włamań
1 kradzieży. Zachęcają ich do tego liczne

wyjazdy właścicieli mieszkań. W interesie

każdego radzimy: nie pozostawić mieszkania
bez dozoru i powierzyć je pieczy sąsiadów.
Policja specjalną zwraca uwagę na koniecz
ność dopilnowania mieszkań podczas świąt,
co ogromnie ułatwia pracę policji, która

przecież także zasługuje na odpoczynek
świąteczny.

Bank Gospodarstwa Krajowego,
oddział w Bydgoszczy, posiada na dogodnych

warunkach na sprzedaż nieruchomości:
1. w Sępólnie przy ul. Warszawskiej

nr. 27, księga wieczysta Sępólno, kar
ta 164,. składającą się z placu ó po
wierzchni 860 m2i budynku mieszkal
nego o kubaturze 1066 m3,

2. w Toruniu przy ul. Jęczmiennej 19,
księga wieczysta Toruń, karta 133,
składającą się z budynku fabrycznego
2-piętrowego o kubaturze 2680 m3 i

budynku mieszkalnego o kubaturze
8063 m 5,

3. w Toruniu przy ul. Jęczmiennej 10,
księga wieczysta Toruń, karta 151,
składającą się z budynku 2-piętrowe-
go, zawierającego ubikacje biurowe
i składowe,

4. w Grudziądzu przy ul. Piłsudskiego
nr. 58, księga wieczysta Grudziądz,
karta 87, składającą się z placu o po
wierzchni 1038 ni2 i budynku miesz
kalnego o kubaturze 870 m3,

5. w Nowem, pow. Święcie, przy Ryn
ku 4, księga wieczysta Nowe, karta 20,
składającą się z placu budowlanego
obszaru 245 m2 oraz 'budynku miesz
kalnego o kubaturze 1786 m3 i budyn
ku gospodarczego o kubaturze 323 nr.

Oferty przyjmuje i bliższych informacyj
udziela Oddział Banku Gospodarstwa Kra
jowego w Bydgoszczy. (24338

Osoba pani Simpson
nie przestaje być nadal najbardziej sensa
cyjnym tematem dnia. Pisma angielskie
wypełniają swe szpalty drobiazgowymi
szczegółami z jej zachowania się, sposobu
ubierania, a przede wszystkim zajmują się
jedną wiadomością: pani Simpson nie ma
luje się — pudruje się tylko i lekko, wie
czorem, podkreśla szminką wargi. Jej ulu
biony puder -

"

to marka FORVIL CINQ
FLEURS, któremu zawdzięcza swą cudo
wną, delikatną cerę, podobną — jak się
wyraża ,,Daily Express" — płatkowi białej
róży, co. jest tym bardziej zdumiewające u

kobiety, mającej już dawno poza sobą kla
syczny wiek baizakowski.

-~ Idziem y od dziś za tydzień na zabawę
sylwestrową Tow. Czeladzi KatolickoRze
mieślniczej w salach p. Wicherta ,,Stara
Bydgoszcz". Prosimy zaproszonych gości
i sympatyków o przybycie. I)o tańca przy
grywać będzie orkiestra doborowa. Moc

niespodzianek. Początek o godz. 20. (24304
- Tradycyjna zabawa sylwestrowa Tow.

śpiewu ,,Halka", która w tym roku odbę
dzie się w salach ,,Starej Gospody" (dawn.
Patzer) przy ul. Św. Trójcy, zapowiada się
wspaniale. Prace organizacyjne są w peł
nym toku. Wszystkim, którzy ostatnie
chwile starego roku chcą spędzić wesoło

i beztrosko, zwracamy uwagę na tę imprezę,
bo ,,Halkarze" już dziś z niespodziankami
się zdradzają i na powyższą zabawę swych
sympatyków do siebie zapraszają. (24370

— Komisja imprezowa Kolejowego Klubu

Wioślarskiego przystąpiła do organizacji
wielkiej zabawy karnawałowej, która odbę
dzie się 5 stycznia 1937 r. w sali p. Wicherta

,,Stara Bydgoszcz". Początek zabawy o go
dzinie 20, ściśle za zaproszeniami. Zapro
szenia można otrzymać u sekretarza p. Ge-

lecińskiego, ul. Pomorska 48 m. 6. (24401
1 — Pokwitowanie. Z przedstawienia

szkolnego ,,Pryw. 6*klasowej szkoły powsz.
pod wezw. św. Kazimierza" Cieszkowskiego
nr. 6,, które odbyło się dnia 8. bm., w Strzel
nicy, złożyło kierownictwo szkoły czysty
dochód 12,24 zł na pomoc zimową dla bez
robotnych. (24368

Straszne nieszczęście na dworcu
w Grudziądzu.

Kolejarz zmiażdżony buforami pociągu.

Grudziądz. Mieszkańcy Grudziądza zo
stali wstrząśnięci do głębi strasznym nie
szczęściem, jakie wydarzyło się w przed
dzień wigilii na dworcu kolejowym w Gru
dziądzu. Oto ustalone przez nas szczegóły
mrożącego krew w żyłach nieszczęścia:

W środę krótko przed godziną 8 rano od
jechać miał zgodnie z rozkładem jazdy Po
ciąg osobowy do Łasina. Na oczach tłum 
nie zgromadzonych na peronie pasażerów,
50-let.ni rewident wagonów Bronisław Więc
kowski (Chełmińska 58) znalazł się pomię
dzy zderzakami parowozu i wagonów oso
bowych. W pewnym momencie parowóz
ruszył i wkleszczył nieszczęsnego kolejarza
pomiędzy stalowe bufory. Pasażerowie za
m arli w przerażeniu. W ięckowski tylko'
jęknął, a kiedy wydobyto go z miażdżące
go uścisku zderzaków — już nie żył. Na
tychmiast wezwany lekarz kolejowy dr Jac
kowski stwierdził już tylko śmierć. Zawia
dowca stacji p. Buchholz polecił wezwać

księdza z Pobliskiej parafii Najśw. Marii

Panny. Przybyły w kilka, minut po wy
padku ks. Szynwelski udzielił dogorywają
cemu ostatniego namaszczenia olejami św.
Na polecenie prokuratora, zwłoki tragicz
nie zmarłego kolejarza przewieziono do

kostnicy szpitala miejskiego. Władze ko-

Dra-Prallęgo Uod a brzozo-
ua do rńelęgnouania ufoiósj.
Uoda Holońjkapch-ójnaS-ottWi
Uodo kuici'oijrfa.. Poppy'.
ITlydib tbalętbus. Łlitair i nasra
do zęhóWufTlenfa'DraPrallego j

u Uorizawie.

24322

lejowe wdrożyły energiczne dochodzenie ce
lem ustalenia przyczyny potwornego nie
szczęścia, jakie wydarzyło się w obliczu

świąt Bożego Narodzenia. Tragicznie zmar
ły kolejarz, który w roku przyszłym obcho
dzić miał ze swą małżonką srebrne gody
pożycia małżeńskiego, jest ojcem znanych
na Pomorzu sportowców, słynnych lekko
atletów braci Więckowskich.

ncj
sce

Kupcy bydgoscy hojnie obdarzyli
toieilKaiiciM Bie%rolsoiaiąicli.

Jak rok rocznie, tak i obecnie kupcy
bydgoscy, zrzeszeni w Towarzystwie Kup
ców i w Tow. Kupców Detalistów branży
spożywczej piękną sprawili gwiazdkę naj
biedniejszym rodzinom bezrobotnych i bez
domnych. Dużo przecież jest w Bydgoszczy
takich rodzin, których ojcowie nie z wła
snej winy Popadli w nędzę wskutek bezro
bocia i dla których świąteczne dni niewiele

różniłyby się ód zwykłych szarych, smut-

I%lasme żągcw.estie
DLA P. PREZYD . BARCISZEWSKIEGO.

Prezydent miasta sprawą głowę ma zajętą,
Nad Toruniem zwycięstwo uzyskać mu

(chce się,
Dlatego też życzymy: niech w

Gwiazdor mu województwo w

dzisiejsze
(święto

prezencie.
(przyniesie.

nycli dni, gdyby nie okazywali serca liczni

dobrodzie'je. Pamiętało więc o biedakach
nasze bydgoskie kupiectwo \ wielkie czy
niono starania ze strony zarządów wspom
nianych towarzystw a zwłaszcza niestru
dzonych długoletnich członków komitetu,
gwiazdkowego kupca P. Tomasza Sarbinów-
skiego i dyr. Tatarka, ażeby jak najwięk
sza sprawić radość tvm biedakom.

We wczorajszą środę o godz. 4 po połu
dniu zapełniła się wielka sala Resursy. Ku
pieckiej liczną rzeszą biedaków. Przybyli
także p. starosta Suski, ks. kanonik Schulz
oraz prezesi i członkowie wspomnianych
wyżej organizacyj kupieckich. NasamPrzóJ

przemówił prezes Tow. Kupców p. dyr. Cyl-
kowski do biednych, składając im życzenia
gwiazdkowe. Pięknie ,przemówi( także ks.
kanonik Schulz a w końcu p. starosta Su
ski, łamiąc się opłatkiem z kilkoma bezro
botnymi. Przy jarzącej się choince odśpie
wano następnie, wspólnie kolędę ..W żłobie

leży, któż pobieży", po czym rozdzielono

dary. Obdarzono ogólnie 550. osób.
Poza środkami żywnościowymi, iak kieł

basa, mąka, chioba itp., dużo osób otrzy
mało nowe obuwie, materiały wełniane,
ciepłą bieliznę i dużo innych praktycznych
podarków. Dzięki sprawnej organizacji w

przeciągu godziny rozdano dary biedakom,
którzy zadowoleni powracali z wielkimi

paczkami do domu.

Alkoholikom, cierpiącym na katar

żołądka, naturalna woda gorzka
Franciszka - Józefa w ilości około 150 gr.
dziennie, przywraca.apetyt w zdumiewająco
krótkim czasie. Zalecana przez lekarza.

nożnta,
W drugie święto, soobta, 26. bm. o godz.

14-ej mecz Ciszewski — Gwiazda na boisku

Świtały. Przedmecz. (2425;

Z cyklu
66

Choinka bydgoska.
Czasy są ciężkie, nie każdego stać dzi

siaj na podarunki dla tych wszystkich,
których cliętnieby chciał obdarować, ale w

każdym razie tradycje trzeba podtrzymy
wać.

Z okazji ~ kryzysowej Gwiazdki pije
my czystą z kranu zdrowie naszych Czy
telników i obdarowujemy znanych i zac
nych naszego miasta imaginacyjnemi po
darunkami. Wszystkim Czytelnikom radzi-

byśmy dać po worku złota i zwolnienie od

podatków w 1937 r. Odpowiednie dary o-

trzymać powinni:
P. prezydent m. Barciszewski — nomi

nację na m inistra propagandy,
P. dyr. Stoma — dyplom honorowego

członka Tow. Kupców.
P. dyr. Matuszewski -- fabrykę żetonów

i medali sportowych.
P. dyr. Woda - tuzin piłek nożnych.
P. inż. Tychoniewicz - kajak.
Dyr. Tramwajów Miejskich — hulaj

nogę.

Dyr. Elektrowni Miejskiej radiood
biornik (niech się sami przekonają!)

Lekarze Ubezpieczalni Społecznych -

każdy biegłą silę biurową.
,,Sokół" bydgoski - piękny budynek z

napisem ..Sokolnia".
B,T.W. - zawiadomienie o przeniesie

niu się p. gen. Thommee do Bydgoszczy.
B. K. S. ,,Wodnik" — cysternę wody z

kropką nad O.
P. radca Edmund Małecki - wagon

gwiazdek na Gwiazdkę.
P. red. Strąbski — smoczki kanadyjskie.
Bekawianki — kilku zmęczonych ży

ciem kawalerów.

Ubezpieczalnia Społeczna — jed n eg o

(chociaż) wyleczonego Pacjenta.
P. dyr. Maciejewski — prezent od B-ci

Matecki-ch.
Bracia Małeccy — prezent z Be-De-Te,
P. dyr. Kitkowski — bilet do ,,Adrii".
P. dyr. Czajkowski — T

okocimskiego.
P. red, Kuminek -

P.A.L.
P. prof. Turwid - autoportret Rup-

niewskiego.
P. Mieczysław Serwiński — dyplom ho

norowego prezesa Slow. Abstynentów.
P. dyr. Śmigielski - przespaną noc.

Urzędnicy podatkowi — urlopy ua cały
rok.

Pasażerowie tramwajów miejskich —

dużo stalowych ne-rwów -

Kolec.

'io butelek piwa

list dziękczynny od

(fod światło.
Wstydliwość byw'a często bardzo m iłą

cnotą. Czasem w ypływa z pięknego źródła
niew'inności.' a czasem objawia się u ludzi

poczuwających się do winy. Do tego gatun
ku należy organ pułkowników i komoun-
ków sądowych ,,Gazeta Polska w W ar
szawie Z rozpraw Sejmu i jogo komis.li
wydrukowała ona bardzo obszerne sprawo
zdania, ale kilku tylko słowami zbyła mo
wę posła Budzyńskiego, który mówił o za-

żydzeniu naszych placówek zagranicznych
i prasy. Z krótkiej wzmianki w .,Gazecie
Polskiej" o tej ciekawej mowie nikt się me

domyśli, o co chodzi, ale wic o tym ,,Ga
zeta Polska", która jest gruntownie zazy-
dzona i zagranicą ma większość krzywono-
sych reprezentantów.

W'stydliwość jej jest zatem zupełnie u-

zasadniona i zrozumiała
Interpretator czyli objaśniasz. W' obia

dach komisji senackiej dla spraw zagra
nicznych wystąpił jako chwalca polityki
ministra Becka były Premier senator Ja
nusz Jędrzejewiez, Okazało się z jego pet-

zarozumiałości mowy, że nikt w 1ol-
tak nie rozumie min. Becka, jak on.

Co prawda nie wielu ją w Polsce rozumie,
ale to tylko dlatego - wyjaśnia nam p.
Jędrzejewiez, — że nie m ieliśmy przystępu
do śp Marszałka Piłsudskiego, a on miał,
razem z p. Beckiem. Dlatego rozumie, że p.
Beck pracuje w myśl wskazań swego m i
strza, który chciał widzieć Polskę wielką
i potężną.

Sam fakt, że p. Janusz Jędrzejewiez ma

odwagę występować na widowni z poucze
niem, jest bardzo znamienny. Gdyby sobie
zdał sprawę z ogromu klęski, którą na Pol
skę sprowadził, schowałby się w mysią
dziurę i nie pokazywałby się ludziom na

Tajemnica. Półurzędową Polska Agen
cja Telegraficzna (Pat) przemilczała ostat
nio dwa fakty: mowę Schachta, wygłoszo
ną w dniu 9 bm. we Frankfurcie i wnio
sek posła Szczepańskiego w Sejmie.
Schacht biadał, żc Niemcom odebrano zie
mie na wschodzie (trzy zachodnie woje
wództwa) i twierdził,, że one sa Niemcom

potrzebne, a P. Szczepański żądał ograni
czenia przesadnie wysokich uposażeń pew
nych dygnitarzy.

Pat widocznie sądzi, że obywatele pol
scy są tak ograniczeni, iż o niczym nie bę
dą wiedzieli,'czego on im nie Poda do wia
domości. Czy i rząd tak sądzi, który Pata

żywi? Minister Beck oświadczył nam. że
Schacht wcale nie myśli Polsce nic zabie
rać. Gdańsk szanuje nasze, prawa, jak my
szanujemy jego uprawnienia(!). O Czecho
słowacji też zamilczał zupełnie, abyśmy
nie wiedzieli, co się święci.

Wzruszająca jest, ta wiara , pewnych
czynników w naiwność społeczeństwa. Bo
choć jest naiwne, tyle jednak wie, że sani.i

emerytura P. Jędrzejewicza wynosi blisko
3000 złotych miesięcznie, a rozm aite ciepłe
ncsadki zapewniają mu ponadto z innych
źródeł Pokaźny docłiód. A p. Schachtowi i
Wolnemu Miastu też nie ufamy tak jak p.
min. Beck. i o Czechosłowacji mamy rów
nież swoje zdanie.

Hitler - Kwiatkowski. Nasz minister
skarbu i wicepremier Kwiatkowski obej
mując swói urząd zapowiedział ostrą wal
kę z tymi, którzy majątek swój umieszcza
ją zagranicą i wywożą złoto z kraju. Przez
co powiększają naszą biedę. Słowa nie do
trzymał, choć nikt nie wątpił, że chciał go
dotrzymać. Zbyt wielka jest. widocznie po
tęga ..sziberów".

Według obliczeń znawców w bankach

zagranicznych znajduje się przeszło miliard

złotych. Wielka część należy oczywiście do

żydów, a część do naszej ,,elitv". Na dewa
luacji (spadku wartości) franka szwajcar
skiego i guldena holenderskiego nasi ..ciu-
łacze" stracili olbrzymie sumy. które mo
głyby zasilić życie gospodarcze kraju. Po
dobnie pewni potentaci potracili przed kil
ku laty wielkie sumy w żydowskim Am-

stclbanku.

Czy na tych zdrajców nie ma rady i

kary?
W Niemczech świeżo wyszło rozporzą

dzenie. grożące niesłychanie surowymi ka
rami tym. którzy mają pieniądze zagrani
cą i do kraju ich nie sprowadzą. Już raz

wyszedł dekret w tym względzie i wydał
dobre skutki — teraz chodzi o resztę.

Czyżby w Polsce nie można podobnie
postąpić? Kogoby na m ajątku poszukiwać
nie można za ,.szibunek". dla tego znala
złoby sie miejsce — w Berezie. Przecież

.,sziberzy" są gorszymi szkodnikami od

chłopców urządzających mało szkodliwe a-

wantury.
Nowi żydowscy dostojnicy w Rosji. W

Rosji ustanowiony został nowy resort (ro
dzaj wydziału ministerstwa wojny) . m-ze-

myslu obronnego", oczywiście wojennego.
Na czele stanęli Mojsze Rucbimowicz i
Srul Kaganowicz (brat Stalinowego teścia,
który jest ministrem kolei).

Gdvbv się u nas stosunki były nadal

rozwijały jak dotychczas, moglibyśmy byli
doczekać się podobnych nominacji. Na

szczęście społeczeństwo się ocknęło i nawet
w kołach rządowych nie myśli się uiż o

I tym, że... żydzi zbawią Polskę.
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5 7,15, 9.10 W nie
dzielę i święta od3-ei

Jutro, piątek, dnia 25-go

łiaiweselszj programiwiątecznyI
Z godziny beztroskiej

zabawy

i zdrowego śmiechu

Ulubienica wszystkich w n a |a o n a | 1J*djme| togoroeim! komedii twdray ,,C*!bf*
rotysorii Masa Neufelda pod (ytutom

FraflGiszKa Baal Panna Uli
Współudział!

s Jaraii
(w języku niemieckim) CM434

Nadprogramy
Najnowszy Tygo
dnik Pata i cudo
wna kolorowa

kreskówka p. t,

,,Jak w bajce*

WpiekleFladmiD
Jak żyję mieszkańcy stolicy Hiszpan ii pod rzędami śydomsko-bolszemckich hora?

(jk) Niekłamany i obiektywny, a zara
zem przerażający obraz stosunków w Ma
drycie kreślą zagraniczni kupcy i przemy
słowcy, którzy od wielu lat przebywali w

kwitnącej ongiś stolicy Hiszpanii, a którzy
w tych dniach zdołali się wydostać z ma
dryckiego piekła. Wiarygodność tych lu
dzi nie może ulegać wątpliwości. W czasie

długiego pobytu w Madrycie poznali dobrze

tamtejsze stosunki, więc ich opis przemian,
jakie wywołała wojna w życiu ludności,
zasługuje na całkowitą wiarę.

W okresie świąt Bożego Narodzenia —

świąt dawniej uroczyście obchodzonych
przez ludność Hiszpanii, tragiczne położe
nie ludu madryckiego uwypukla się spe
cjalnie jaskrawo i wzruszająco.

SKĄPE POŻYWIENIE - MEBLE JAKO
ŚRODEK OPAŁOWY.

Sytuacja ludności Madrytu jest bezna
dziejnie smutna.

Ograniczone środki spożywcze, które je
szcze nadchodzą otwartemi drogami z Wa
lencji i Barcelony, tak samo jak i mate
riały wojenne, nie mogą wystarczyć dla

wszystkich. Mleka, jaj i mięsa nie można

kupić za żadną cenę. Na ulicach widzi się
od godz. 7 rano do późnego wieczora setki
kobiet i dzieci, które stoją w ogonkach
przd poszczególnemi składami, by otrzymać
małe racje pożywienia. Specjalnie daje się
odczuwać brak mleka dla dzieci.

Liczba ludzi, umierających z osłabienia,
wzrasta.

Dokuczliwy jest również brak węgla, po
nieważ wszystkie dojazdy z kopalń Penar-

roya prowadzą przez tereny, zajęte przez
powstańców. Ci, którzy zrobili sobie zapa
sy węgla w lecie, są obecnie narażeni na

to, że komuniści przeprowadzają rewizję w

ich domach i zabierają wszelkie zapasy o-

pału. Wobec tego ludność nie ma innej ra
dy i zużywa na opał pozostał meble i

sprzęty.
Ustalone przez komendę komunistów

racje pożywienia dla ludności wynoszą na

osobę i na tydzień 1 kg soczewicy i 1 kg
ryżu. W składach jest personel ściśle zobo
wiązany donosić przybyszom sowiecko-

rosyjskim o skargach ludności na niedo
stateczne porcje pożywienia. Wszystko to,
co z Rosji przybyło poza środkami wojen
nymi, a więc ryby, konserwy mięsne itp.
zostaje przydzielone członkom korpusów
dyplomatycznych i niektórym cudzoziem
com — oczywiście po zaopatrzeniu samych
bolszewików.

OBRAZY LENINA NA DOMACH.

Wygląd miasta jest przeraźliwie nie
wesoły. Puste składy z opuszczonemi role
tami. Rozwalone domy, ruiny murów, roz
padliny na ulicach. Nad tym wszystkim
wiszą, olbrzymie plakaty, które przedsta
wiają głowy Lenina, Stalina i innych so
wieckich przywódców. Transparenty z ty
m i ,,zbawicielami ludzkości" są również
obnoszone po ulicach. Ludność, która do
tąd o nich nie słyszała nawet, dzisiaj musi
m i oddawać cześć.

MILICJANCI W SFERZE BEZPIECZEN-
STWA.

Z chwilą ogłoszenia przez gen. Franco

sfery neutralnej, do której miała się schro
nić ludność cywilna, a przede wszystkim
kobiety i dzieci, milicjanci nie mieli nic

pilniejszego do roboty, jak zająć tę sferę
dla siebie. Dyrekcja policji, urząd gminny

i inne urzędy coprędzej przeniosły się do

oszczędzanej przez gen. Franco dzielnicy
miasta. Napływ ludności do bezpiecznej
dzielnicy Madrytu był tak wielki, że 10-cio
i 12-to pokojowe mieszkania zajmowało w

przeraźliwym ścisku przeciętnie po 150 lu
dzi.

WERBOWANIE nOCHOTNIKdWM.

Rewizje mieszkań z strzelaniną i mor
dowaniem ludności są od długiego już cza
su na porządku dziennym. Męczenie i tor
turowanie bezbronnych jeńców należy do

ulubionego ,,sportu" żydowsko-bolszewic-
kich dowódców.

Prace przygotowawcze do obrony Ma
drytu, kopanie okopów itp., co było zada
niem m ilicji, zostało ,,powierzone" prze
chodniom i gościom kawiarnianym. Uzbro
jone bandy wpadały znienacka do kawiarń

i zmuszały obecnych gości pod grozą re
wolwerów do uformowania się w oddziały,
które zkolei zapędzono do budowania oko
pów i zasieków z drutu.

18 OFICERÓW MOSKIEWSKICH.

Ostatnio ,,rezydowało'* w Madrycie 18 so
wieckich oficerów, członków sztabu gene
ralnego, którzy mieszkali w hotelu Savoy.
Niektórzy z nich ponieśli śmierć podczas
ostatniego bombardowania Madrytu przez
wojska powstańcze.

Zupełny brak dyscypliny wojskowej się
ga do tego stopnia, że rozkaz dowódcy mu
si być przed wykonaniem zatwierdzony
przez specjalny komitet polityczny. Plany
operacyj wojennych są ustalane na pu
blicznych posiedzen;ach komitetów ludo
wych. Oczywiście wszelki autorytet przy
wódców został całkowicie pogrzebany.

(Dokończenie nastąpi.)

ziam

Jfedzietz. ty/J *

24449

Odpowiedzi redakcji
T. H . Bydgoszcz. Radzimy zwrócić się

do Wydziału Ubezpieczeń (ul. Bernardyń
ska róg Jagiellońskiej), który Panu stara
nia ułatwi.

A. B. Inowrocław. Bez przedłożenia
nam dokumentów odpowiedzi udzielić nie

możemy. Czy Pani nie pobiera renty wdo
wiej jako Pozostała po poległym?

TECH Nil
i SZTU 'W NAJ*

wWIĘKSZEJ
HARMONII V* r t rAWJ

Radio
tELEFUNKE

ODBIORNIKJ 4*O-NOPLASTYCZNE

K k im i u dział

uinaszym Keniaesie %wiazMmym
9 9

(D la lepszej orientacji na życzenie ogólne, płaszcz
został z okna wyjęty i wystawiony w magazynie
celem obejrzenia z bliska. 24447

D O M TOWAROWY

BYDG

STARY RYNEK. S T

C h

am
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Podobam się
Corm wfęcej I jestem szczęśliwa. Ja* tyl
ko zaczęłam stosować ten nowy krem
. Sekret Piękności" Anida, otrzymałam pięk-
ciejszą cerę i stwierdziłam większe inte

res owanie się mną. K rem ten

^zawiera ,,leęynę" I stąd jego
duża skuteczność.

SEKRET PIĘKNOŚCI

HAO'
WOLNE

mmmmm

Poważne przedsiębiorstwo
poszukuje w Wojewódz
twie Poznańskim i Po
morskim 2 zdolnych
przedstawicieli mają
cych stosunki w Instytu
cjach Państwowych, W oj
skowychi Samorządowych
Dajemy fiksum i prowiz

ję, teoretyczne oraz prak
tyczne wyszkolenie.
Szczegółowe oferty ży
ciorysem, fotografią, od
pisami świadectw Dzień.

Bydgoski Gdyniaf pod
, Pracowity*. (2442i

Chłopiec
do biura od zaraz potrze
bny z ładnym charakte
rem pisma. Zgłoszenia pi
semne kierować: komor
nik Bączyński, Bydgoszcz
Pomorska 11. (13620

Ekspedientko
doskonałą, rutynowaną si
łę z branży, poszukujemy
per 1 1.37, do wytworne
go składu konfitur, wład.
językiem polskim i nie
mieckim. Oferty życiory
sem, fotogr., odpis, świa
dectw i żądaniem wyna
grodzenia do Dziennika

Bydg. pod nr. ,24446".
(24446)

I ypoi woy yu
\ POSZUKUJĄ 0 M

Pielęgniarka
niemowląt i dzieci poszu
kuje posady. Oferty filia

Dzień, pod , Irena*. (13631

3 pokojowe:
III piętro centrum. Wiad.

Piotrowskiego 13-4 .

centr. ogrz. Nakielska 77,

4, 3, 2 f 1 pokojowei
kuch.łaz Śniadeckich31/1.

2 pokoje (13623
kuchnia. Gdańska 111.

Pokój
adny, ciepły, słoneczny.
Sienkiewicza 35/6. (13624

2 pokoje
i kuchnia, stajnia I wo
zownia do wynajęcia. Św.
Jańska 6-3 .

*

(13S15

Pokój
umeblowany. Gdańska 87,
m. 5. (13627

2 puste
pokoje centrum na biuro
lub dentyście do wynaję
cia. Wiadomość Piotrow
skiego 13-4 . (l3625
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W dniu 22 grudnia 1936 r. zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój kochany mąż
nasz drogi ojciec i dziadek śp.

a
Upr

osobę, która dnia 8 gru-
Idnia nocą pociągu osobo
wego Warszawa' - G dynia
w okolicach Laskowic

jprzywłaszczyła dwie duże
i jedną małą walizę o

zwrócenie znajdujących
się w nich dwuch studenc
kich indeksów Nr. 9112,
9113, wydanych przez
SGH Warszawa, notatek,
fotografii pod adresem

|Wejherowo-Cementownia.

j Cłiiromantka
przyezdna. Pomorska 42|

Im. 1. (24433

Niepokalanej Matce Boiej
składam publicznie

ggOB*dtce*i*oćlaEi^lcow4mmie
za cudowną pomoc przy egzaminach.

24376) Zygmunt MSelcarzewlcz, student praw.

rasza się

Józef Nowak
emeryt daw n. mistrz maszyn Wodociągów Miejskich

w 63 roku życia, o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

Żona, dzieci I wnuki.
Poznań, Wrocław, Kępno, Berlin.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 26. X I I . 36 f. o godzinie 14-tei z domu żałoby
Terasy 5 na cmentarz Nowo Famy. (24444

Dnia 22 grudnia 1936 r. o godz. 11.15
zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach
opatrzony Sakramentami św. nasz kocha
ny wujek i brat ś. p.

Jan Priebe
przeżywszy lat67, o czym donosi w smutku
pogrążona

Siostrzenica, Rodzina i Przyjaciele.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia

26 bm. o godz. 3-ej po poł. z kaplicy cmen
tarza nowofarnego. (24359

Osobnych zawiadomień nie wysyła sle.

W dniu 22-go grudnia 1936 r. zmarł po
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony
kilkakrotnie Sakramentami św. nasz najuko
chańszy ojciec, dziadek i pradziadek ś. p.

Franciszek Gołębiewski
w 83 roku życia, o czym zawiadamia w głę
bokim smutku pogrążona (24378

BCod%lnaa.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia
24 bm o godzinie 10 rano z domu żałoby
Łabiszyn na cmentarz parafialny.

Dnia 23 bm. o godzinie 18.30 zmarła po
krótkich iecz ciężkich cierpieniach, opa
trzona Sakramentami św. moja najdroższa
żona, ukochana córka, kuzynka, bratowa
i nasza najlepsza ciocia ś. p.

Małgorzata Osieńska
z domu Connor

o czym zawiadamia w głębokim smntkn po-

grążony Mąż X rodziną.
Bydgoszcz, 24. X I I . 1936. (24448

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 27 grudnia
o godz. 15-tej z kostnicy cme ntarza Famego.

MEDANA
ROAMER

ZENITH

DOXA
Te cztery marki zegarków są asami szwajcarskich
fabryk i dają rękojmię za dobre i regularne chodzenie

najodpowiedniejszy podarek gwiazdkowy
Wielki wybór i po niskich cenach w wszelkich
fasonach jak kieszonkowych i ręcznych poleca

znana i solidna firma

H.KASZUBOWSKi,.*. . Dlufpa 22
Telefon 11-23

Skład zegarmistrzowsko-złotniczy. Członek cechu.

IDEALNE

TERENY NARCIARSKIE
21311) ZNAJDZIECIE WE FRANCJI!

W Alpach, Pirenejach, Wogezach, Owernjl, doskonałe warunki inlegowe,
wszelkie urządzenia techniczne, wygodne hotele I schroniska umożli
wiają w najlepszych warunkach uprawianie wszelkich sportów zimowych,

INFORMACJE ZNIŻKI KOLEJOWE

OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4, TELEFON 684-85 ORAZ BIURA PODRÓŻY.

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo*
nowa! i przyzwyczaić go do systematycznego
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga*
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisr*

kach pozostaję substancje gnilne, zatruwając
organizm.

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera

reguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie
przeczyszczają, pobudzają przemianę m a 
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorol;
-dalnych I otyłoś'ci.

3DL1ARP11 |jAUE R.Ałt iim nu
v 'i*;.. i* O Hf'

1r\U Cl FwjMl'ji

Mend!ii* - ocFfoiotm iBti

Telefunken
nowe modele na rok 1936/37. 24455

Dogodne warunki spłaty. Przyjmnj'ę wszystkie Pożyczki Państwowe.

B. Jaczkowski
Telefon 3930 BYDGOSZCZ Gdańska 23

Fachowa obsSuga. Demonstracjabez obowiązkukopna.

Czytajcie ,,Dziennik B y ó p r .

Pont.

Najserdeczniejsze życzenia
z okazjiŚwiat Bożego Narodzenia i Nowego Roku

Szan. Klienteli i wszystkim Znajomym składa

JcsHa M r e k lo u , Piekarnia i SkładKolonialny
Prantz,pow. e c ie , ('obok dworca)

ASENTURA ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" (24379

Szanownej Klienteli, wszystkim Znajomym i Życzliwym
Iffesoląfcfk tfmitąt i Słosiegt* ORoRu

życzy

24380) Konrad Seidel - Pruszcz
powiat Świecie. Telefon nr. 15.

Stacja benzynowa,Restauracja.Towary kolonjalne, Żelastwo
i Artykuły Budowlane, Farby, Laki i Oleje,

Szcnoronei JKIientell oraz roszysłklm Znajomym

lOesołych 5noiqł i 0o sieg o śRoku!
życzy

cJerzy 97Teller, skład błatoalóno i toroaróro krótkich

9ruszcz, ulica tgłórona 19, 'Selefon 19. (2438t

,,KQe6ćłych Suiiąt i vDćóleqć Reku Hhj
Szanownej Klienteli i wszystkim Znajomym życzy e

i*. scnraiDi
Pflęgn Woldowo (telefon nr. 9.)

i mHflępaRH*sra*s2KcaBa*. Oudcłnszczu (telefonll)

Nie zapominajcie o bezrobotnych

UWo
CHEMIKA Dr. Aor. gr,. ii

NACIERAMlĘ*4 *rCo
fif pazr: 4

kłuciu z
ROITRZA
DO NABI

WYRÓB

APTEK
22643

i

mrvmm
powodu przeziębienia

LEtlCHlAnEI.TR -

CIA W APTEKACH
I GŁÓWNA iPRZEDAŻt,
A MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA^. iE-

Biuro Parcelacyjne
M. Gorgolewski, ul. Śniadeckich 24
poleca działki budowlane' na Jachcicach i Fordonku
na raty poza tym place bud. w Rumii i Toruniu,
oraz działki rolnicze i ląki. Przeprowadza parce
lacje obszarów ziemskich oraz wyłączenia z art. 4
i 5. ustawy o Ref. Rolnej.

'

(24437

Kierownik biura - Prokurent
poważnego przedsiębiorstwa przemysłowego, były
buchalter — rewident skarbowy, szef księgowości
i rachunkowości, doświadcz, organizator, bilansista,
handlowiec i finansista, z długoletnią praktyką i bar
dzo dobrą znajomością języków: angielskiego, francu
skiego i niemieckiego (perfekti oraz ustawodawstwa

podatkowego, socjalnego, przemysłowego i pierwszo
rzędnymi referencjami

poszukuje zmiany stanowiska.

Łaskawe oferty upraszam pod ,,Solidny i energiczny
38 L" do Dziennika Bydgoskiego, (23985

K POLECENIA j jjfl

Garderoby
czyszczenie, reparacja jak
najkorzystniej - ,,E kono-

mja" Dra Eniila Warmiń
skiego 10. (13628

Suknie (186l4
gorsety wyszczuplające fi
gurę, najnowsze wiedeń
skie fasony, wykonuje
Świetlik, Śniadeckich 3,

Podwozia
samochodowe na konne wo
zy różnych wielkości, opo
ny, samochodowe części
używane różnych typów ta 
nio sprzedaje, oraz kupuje
stare samochody na rozbiór
kę. Waszak. Król. Jadwigi
nr. 27. (13618

Piece
kąpielow'e tanio sprzeda,
reperacje fachowo wyko
nam. Grunwaldzka 35.
Blacharstwou (24436

Lokal

na warsztat stolarski, ślu
sarski. Pomorska 58.(13630

Cukiernię
z pracownią sprzedam ko
rzystnie wskutek choroby,
Gdynia Śląska 32, Jańczó-
rowa. (24425

Reperacje
wszelkiej garderoby mę
skiej i damskiej jako też

wykonania miarowe usku
tecznia fachowo i tanio
Zakład Krawiecki, u 'ica

Chrobrego 7, m. 3. (23626

Dom

masywny z ogrodem
sprzedam korzystnie w

Fordonie.Wiadomośó Byd
goszcz, most Królowej
Jadwigi, na berlince, Za-
charek. (24438

Ssaiówki
sosnowe i deski stolarskie

poleca Suligowski, Gdań
sk a 128. (21538

Dom

dochodowy, centrum Byd
goszczy, czynsz roczny
11 500, cena 85 000, wpła
ta umowy. Gdańska 60,
właścicielka. 03633

Ostrzeżenie

kupna nieruchom ości Ru
ska 82, Bartodzieje, karta
180, gdyż moja pretensja
przekracza 4 000 złotych.
Bronisław Dąbrowski.

24412

Fretki
sprzedam. Gapski, Mazo
wiecka 18. (24431

Tanio
sprzedaje użytkowe żela
zo, tarcze, transmisje, szy
ny kolejki polowej. Pe-
tersona 7. (l3635

Magiel
nowoczesną, sprzeda na

raty miesięczne. Dziennik
filia , Magiel11 (13636

Samotni Panowie!
Biuro .Partia* ułatwia

znajomości z paniami za
możnymi solidnie i dy
skretnie. Gdynia, Zygm.
Augusta 6, ni. 66. (24420Wozy

do węgli i platforma. Lan
giewicza 3, Fabryka me
bli. (l3634

Wdowiec (24419
lat 33, brunet, Poznańczyk
w Gdyni, przy stałej pra
cy, posiada 3 oou złotych
i roczne dziecko, poszu
kuje tą drogą panny do
lat 30, blondynki, cośkol
wiek gotówką. Of rty mo-

iiwie fotografią Dziennik

Bydg. Gdynia,' ,,Bałtyk" .

Mam

dobre partie pań, panów,
znaczek na odpowiedz.
Jurczyk, Bydgoszcz, Pod
górna 7-3 , (24432

K ( HHEBJAWY) 2
Lokal

4 krzesła pierwszorzędne
mu fryzjerow'i, najlepszy
punkt Bydgoszczy natych
miast oddam. Gdańska 83
m. 3. (13628

Gospodarstwo
wydzierżawię. Siedlecka
nr. 48. (24430
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Ubezpiecz się od Kradzieży
z włamaniem

w POZNANIU

Nie zaniedbaj łeż ubezpieczeń: o d o g n i a

od gradobicia
od odpowiedzialności prawnej
na tycio

Wszelkich Infom acyt udzlelająs m%u

CENTRALA-POZNAŃ,PLACNOWOMIEJSRI8

ODDZIAŁY* Gdynia ToruA Bydgoszcz Ostrów Katowice
uUOLntego 18 ul. Żeglarska 22 ul.Gdańska 71 ul,Wrocławska 11 ul. Dworcowa 11

IN SPEKTO RZY WE WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH

,W iedzaZarządu Pipr.
Dokształcających Kursów

w Krakowie.

24S0flj
' ul. Pieracklego li .

Drugi fot m ssteo dziękować Szaaowoym Kursom
m Iw ieine przygotowanie mnie do egzaminów, a to, egzaminu
z 8 eta kia a gimn. typu matem -pr3yrodnłcaego, który zdałem
w Tomtiio w 1081 r~ oraz ostatnio egzaminu maturycznago,
który zdawałem w Paftatw Gimnazjum im, M . Kopernika
wToruniu n dniaehod12X. - 16X 193dr.,orazw dniu27X 1936r.

Stwierdzam, *e egzamin dojrzałośei zdałem ze utopmami na

ogół dobrymi, pomimo, 14 przygotowywałem w obu wy-
mienionyeb wypadkach w tfrodse koresśsowdoncyjnoj.

Zrozumiałą zatem |eat rzeczą, jak uardzo jestem wdzięczny
fltean, Dyrekcji Kursów i Gronu pp Profezorów, ma ąe przy tym
świadomośd, 6e osiągnięcie upragnionego eeiu zawdzięczam
tylko 8tylko im.

Moje naj wykaże wznanie dla praey pp Profeeorów. aposto
łów oświaty w narodzie jest niesem w porównanie do leh iato-
tnesro trudu, podjętego bezinteresownie i to w nmiwyżaz. stopom.
Leon Ssłapfca, Barcin, Rynek 12, pow. Szubin.

Szali. P. T. Klientom, Życzliwym 1 Znajomym

WESOŁYCH ŚWIĄT
oraz

Szczęśliwego Nowego Roku
życzy

Zofia Jtlidbalstka
Towary kolon atne i delikatesy

Pomorska 1a.

Ossciędzaj z własnej pracowni
Kieganckie płaszcze damskie idziewezece
plan (ie aeskle, ubran a, spodnie, isiusy

duży wybór swetrów, trykotów,
tSTSS wezelką bieliznę oraz towary krótkie

polecatasioMimdoroM iki
Płrma ehrześefiaóska. 0ydigjO8*C * * 181* 23a

llnamel - miód sztuczny
do pieczenia pierników
i smarowania cbleba 21908

Unam el-Ualslaw

jfescdslarofaiela
dzielnego, zaprowadzonego u pp. restaura
torów w Bydgoszczy I okolicy, poszukuje

poważne przedsiębiorstwo.
Oferty uprasza się do Administracji Dziennika

pćd MPrzedstawiciel*ł, 24265

Podajemy do publicznej wiadomości, że

p.T eod.o r

wzel- Glncel ze Śwlecla został wydalony z Za-
rr.ąJu firiny Standard - Bacon i do dokonywania
jaku-bko'w 'ek zarządzeń w wyżej wymienionej firmie
ałe jest upoważniany*

Jednocześnie zawiadamiamy, że p. W alte r E ngler
pełni jak dotychczas tak i nadal funkcję prokurenta
w firm ie SUńdardTfjscoo.

Standard-Bacon, Sp.z o. o. Świecie n.W ,

24298) ZARZĄD.

do nabycia na dogodnych warunkach spłaty

we firmie

W.TYBORSKI
właśc.:Wacław Tybo.rskliJózefWeyna

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 25, telefon 3515.

WIcscaEHHB niórc a
reparacja wszelkich systemów ztote i zwykłe stalki -

nowe części po najniższych cenach.

Montownia Wiecznych Piór, EdaAsks 59, I ptr.

,.ę)ięhność. to droga do *zctęścian

Bydgoszcz, Marsz, focha 14, telet, 38*53

Wykonuje wszelkie zabiegi kosmetyczne jak:
masaże, farbowania brwi t rzęs, natryski
tlenowe, naświetlania itp. od 1,00 zł.

Porady bezpłatne. Sprzedaż kosmet. krajowych
i zagranicznych po cenach korzystnych. 121540

Wielkopolskie Towarzystwo Budowlane

SpMkaAkwin*

Bydgoszcz, Marcinkowskiego 7, tel, 31-72

NAJSTARSZE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NA MIEJSCU

poleca się do wykonania:

m m nmihimmiwm iim t.i.
ROBOT flflZIEIYtH i PODUCH oraz ŻEL8Z0BET0R0WYCH

Budowa domów mieszkalnych, zakładów i urządzeń
przemysłowych, budowa dróg, mostów i śluz. wykonanie
robót kolejowych i kanalizacyjnych, wbijanie ścianek
szczelnych, pali itp. trudnych fundamentaeji, własny
mi kafarami parów., budowa kominów fabrycznych eto.

WŁASNA STOLARNIA MASZYNOWA z ELEKTR. ZAPĘDEM
Opracowanie kompletnych projektów , kosztorysów,
ekspertyz etc. oraz wykonanie obliozeft statycznych
wszelkiego rodzaju konstrukcji budowlanych.

Bezpłatne porady techniczne priei

naszych inżynierów na tąpanie. (H339

Chlubne zaświadczenia władz I Instytucji,
referencje. - Solidne wykonanie. -

- Pierwszorzędne
Niskie ceny.

i
dobrze zaprowadzony w Grudziądzu
na sprzedał. Do objęcia 7.000 zł.

Oferty pod ,,85H5" Dziennik Bydg. Grudziądz. 124328

Najkorzystniejsze źródło zakupu
P*H05E5SLK wszelkiego rodzaju

wsdhsg najnows'zych ws *rów, oraz dogodnych warunkach po saa

BFcsBs(r^Bca im eh K l B.Siudowskl
Bydgoszcz, ul. Ja*no It - Tel 22-74 i skład fabryaaj

I,*l. 10litero 37.teł. 2047

Przedstawiciel
branży obuwn. na Górny Śląsk, Wielkopolską
i Pomorze poszukiwany przez renom, fabrykę.

Kandydaci dobrze zaprowadzeni w rejonach,
mogący wykazać * ię dobrymi wynikami, zechcą
oddać krótki życiorys, odpisy świadectw i żądane
wynagrodzenie do Dz. Bydg. pod ,,8553** . (24335

DO**i
W, ULICA OWO%COWA 49.

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Srebrne wyroby
nowe okazyjne; nakrycia stołowe

Knpno - Sprzedaż - Zamiany ~ Doróbkl

HenrykrJnwflier
Wsnzawa. ŚwlętoKrzytka 3, tel,853.28

Firma istnieje 60 la t, - Źadaej filii nie posiadamy.
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Radioodbiorniki .. A MT"* J W ~WBT JM .. WszelkieP^ktP8*: fs 7eSOflIC0S
- - )) MMMzJL MZm(( 4*,.*;.

Rowery
oraz jDosiego (RwflkM

DwdjgOSZCZ, ul. Dworcu Wa 39 15-to mies'ęc7ne spłaty. 24282) życzymy naszym P. T. Klientom.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszykażde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr ^ jedno słowo

i, w, z, a ss każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D l *

poszukujących posady 20% zniżki

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

POLECENIA |j^ |

Fortepiany
stroi, naprawia. Wiche
rek, Grodzka 8. (23395

m

fi

Zakład i

ortopedyczny
Bydgoszcz

Śniadeckich
nr.29,m.1
13.Kiciński nyn

wykonuje
Protezy rąk i nóg(25666

Przyrządy ułatwiające chód
i prostujące krzywe stopy.

Gorsety ortopedyczne
Pasy brzuszne i rupturowe.

Mebk
solidne kupisz najtaniej
tylko w (92|)7

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Obracająca sią

płyta stołowa

Pat. Rz, P. 18677

po zniżonych cenach.

Do nabycia w firmach

M M M YNBR(JNI
s,: mwtżaM okkae

tfimtztmaty--k ^a '-mmi

21270

Swetry
kamizelki, bluzki, pulo-
werki, pończochy, skar
petki i rękawiczki włas
nego wyrobu oraz wełny
do robót ręcznych poleca
pracownia trykotarska
Bukowskiej, Śniadeckich
nr. 2. Nadrabiam poń
czochy, nabieram oczka,
wszelkie reperacje. (24397

Certyfikatów
posiadacze, Globocapital-
Corporation, a nie oddane,
proszę się zgłosić do n i
żej podpisanego do 30

grudnia br. Kto nie

zgłosi traci wszelkie

prawa i wykreśla
się go z ewidencji. Zna
czek 25 gr. nadesłać. M

Putnes, Bydgoszcz 4, ul
Hoża 2. (24375

Ostrzegam
posiadaczy Ceryfikatów
od oszustów w Pradze.

Policję śledczą w Byd
goszczy zawiadamiam. Pu
tnes (24435

%kład
kolonialny sprzedam.W ia
domość Dziennik. (24374

Dobra egzystencja.
Umiejącemu kierować sa
mochodem, mając zami
łowanie do podróżowania
oddam z powodu choro
by dobrze zaprowadzony
interes, istniejący 8 lat.
Stała klientela. ' Do obję
cia potrzebne 3-4 tys. zł

Zgł. filia Dzień. Bydg.
pod .Egzystencja*. (13586

Skład
kolonialny tanio sprze
dam. Adres Dzień. (13608

Pianino
pierwszorzędne jak nowe

sprzedam.
”

Oferty filia
Dziennnika Bydgoskiego
pod ^Korzystnie” . (13591

Wyprzedał
różnych mebli, obrazów,
futer. Sala Licytacyjna,
Gdańs ka42. (24396

Gdynia.
Sprzedam plac koło Ri
wiery. Oferty filia Dzien
nika ,Dorjuz”. (13597

Wózek
dla chorego na sprzedaż.
Chrobrego 19—6. (13588

Gospodarstwo
110mórg bez długu, 25000

spiesznie sprzedam z po
wodu objęcia majątku —

spadku. F ilia .25 000*.
13610

Sprzedam
kamienicę dwupiętrową
w centrum miasta, wpła
ta 25000 zł. Zgł. Dzień.

Bydg. Nakło. (24486

Udział

prosperującego kina od
stąpię zaraz, 5000. i Zgł.
, Połowa* filia Dzień. 13605

Samochód
Fiat 505 w dobrym stanie
tanio sprzedam. Grunwal
dzka 74-6 . 24400

Maszyna (l3598
damska. Szczecińska 6/17.

Fortepian
sprzedam tanio zaraz.

Świętojańska 3 - 3. (13603

Aparat
radiowy bateryjny 3 lam
powy.Kościuszki 12.(13584

Nowowybudowany
dom, cena 26.000, wpłaty
16.000. Adres wskaże Dzień
nik. (18613

Restauracje
dobre położenie z powodu
choroby sprzedam, kon
cesję pozostawiam nabyw
cy. Oferty do Dziennika

Bydgoskiego Tornń .Re
stauracja*. (244i5

Motocykl
sprzedam. Bydgoszcz Po
znańska 7. (24440

Dom
z 7* morgą ogrodu, 5 mi
nut od dworca Pawłówek
10 kim od Bydgoszczy
sprzedam. Heise, Kruszy-
niec. ( 13616

Dobra egzystencja
dla zbożowca, skład

spichrzami, duże podwó
rze zajazdem, blisko ry n
ku, powiatowym mieście
na Pomorzu, do wynaję
cia zaraz. Oferty Dzien
nik Bydgoski Gdynia
pod,S.G .\ (24422

Wózek (24429
dziecięcy biały i biurko.
Artura Grottgera 9—7.

K KUPHA l i

Dom (24389
czynszowy poszukuję,
wpłacam 40.000 gotówką.
Pośrednictwo wykluczone
Oferty Dziennik ,N . A S.*

Lisy
skórki surowe kupuje
i płaci najwyższe ceny.
Dworcowa 42. (24398

Bilard 113592

automatyczny w dobrym
stanie kupię za gotówkę.
Oferty filia Dziennika

Bydg pod,J.R.100*.

Kaloryfery (242)6
zew. 200 mm, 80 m dług.
w dobrym stanie, kupimy.
Oferty pod wKaIoryfery"
do Adm. Dzień. Bydg.

Wózek
lekki 2 kołowy używany
lub nowy kupię. Poznań
ska 18, kiosk. (24406

Plac
pod budowę kupię. Oferty
Dziennik pod .Gotówka
C* (24399

Makulaturę 124443

gazetową kupuję, sprze
daję. Bydgoszcz, Poznań
ska 7, Skład Papieru.

Kamienice
komfortowe, wille, mają
tki, gospodarstwa oka
zyjnie Nowakowski Ka
szubska 2. (24377

Bona
kulturalna, język niemiec
ki, do Warszawy. Osobi
ście Sw. Trójcy 3, m. 11.
Od 11. (l 3581

Służąca
doskonałe gotowanie,
wszelkie prace, mała ro
dzina, dobre wynagrodze
nie potrzebna. Adwokat,
Przybyszewski, Inowroc
ław. 113583

Poszukują
od 1 stycznia jedną bufe
tową, 4 kelnerki, 2fortan-
cerki, 1 portiera, 1 służą
cą możliwie fotografią,
odpowiedź znaczek.Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy*
nla, pod .Bar*. (24093

Ekspedientką
tylko dobrą i młodszą siłę
poszukuje A Poznański,
mistrz rzeźnicki, Toruń.

Nowy Rynek 20. (24416

Szofer
za pożyczenie 1000 zł,
uzyska posadę, zabezpie
czenie, procent, pensja.
Oferty ,,101* Dzień, Byd
goski. (24442

Dzielny
pomocnik branży kolon,
żelaznej, kawaler lat 29,1
od dłuższego czasu bez

pracy, prosi o posadę.
Zgłoszenia do filii Dzień, I

Bydg. ,L.29*. ( 135951

Retuszerka 1135031
wolna. Filia ,,Retuszerka*

DZIER2AWY

Ubikacja
handlowo fabryczna, za
kład fotograficzny, skład
frontowy do wynajęcia.
Gdańska 26. (24372

Skład
wydzierżawię. Jezuicka 7,
gospodarz. 124409

Wydzierżawią
kaszarnię korzystnie, prze
m iał jęczmienia na dobę
60^etr. Komocki, Gru
dziądz, Legionów 59.

124413)

1937

imimm.' J.lllliiliiiiiiiiliiiiriniiimiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiiim iiiiuiiniiiiiininiiiiiiiiimmiim!

ma JlmtMieoezne
wyrazić można swoim przyjaciołom, gościom
i klienteli w najdogodniejszy i najtańszy sposób

fitzez ćgićózmie
w numerze noworocznym

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

Upraszamy odnośne ogłoszenia nadawać

najpóźniej do środy 30 bm. godz. 18-tej.

Poszukują
dzielnego, uczciwego a

przede wszystkim biegłe
go w ekspedycji pierwsze
go handlowca. Reflektuje
się na pierwszorzędną siłę
z dłuższą praktyką i zna-

jomością niemieckiego.
Uferty piśmienne z odpi
sami świadectw i poda
niem pensji przy wolnym
utrzymaniu, uprasza Ign.
Nowak, Koronowo, towary
kolonialne, hurt i detal.

24402

Potrzebuje
dobaletu rutynowane tan
cerki KinoRewia. (13o96

Do baletu
potrzebne tancerki uczen
nice. Mazowiecka U - 13,
Kosakowska. (13600

Dziewczą
z owe, inteligentne, pra
cowite, do dzieci i wszy
stkich prac domowych
potrzebne. -Pisemne zgło
szenia z podaniem wa
runków Malczewska, Na
kło n/Notecią. (136U1

Ekspedientka
siła rutynowana do działu b'elizny
i trykotaży potrzebna od zaraz

lub później. Zgłoszę iia pisemne z

fotografią, odoisami świadectw,
podaniem referencji i pretensji do
irm y (24369

J. Pilatzyński i Ska
Bydgoszcz

ul. GdaAska 14/16.

Fryzjerka
potrzebna na stałą posa
dę. Oferty Dziennik Byd
goski Gdynia pod ,Zdol-

(24424na

POSADY
POSZUKUJĄ

m%Tnfni'iii

Kelnera.
Związek Zawodowy, ulica
Śniadeckich 32, telefon

35-53, polecanajlepszych
pracowników, fachowców,
przyjmując gwarancję mo
ralną i materialną. (2*2086

Technik 113587

dentystyczny lat 23. po
szukuje posady od zaraz,

wymagania skromne. O -

fe rty filia Dzień. ,1913".

Panienka
szuka posady do pomocy
w składzie i pracy domo
wej od 1. 15. 37. Oferty
Dzień. , Sierota*. (24390

Bilansistka
polsko - niemiecka poszu
kuje posady na majątku
lub w Gdyni, z kilkulet
nią praktyką. Pod ofertą
,Wema'. (54354

Zdolna
poszukuje posady za k el
nerkę lub bufetową zaraz

lub l. I . 37. Miejscowość
obojętna. Oferty Dziennik

Bydgoski Gdynia ,,Bufe
towa". 124418

Technik
dentystyczny — znający
wszelką pracę poszukuje
posady. O fe rty pod ,,Ope-
ratywa**. (24427

Szofer
kaucja, kilkuletnia prab
tyka, poszukuje stałej po
sady (okolica obojętna).
Oferty Dziennik pod
.A .B.5.*. (24361

Piekarnia (244ll
nowoczesna w pełnym bie
gu GO tys. miesięcznego
obrotu) do wydzierżawie
nia od gospodarza. Do

objęcia potrzeba 8 tys. zł.

Oferty pod ,Nowoczesna*.

Kawiarnią
z pełnym urządzeniem i

sprzedażą pieczywa wy
dzierżawię. Oferty Dzien
nik ,Gospodarz*. (24410

Ubikacja (23407
jasna, )1X6 i stajnia do

wynajęcia. Grudziądzka 25

Ubikacją
8X8 składnicę, warsztat,
woda, światło. Pod Blan
kami 20. (l 3589

Ubikacje
na warsztat poszukuję. -

Oferty ,,Zaraz L " Dzien
nik Bydgoski. (24439

MIESZKANIA
SZUKA

Inteligentny
samotny, pewny płatnik
szuka dwa małe pokoje
i kuchnię z wygodami
parter !ub pierwsze. Of
Dziennik pod ,Mieszka
nie*. (l3606

1 pokój 124394
kuchnią poszukują inteli
gentni, bezdzietni, re
mont sami. Oferty pod
, Księgowy* Dzienuik.

Balet
potrzebuje rutynowane
tancerki. Dworcowa 100,
m.i. (l3607

Pragną
wyuczyć się branży pie
karsko - cukierniczej. Fr.

Kaźmierski, Dochanowo

poczta Gorzyce koło Żni
na, (24318

POKO
POSZUKUJĄ

TuV

ńJi
Pokoju

okolica Zamojskiego, ła
zienką, wygodami poszu
kuję. Oferty filia ,Dla
pana* . (13609

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuch. rok zgóry. Śląska 18

3 pokojowe;
śliczne, spokoj. Jary 14.

4 pokojowe:
kuch. tanio. Bocianowo 28.

Śniadeckich 42—6.

4 pokojowe i

komf. Jagiellońska 28.

5 pokojowe:
odremontow. Gdańska 86.

6 pokojowe:
komfortowe mieszkanieod
zaraz do wynajęcia Król.
Jadwigi 19. informacje
Król. Jadwigi 21—5.

Cztery (24249
pokoje kuchnia, pełny
komfort. Gdańska 69.

Słoneczne (13406
6 pokojowe, nadające się
na biura od zaraz lub 1

stycznia. Śniadeckich 4.

6 i4 pokojowe
wolne. Cieszkowskiego U.
m. 3. ( 13544

Mleczarnia
Aleje Mickiewicza 3. (I3594

2 pokoje
i kuchnia. Wysoka 8.124391

7 pokojowe
komfortowe mieszkanie
dla adwokata, lekarza.
Dworcowa 14. (13593

Mieszkanie
6 pokoi, wszelkie wygo
dy (balkon) do wynajęcia.
Gdańska 58. (l3547

3 pokojowe
mieszkanie do wynajęcia
Sieradzka 23. (24426

Pokój
kuchnią 18 zł. Toruńska
nr. 166. (136l7

1 pokój (24445
z kuchnią i wygodami,
1sze piętro, po zupełnym
remoncie, wśród miasta,
dlallub2osób,do wy
najęcia Zgłoszenia pod
*M ieszkanie* do Biura

Ogłoszeń, Dworcowa 54.

id~D9
Elegancko (13580

umeblowany pokój wynaj
mę. Śniadeckich 49, tn. 3

Pokój (l3604
1--2 osób utrzymaniem

kuchnia warszawska.
Cieszkowskiego 8—4.

Pokój
utrzymaniem, Pomorska
70-1 . ( 13619

Pokoje
ładne, osobne, także przy
jezdnym. Cieszkowskiego
4-3 . (13642

Umeblowany
ładny, osobnym wejściem.
Gdańska 129-6 . (13622

Zółle plamy
zbyteczne owłosienie, bro
dawki, liszaje, wągry, kro
sty usuwamy. Masaże.
Naświetlania. Odmładza
jące zabiegi. Porady bez
płatne. uCedHb11, Sło
wackiego 1. (24212

Chiromantka 124404

wróży. Poznańska 17—4.

Jako
wspólnik wstąpię, do zł
5.000. Oferty pod *Egzy-
stencja 1". (24428

Koncesjonariusz
hurtowni soli mający wy
łączną sprzedaż na cały
powiat, poszukuje od 1.

stycznia 1937 r. wspólnika
z kapitałem 10.000—20.000
zł. celem powiększenia
przedsiębiorstwa na hur
tową sprąedaż towarów
kolonialnych, której w po
wiecie tutejszym oraz są
siednich brak.Czysty zysk
z soli wynosi około 750
do 850 zł miesięcznie, któ
ry dzieliłby się również
do połowy. Oferty upra
szam do Dziennika Byd
goskiego pod ,N r. 435*.

(24347)

Laboranłka
kartą rzemieślniczą przyj
mie propozycję. Filia
,Foto”. (l 3602

Obrączką
ślubną znaleziono. Ode
brać Bohlke, Marsz. Fo
cha 20. 124392

K POŻYCZ*, a

Pożyczki
10000zł na3lata, naL

hipotekę poszukuję. , Do
bra lokata*. (24393

K mmmmjjĘ
Dla kuzynki

panny lat 36, mającej ob
jąć piękne 174 morgowe
gospodarstwo, szukam

męża-przemysłowca, kup
ca, rolnika, który by spła
cił rodzeństwo. Oferty do
Dziennika pod ,Lokata
70*. (24355

Młoda
blondynka szuka męża.
Oferty filia Dzień. Bydg.
pod ,Samotna*. G36U

Urzędnik
szuka miłej uczciwejprzy
jaciółki do lat 40, dyskre
cja zapewniona. Filia Dz.

pod ^Nieszczęśliwy” .124371

Emerytowany
kapt., 41 lat, przystojny,
elegancki, przedsiębior
czy, znękany kajdanami
nieszczęśliwego pożycia
małżeńskiego, szuka czulej
troskliwej duszy. Oferty
Gdynia poste restante
, Promień.* (24423

Przystojna
20letnia maturzystka rr

zykalna, majętna, poz
pana na wyższym star
wisku. Zgłoszenia p
.,Ira** Dziennik Bydgos
Grudziądz. .24 4

Ostrzetenie.!
Ostrzegam przed kupnem mebli i urządzenia
od dzistiawcy lokalu ,,Carioca** p. Leswa Js-
sińskieao, Bydgoszcz, Pomorska .9 , gdyż są
moją własnością oraz przed wynajęciem tegoż
lokalu.

PI.G19BAIBf*WSBfiB
24419) właściciel.
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MASZYNY do SZYCIA

najorzednieis^ćh marek światowych z przyb.
do haftowania, mereikowąnia ccrow. 1Ł d
Gotówką! Ratami! Dos'awa na koszt
firtny - Ilustrowane cenniki wysyła be/n*

CENTRALA MASZYN
Kraków( Dietla nr. 109/1.

f( 'C(Z(iHltVI
Na karnawał

poleea po n'skjcn cenach
garnitury do likieru, kie
liszki. szklanki I garnitu
r(' do placka. B. Kaczm; -

rek. Podwale nr. 12, na
przeciw Hall Targowej,
telefon 23-71. (24355

. Trwała - Ondulacja
Fęgierski, Sobieskiego

22833

Szkło tafiowe

bntelki zielone i białe,
balony, zamknięcia do bu
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Tel. 1325.(2338 .

Łaiankl.............

tapczany, bogaty wybór,
pierw szorzędne wyKotta-
nie tylko Janowicza. W eł
niany Rynek 10. , 22606

HEBLE
SOiidnego wykonania

ftajkorZyStniej tylko
w firmie (2293

BPe**** PfteetolB

Ign.O.Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Przyjmujemy asygnaty
Spółdzielni , Kredyt*.

Pianina
krzyżowe, pięknie wyko
nane. póleca k0rz.ystnie
Majewski, fabryka pianin
KraszewskiegoJ10, (óbok
Grunwaldzkiej). ,24670

HEBLE!
wszelkiego rodzaju, wy
sokiej jakości, gwarancja,
najtaniej. Uwaga na adres.
Długa 32. S. Dobrzyński.

Dywany
chodniki wyroby kokoso
we ceraty, linoieum, tanio

M. Szmelke, Bydgoszcz
Jezuicka 22. tel. 1301. (lseiti

Z powodu
wyjazdu właściciela z Byd
goszczy do sprzedania do
brze zaprowadzony i bar
dzo rozpowszechniony han
del z towarem .artykuł
specjalny) mającym zabez
pieczony zbyt. Łącznie z

interesem odstępuj się
lokal z mieszkaniem poło:
żonym w centrum miasta.

Oferty do eksp. Dziennika
Bydg. piod .Egzystencja" .

23776

Pracz z drołyznnl
Specjalista szlifowania
brzytew, maszyn do wło
sów, nożyc, instrumenty
lekarskie, fryzjerskie, łyż
wy z rowkiem tanio pod
gwarancją Grodzka S,
wejście z Mostowej, Szli-
flernia Zajsta. (2tlb8

Meble
kupisz zawąze najtaniej

tylko U ,2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

5 waga na imię bernard.

Iprzedam
sklep, handel w ip i wódek,
artykułów spożywczych i

koloniaipych. oraz wyro
bów tytoniowych we W ło
cławku, bardzo dobrze
prosperujący z dpbrą fir
mą i klientelą, z powodu
prżęnięśjettia się, dq iphej
tirąnży Przy sklepie wól-
ne mieszkanie. Oferty:
Staniśfkw Górzyński, W ło
cławek, ul. Zduńska 3, te
lefon 15-60 . ,23990

' '

Klamry -

do bielizny: wiesżaki, tar
ki do prania oraz różne
artykuły kuchenne wyra
bia Fabryka Wyrobów
Drzewnych, Sowińskiego
pr. 20, tei. 36-72. ,22/18 Dospodarstwb

tS7 mórg ciężkiej, dreno
wanej ziemi, położone w

Kursztynie nad szosą od
Gmewu do Pelplina, od
ległość od stacji kolejo
wej 1 miasta 7 km. sprze
damy za 22.000 zł, przy
wpłacie lp.OOO zł. Miejska
Kom unalna Kąsa Gszczę:
duości w Starogardzie.

t23H9l

Tarcza ,22217
transmisyjne, nogi do ró
żnych mebli oraz maso
we toezbńie w drzewie
wykonuje Fabryka Wy-
robów Drzewnych, So
wińskiego 2o, teŁ 36-72.

Przeprowadzki
wozami meblowemi usku
tecznia tanio i fachowo,
r a Władysław Poczekaj
Pomorska 62, tel, 3065.

11668

Sprzedam
skład kól miainy towarem

mieszkaniem, bęz konku
rencji. Adres Dzień.(24234

Deski
dobowe, grabowe,
lipowe,bukowa.Ja
sionowe, sosnowe,
podłogi etc.

dostarcza tanio mtsb
Ogrodowa 2, fel. 13-40

Na sprzed'aż
"

gospodarstwo 68o mórg w

poblizuGdym Ziemiadre-
nowana, ias i łąki. Cena

według ugody. Zgłoszenia
do administracji Dzień.
Bydg. pod .630 *

. ,24346

Fryzjerski ,24324
zakład, pierwszorzędna
egzystencją, najlepsze po
łożenie, tanio sprzedam,
informacji udzieli Szel-
czyński, starszy cechu
Grudziądz, Rybacka 3

Zabawki
największy wybór najta
niej .H a 1a Groszowa*,
firm a chrześcijańska, Dłu
ga 32. ,23963

Na raty
leżanki, tapczany, kanapy
najtaniej. Janowicz, W eł
niany Rynek io. ,226 j5

Na ówlnta (24292
karnawaiowe artykuły, ba
lony oddaje hurtem Bigo-
Siftski, Stary Rynek 20.

Kamienica
centrum, składami, dochód
18OOo zł, ćena 35 000 zł,
wpłaty 46 000 zł polecą
,Agraria", Bydgoszcz, Po
morska 22-8 . (24342

Piekąrnlą
nowoczesną, piec rurkowy,
zabudowań a, z powodu
choroby sprzedam, wplata
do !5.(k)0. Sarnecki, Tczew.
Podgórna 22. ,24317Repertuai kiii Dydooshico

KRISTAL: .Cyrk ną
Okręcie' Pat i Patacbon
oraz nadprogram.

AD AlAi ,,Panna Liii*
Franciszka Gaal i nad
program.

APOLLO: ,,Biały Anioł**
i nadprogram.

REWIA. Pat i Patachon
w Cyrku Satana. Na sce-

nin rewia świąt, pt. Opła
tek na wesoło.

BAŁłYKi .W obronje
prawat* j ,Nocne życie
bogów* .

Klatkę
mosiężną dla kanarka

Cytra
tanio sprzedam. Piecho
wiak, Gdańska 26, t243t3

Radio
3 iampkowe akumulator,
tanio sprzedam. Gdańska
nr.36-2. (24314

Skrzydło (i3549
'

Becljsteip) dobrze utrzy,
mane na sprzedaż. Ogią
dać Pod Btankąmi 125

Dom czynszowy
wielkie podwórze i stajnie,
narożnik w centrum mia
sta, wpłata 25.000.

Dem czynszowy
nowy, wielkie podwórze,
stajnie, stodoła, wszystko
masywne, sad owocowy,
naprzeciw dworca, wpłaty
Ca 25.000. (24334

Dom czynszowy
z składem rzeźnickim w

centrum miasta, dobrze
się rentujący, wpłaty ca

10.000, sprzeda. Miejska
Komunalna Kasa Oszezęd
no^ci Swiecie n/Wisłą.

Dem
2 składy, 9 lokatorów , du
ży Ogród bez długu, cena

35 00o zamienię na innie.*
szy z ogrodem za dopłatą
I50uo-ł ,oo0. Gdańśaa i37
gospodarz. 24333

Kupi*
używaną przyczepkę moto
cyklową prawob0',zną. Ą.
Kozłowski, Mątwy, dro
geria. (24330

Motocyklowy
licznik i klakson elek
tryczny w ddbrynt stanie
kuplę zaraz. Oferty do
Dzienńika Bydg. pod
. K lakson*. (24367

Dom
mieszkaniowy, solidny ku

pfę, wpłacę 30-40 000. O-
ferty właścicieli wprost
Dziennik Bydgoski pod
,2451*. ,24254

Piekarnia (2t38i
cukiernia, pwc rurkowy,
ŚWietpie prosperu ąca.
sprzedam- Gozinntski, In o 
wrocław, Mikołaja 30.

' '

Majątki.....
fo lw a rk i, gospodarstwa,
sprzedaże - kupna - za
miany od 30 do 20 000 mor
gów korzystnych warun
kach wielkim wyborze po
leca jedynie .Agra ia",
Bydgoszcz, Pomorska 22,
m.a t 24340

Inowrocław.
Domy. skiady, gospodar
stwa sprzedaje Gózimir-
skl, Mikołaja 30. 124332

l( ”auK*)1
Szkoła Jązyrłów

Marii Romington wykła
da dziewięć języków eu
ropejskich. Sienkiewicza
12-4 . d 3532

Agenci
do sprzegazy narzędzi
rolniczych poszukiwani.
Zgł , Kosiarz" Lwów,
skrytka 262. 123322

KZHD1
Zdolni

agenci do sprzedaży na
rzędzi rolniczych, domo
wych po wsiach poszuki
wani. ?gł szenia: , Mer
kury", Łódź, 6-go Sier
pnia 41. (23491

Majnowsze modele
KiiiiiiBiifliiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiifisinsiiziiiiiiiiiiisiiiiuiiiiiiiiigi

czni

poleca 10068

A. Hensel
fi. W . Sierpiński i I. Kasprzak
ulicaDworcowa 4

Tel. 31 93

1937

DO NASYCIA W RADlOSKLADN. 'CAŁYM KRAJU

Donn.
narożnikowy w Łobżenicy
4 lokatorów, sprzedam ża
zl 6.000, do objęcia potrze
ba zł 3.500, reszta 4% hi
poteka na 7 lat. Zgłosze
nia Fr. Szczepański, w

Łobżenicy. 124836

Wiatrak
elektrownia domowa, dy
namo 12 wolt, ewentual
nie

'

akumulatory. Obej-
'

Rzaniajc, Przemysło-
.24231Wa

L2Ł.

Przedsiębiorstwa
pro'spei ująćego pośzuku-
ję. Oferty .Ceńą" DZien-

ik Bydgoski. ,24253

Peizwkujc
od 16, I. 37. acz siwą, star
szą dziewczyńę, która zna

się na dobrym gotowaniu
pieczeń u i zaprawąch.
Język polski i niemiecki

pożądany. Długoletnie
świadectwa. Inżynierowa,
H Piecek. Bydgoszcz.
Wyspiańskiego 6. 24293

Ż4305

NOWOCZESNY
.ARN0 LD F1BIGER

w KALISZU.

2880 Zł.

Kamienice (2434t
domy. w ille wielkim wy-
borze od io do 200 090 zl

korzystnych warunkach
poleca ,Agraria*, Byd
goszcz, Pomorska 22 -3 .

Przedstawicieli
do sprzedaży materiałów
sukiennych oraz dywanów
na raty poszukujemy.. Po
moc*. Lwów 15, ul. Cer
kiewna 18. (24047

Futro
sprzedam duże. ciepłe. Ko-
Hopnd 16, m l. (24358

Agentów 123490
chrześcijan do sprzedązy
kos, brzytew 1 wyrobów
włókienniczych po wsiach
poszukujemy. Dobry za
robek zanewnjony Zgło
szenia: Łódź, skrytka 443.

Rzeżnfctwo
bekonowe z wszelkimi
wygodami bez konkuren
cji, w powiatowym mie
ście odstąpię tan'o zaraz.

Adres Dzień. Bydg. (l 3562
Kucharka

gospodyni restauraeyjno-
hotelowa z dłuższą prak
tyką potrzebna od zaraz,
Podać warunai i życiorys.
Restauracja ,Pód Pocztą”
Grudziądz. ,24323Damew (24236

3 -4 morgi roli ogrodo
wej, okolica Bydgoszcz
nad Brdą, za gotówkę.
Rzaniak, Przemosława 28.

W/"** OSA'D v VH
iL% POSZUKUJĄ /J I

Gospodarstwo
10-5U morgowe lub dom
interesem, małym ip'eście,
wiosce kupię. Oterty Dzien
n ika jjGospodarsłwof (242S4

Szofer*mechanik
z debrą kaui\ją, posżukuje*
oosady od 1 stycznia 1937 r.

Oferty filia nKaucją*5,

Starszy (2436o
czeladnik piekariko-cuk'er
niczy szuka posady na ł.
I. 37 jako zastępca mistrza
piekarskiego lub kierownik
piekai ni. Oferty Dziennik
pod MMieto-z-piekarski''.

Młynarz
kawaler lat 29, dzielny w

swym zawodzie, obezna
ny z motorem gazowym,
pragnie zmienić posadę
od i i. 87. lub później
Zgłoszenia pod ,Młynarz"
Dziennik Bydgoski. i24845

Eksped entka
z dobrej rodziny z prak
tyką piekarsko - cukierni
czą szuka- posady na j
chętniej z utrzymaniem.
Bronisława Wadzyńska,
Gniezno, Rynek 12. ,24348

3ufetowa~keinei-ka

poszukuje p o s a o y iestuu-
racyjnej. Oferty pod .115*
Dziennik Bydgoski, 24349

EEEEl)!
Skład

, Bacon* dobre położenie
do Odstąpienia. Bydgoszcz
ul. Podgórna 'l,'in. 1 .24276

Dzierżawy
majątków, folwarków, go
Spodarstw od 20 do 2 500
morgów wielkim wyborze
poleca. Ogrodnictwo przy
Bydgoszczy z powodu 'wy
jazdu korzystnie odstąpię
natychmiast pAgraria*.
Bydgoszcz, Pomorska 22,
m. 3. i24348

KCMD1
2 komfortowe

telefonem dla pana. Focha
nr 22-2 . (2I743

Pokój
umeblowany, osobne wej
ście. ewentua'hie używa
nie kuchni Plac Poznań*
ski lo-S . ....... (24358

IGED1
Kosmetyczny

gabinet Trzebuohowskiej,
ceiem nienarażania Szan.
Klienteli na wyczekiwa
nia, uskutecznia dłuższe
zabiegi tylko uprzednio
zamówione. 01. Stycznia
nr. 22, tel. 1604. 124225

Elegancka
młodziutka, przystojna po
zna sytuowanego, eleganc
kiego towarzysza. Oferty
, Kat nawał" .

'

24352

Umieściłabym
większą sumę w d brym
przedsiębiorstwie, ewenłl.
lako współn czka. Oferty
,,Poważne*' Dzień. Bydg,

34255

Detektyw
przeprowadza wywiady,
obserwacje sądowe w

sprawach rozwodowych,
alimentacyjnych, matry
monialnych, kryminal
nych Bodanowski, Po
morska 17, I I p. 13433

Zgubono
manometr skórzanej poch
wie Upraszam zwiócić za

nagrodą. Świętojańska 2,
m. 9. (13585

ESPOZYCZK!

Korzystna lokata.
Kto ndz iett poży'czki; ża-

bezpiecżpńęj hipotecznie
na domu na czynszowym
ił miejsce), czas krotki.
Zgłoszenia do admini
stracji Dziennika Bydgo
skiego pod .10600*. 12427?

Kto

nastręczy pannę, wypłacę
zŁ Dziennik .Cukier-200

nik*. t24351

Najwląktzy(MSSS
wybór majętnych pań. o -

raz panów, zajmujących
wysokie, pow'ażne Stano
wisk-a, poleca jedy nie
.ECHO* najpoważniejsze,
najlepiej zorganizowane
Biuro Matrymonialne w

Polsce, Poznań. Sw, Mai'*
ctn 63, telefon 50-30. Dy *

skrecja gwarantowana.

Który 124278
znużony samotnością pan,
domator, stanowisku, 45-66,
zapoznałby panią, własne
mieszkanie, wyprawę? Ła
skawe n eanooimowe zgło
szenia pod . Przystojna M *s

Wyfszy
urzędnik państwowy, oficer
kawalerii pozna młodą za
możną, najchętniej właści
cielkę realności iąb Więk
szego gospodarstwa. Oferty
filia ,,34**. fiS590

Kupiec
dobre stanowisko, lat 30,
beż nałogów, ężuka żony
gospodarnej, religijnej.
Wd wy nie wykluózóhe,
Oferty Dziennik Bydgoski
. Solidny" . (24362

A. MARCINIAK
|| Bydgoszcz, Długa 6, tel. 13-43, 28-99

|po!ecaJkęjr,aismei*pSle*
f/j( i oprawy do oświetlenia elektr. własnego

wyrobu. Nowe modele - bardzo niskie ceny.

GfrcfffoBtom śkS radicwt:

Natawls,
(Zl269

Oegedne wartiaki s płaty. Kisicie ceni. Fachowa obsługa.

E lekirlt, Teleiunken, Philips,
Kosmos i inne.

wis,
2I269 l |

ilBIi. |

Dekorator stroi swoją choinką



Cesarz Napoleon a komendant dragonów.
Komendant pułku dragonów cesarskich,

Desgrangesl został ranny na froncie. Ce
sarz jednak uważał go zawsze za tchórza.
Marszałek Duroc, meldując cesarzowi o

zranieniu komendanta, powiedział, że ma

kulę w żołądku. Na to cesarz odrzekł: ,,Ku
lę w żołądku! To niemożliwe... Chyba, że ją
połknął!1*

Pisarz... i panienki.
Popularny niegdyś pisarz Piotr Bykow

ski, znany ze swej olbrzymiej tuszy, stał w

otwartym oknie na parterze i, rozwarłszy
usta mocno ziewał. W tym momencie

przechodziły pensjonarki. Jedna z nich o-

dezwała się półgłosem: ,,Uciekajmy, ucie
kajmy, bo Bykowski nas zje!** Bykowski,
usłyszawszy, odpowiedział: ,,Nie bójcie się,
panienki, Bykowski cielęciny nie jada."

Kasprowicz i góral,
Kasprowicz, przybywszy do Zakopanego

na pocztę, został zaproszony przez jednego

z górali, aby mu odczytał list, nadesłany
do niego.

Słynny poeta, wziąwszy list do rąk, nie

mógł odczytać, tak był nieczytelnie napisa
ny. Góral czekał chwilę, zniecierpliwiony
wreszcie rzekł, wydzierając list z rąk Ka
sprowicza: ,,A dyć- mogliście panocku od-
razu pedzieć, że nie umiecie cytać, a nie
zabierać czasu mnie i sobie."

Napoleon i pleban.
Podczas wojny z Anglią Napoleon wydał

ostry rozkaz, aby palić wszystkie towary
kolonialne, sprowadzane przez Anglików.
Pewnego dnia cesarz, przejeżdżając przez
jedną z wsi, poczuł w pobliżu plebanii za
pach palonej kawy. Wchodzi więc do ple
banii i, spostrzegłszy plebana obracającego
kawę na piecyku, woła: ,,Mam cię, ptaszku!
Powiedz, co tu robisz!" Na to pleban odpo
wiada bez zająknięcia: ,,W myśl rozkazu

Waszej Cesarskiej Mości, palę towar ko
lonialny**.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stroDie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200i zniż'ki

Większo ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 o/,, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się'rabatu'
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25JAdopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mielsca o 20*JI drożei'
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowv

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.
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